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AUSTRJ4 UDZIELIŁA A6REMENT V3N PAPENOWI
WIEDEŃ PAT. Na wieczornem 

posiedzeniu raay ministrów udzie­
lono acremciit von Papenowi Jako po­
słowi Rzeszy v, Austrji.

W
WIEDEŃ. PAT. Komentując wia­

domość r udzieleniu przez rząd au­
striacki agrement von Papenowi — 

nóhrrzędowa „Reichspost * pisze, że 
t.ecyzja powzięta została przecier,szy- 
tkiem dlatego, że w międzynarodo­

wych stosunkach odmowa agrement 
jest rzeczą  niesłychanie rzadką.

Z drugiej strony — pisze dziennik
Austrja chce się przekonać, w 

jaki sporo D von Papen przyczyni się 
do polepszenia stosunków rnięazy 
Niemcami a Austrją.

BERLIN. PAT. Udzielenie przez 
gabinet austrjacki agTement byłe 
mu kanclerzu w. von Panenowi kom­
petentne 'izynnikt niemieckie przy­
jęły z Widoczną mgą.

O Ś W I A D C Z E N I E  V 0 N P A P E N A
Nie i  rzyp iszczano wprawdzie, by 

rząd austrjacki agrement odmówił 
jednakże zauważy ć można było 
pewne zdenerwow ani< wywołane za- 
lowno 12-aniowem odwlekaniem de­

cyzji austrja olei ej, ale zarówno po­
głoską, że nietyL o koła austrjac- 
kie w Wiodniu aie i czynniki w łos­
kie stawiają pewne zastrzeżenia 
przeciwko Papenowi.

Po ogłoszeniu listu w dniu 26. 7. 
br„, w którym Hitier mianował von 
Papena posłem w Wiedniu, spodzie­
wano się, że udzielenie agrement na­

stąpi natychmiast. Gdy po 24 godzi­
nach W isdeń zachował milczenie 
wyjaśniano, że formalności udzielenia 
agrement trwają zwykle czas dłuż­
szy, Prasa niemiecka zamieszczała ob­

szerne artykuły, komentując misję 
Papena podkreślając doniosłość no­

minacji. Obecnie prasa zachowuje 
rezerwę.

Wiedeński korespondent niemiec­
kiego biura infonru cyjnego zaznacza.

że dypl°matyczup i polityczne koła 
wi ieńskie wyczekują ze specjalnem  

zainteresowaniem przybycia Papena. 
■spodziewając się ogólnego odpręze-

H / Ł O T W I E
RYGA. PAT. Sprawa byłego mi­

nistra skarbu Aimuss o nad’izycia 
prz zakupie cukru sowieokiego — 
przeistoczyła się w sensacyjną spra­

wę o korupcję, jaką w myśl oskar­
żenia uprawiać miał poprzedni rząd  
łotewski.

Wedle zeznań niektórych świad­
ków, z d nkonywanych większych
tranzakcyj ciągnęły korzyść wię'rsze

part je polityczne. W r. 1933 przy 
kupnie 1000 t. cukru miała być 
wzięta łapówka w sumie 50.000 łutów.

Prokurator zażadał odpisu z pro­
tokółu zeznań tych świadków, by 
przeprowadzić nowe dochodzenie prze­
ciwko działaczom i członkom poprze­
dniego rządu, co do których istnieje 
podejrzenie, że w tranzakcjacb tych 
brali udział.

nia w myśi wytycznych wsKazowes 
kanclerza Rzeszy zawartych w piśmie 
do Papena

BERLIN. PAT Były wicekanc­
lerz von Paper złozył wobec przed­
stawicieli prasy imstępującc oświad 
ozenie w związku z udzieleniem mu 
przez rząd wiedeński a eremem

Źadani j  powierzone mi przez wodza 
i kanclerza w piśmie z dnia 26 lip- 
ca rb. ujęte jesł  wyraźnie i jasno. 
Przyjąłem tę misję, by wykoruu ją 

w duchu i sensie, w jakim została nu 
powierzona, wiem bowiem, jak zależ­
ne jest odprężenie sy+uacji europej­

skiej od spełnienia tej misji. Wiem 
również, że i  na tem nowem stano- 
w*sku mogę służyć swojemu Kra­
jowi.

Marszałek Hindenburg w liście  ̂
swoim de mnie w tej sprawie pisał

Jeżeli w*ysyłam obecni i Pani jako 

przedstawiciela dyplomatycznego Rze­

szy do Wiednia, to czynie to w szoze 

rej nadziei, że uda się Panu przy­

wrócić normalne i serdeczno stosunki 

z pokrewnionym narodem austrjac 

kim.

Rozkaz sen jest równocześnie te­
stamentem do którego nic dodać nie 

można.

Sidikaiiskas oskar­
żony o przywłasz­
czeni e 80.900 mk.
RYG4, PAT Z Kowna donoszą, że 

były poseł Iitewsk w Berlinie i Londy 

nie Sidikauskas pociągnięty został do 

odpowiedzialności sądowej za przy­

właszczenie 80.000 marek niemieckich.

Polacy z zagranicy u Parta Prezydenta

x  ~ '

Uczęstnicy Zjazdu Polaków ■/. zagranicy  byli wczoraj jiopolud-iiu przy jęci jn-zbz Pana I‘rezydenta Rzeczypo-
Pnn Prezydent w ita się na dziedzińcu zamkowym z przedstawicielami harce­

rzy jKilskieh z Ameryki.
ejiolitej na Zamku. Na zdjęciu

Nie mozei?"' podzielić wszyst­
kich poglądów p. Alex. Bochen 
skiego, nie uwalamy jednak za 
możliwe, aby w sprawie dla rolni­
ctwa tak ważnej kogokolw iek nie 
dopuszcza^ do głosu.

Problem  istnienia wielkiej w łasno­
ści rolnej, i stosunku Państw a do tej 
własności został omówiony w dosko­
nałych artykułach w „Słowie* * przez 
pp. .Inndzżłla, Wańkowie/.a i K arsk ie­
go. 1’robi cm ten uje stracił nic na 
aktualności, choć na jmzór v. \ dawa- 
łoby się rzeczą zrozumiałą samo przez 
się i niepotrzebną do ]>odkreśLania, że 
wielkie rolnictwo nic dało żadnych 
powodów do tego, żeby je Rzeczpospo­
lita  miała traktow ać gorzej jak małe 
lub średnie.

1. Objektywnie biorąc należa­
łoby może silniej podkreślić fak t, 
że wielkie zie.mjaństwo, to  jedyna p ra  
wie torm a czysto jtolskiego kapitału . 
Bankowość, przemysł i handel, znaj 
dują się w- olbrzymiej większości w 
rękach żydowskich lub zagranicznych. 
Liczna w arstw a urzędnicza nie re­
prezentuje jioważnej wartości m a ją t­
kowej. Rękodzieło, i drobne rolni­
ctwo z trudnością walczy z nędzą i 
nie może kapitalizować. Insty tucje 
państwowe z powodu gosjaidarki, któ­
ra spotyka się z kryt\*ką ekonomi­
stów, raczej przt ezyniają się do zumiej 
szeniu jak uo zwększenia sumy bo­
gactwa krajowego Z tam wszystkjem 
zarówno rząd jak i ojónja zgadzają 
się z tern, że brak kapitału  jest 
jedną z największych przyczyn eko- 
romieznego zacofania Polski, i nie 
•szczędzimy wysiłków aby kapitał 
obce przyciągnąć. W ystarczy tu 
przyjłomnieć dzic rżawę monopolu ty­
toniowego i zapałczanego, łKł̂  1' " *■ 
kolejową, jiożyczkę na hamulce, i od

PRCBLEM WIELKIEGO ZIEMIAŃSTW A
szkodowanie za jmszczę białowieską 
wypłacone angielskiej spółce, j wielo 

innych znanych faktów, by ja.sno 
•stwierdzić, że Polska dba i dbać bę­
dzie o bezpieczeństwo i zyskowność 
inwestycyj dokonanych przez kapi 
ta ł obcy. Najwyższym etapem tej 
Ijnji, była może umowa z H arrim a- 
nent. w której w zamian za inwe­
stowanie k ilkunastu tniijonów, amery 
kaninów miał być zwolnionymi przez 
szereg ła t od podatków osobistych, 
płaconych przez jirzodsiębiorstw a na­
leżące do kapitału  polskiego.

Ten faktyczny obraz {iowyżej od­
malowany- wy-wołuje pewną refleksję: 
czy logicznem jest drogą n ebywa- 
ł.veh o fiar i oddawania m ajątku na­
rodowego (dzierżawj, j koncesje) w- 
ręce obce ściągać wielki kapitał 
zagraniczny, a równocześnie .świado­
mie tępić, i wyganiać za granicę; ro­
dzimy kajńtał polski? Czyż rzeczywi­
ście ktokolwiek w Polsce przypuścić 
może że d la  interesów społecznych i 
narodowych lepszą je s t gospodarka 
eksploatująca nasz kraj przez ob­
cych, oz \ też jiozostawienie na 
równych chociażby z nim prawach, 
kapitału  odwiecznie z- nim związane­
go?

U . Asmnjit do dyskusji o wioi- 
kirr ziemiaństwie dała spraw a za­
dłużenia i oddłużenia. Problem po­
lega na tem, jak ratow ać rolnictwo, 
a równocześnie nic zabijać kredy i u 
Roz.wiązanie, nasz.kicowanc już w 
szeregu dawniejszych ustaw  ratunko­
wych je s t następujące (dla własno­

ści drobnej i średniej) : rolnikowi
rozkłada się należność na Szereg lat. 
W jcrzyciel dosta je  akcept który może 
zlnmbardować w Banku Polskim  i 
otrzymać cnłą gotówkę odrazu, któ­
rą potem będzie ściągał z rolni­
ka i wt ratach wpłacał do Banku.
Jeśli rolnik okaże się niewypła­
calny, Skarb Państw a podaruje 
wierzycielowi 50 procent dłusru, a 
drugie 50 procent ;sj)łaci on ze swo­
je j kieszeni.

Problem ten nabiera zujicłnic in­
nego zabarw ienia jeśli na chwilę u- 
jirzy tomnimy sobie, że kryzys nlP 
jest niezem innem jak  równaniem w 
dół wszelkich wartości i cen. M ają­
tek, który był w art 100 jednostek, 
jest. w art dziś 34 tych samych jed” 
noStt k. Pensje obcięto o 35 prac. 
Ceny produktów rolniczych spadły o 
60 parę procent, i dosięgają, ledwie 
37 jaroc. dawnej wartości. Jedne 
jedyne nie spadły  ty iko pieniądze 
pożyczrmc. Wierzycielowi rozkłada 
się na ra ty  dług, ale dostajo go za­
raz gotówką przez lombard, i może 
potem egzekwować całą należność —  
(100 procent) na m ajątku który 
już jest w art tylko 34 proc. Jeśli, 
jak należy się spodziewać; m ajątek 
zostanie sprzedany lub uznany za nie­
wypłacalny i (ling nic pokryty, wów­
czas rząd daruje ze swojej kieszeni 
(to  jest z kieszeni rolnika, bo więk­
szość dochodów' skarbu płynie z 
kieszeni rolnika) 50 piocent. Niewąt- 
jiliwie w ten sposób Skarb wstrzy­
mać pragnie działach: kryzysu na

jedną część ekouomji, i wyrównać 
stra ty , na jakie wierzyciele są  nara­
żeni. Zachodzi pytanie, ezv nie b i ­
łoby najzujicłniej logicznem, i eko­
nomicznie uzasadnionem, abv Skarb 
dopłacił rolnikom 60 proc. m ajątku , 
jaki strac ili przez kryzys? Skoro raz 
przyjm ujem y, ze Skarb jx>krywa 
s tra tę  s jm) wodowaną przez kryzys 
wierzycielom, to. czyż nic stokroć 
ważniejszem, a równic słusznom było 
by, aby pokrył hi ratę spowodowa- 
ną przez tenże kryzys, i  w tejże mie- 
T7A‘, innej warstw ie ekonomicznej, 
zwane rolniczą? Pytanie to stawianty 
wr tym  celu, * aby wykaz.ać absu r­
dalność zasady nakręcania konjunk- 
ttu*y ,i ratc/wania litery paragrafu  
nai którym  żyeii dawno przeszło do
porządku.

Oszczędność i kredyt nie tylko nie 
odżyje, lecz odwrotnie zaniknie 
]>rzy tym  systemie, niedźwiedziej 
prz.ysłuoj, k tó ra  tą  cza m ną drogą 
(długu czy podatku) obciąży produk­
cie. K redyt istnieje nie tam gdzie 
s? drakonskie egzekucjo lócz tam gdzie 
je s t opłacalność produkcji. Żaden 
Wierzyciel nie marzy dziś aby ode­
brać więcej, niż otrzym ał w realnej 
wartości towarowej, i wszelkie dą­
żenia do oddania mu wartości cyfro­
wej, za cenę zarżnięcia w arsztatów , 
podważą zaufanie gorzej, niż to  u- 
ezyniło od 3 lat trw-a.jąci ciche mo­
nitorjum  długów nieuprzyw ilejowa- 
nych.

TT] Po za ob jektywnem znaczeniem 
kw estii istnienia wielkiego lub nie

wielkiego, ziemiaóstwa, leży zagadnie­
nie taktyki, to je s t echa jakie dy­
skusja na tan temat wywołać win­
na wśród zjcinian, i zmiany, jakie 
ewentualnie w ich polityce n as tą ­
pią. Nie należy bowiem wątpić, że 
tu, a nie nigdzie indziej leży przy­
czyna groźby jaka nad nami zawi­
sła. Nie te czy inne argum enty lub 
tcor.io ekonomiczne, ale poprostu gra 
realnych sił, jKiwoduje zwiększenie 
szans te j czy innej warstwy, lub wy­
rok na j< j zagładę.

Sprawa wsjMjlnego fron tu  rolni­
ctwa polskiego w sjjrawic długów 
była przez wy/.i j jiodpisaiiego poru­
szana często jirzy końcu 193T roku. 
Broniłem mojej tezy w „Słowie*11.ioraz 
na ź.jcźdwii rolniczym w Warszawie. 
Ponieważ jednak przewyższyło wów­
czas zdanie, że nie należy niczego 
zdecydowanie żądać, i raczej łiamo- 
wać jak stanąć na czele ruchu rolni­
czego w obronie warsztatów  i dobro­
bytu tak wielkich .juk małych rolni­
ków*, jirzcto lojalnie zamilkłem, i 
czekałem na rezultaty jakie wyda 
tak reklamowana akcja ratunkowa, 
którą nic mogłem kwalifil ować ina­
czej jak  nicbezjiioczny palja- 
tyw. Ze -nmukiem stwierdzam w tej 
chwili, że wszystkie moje przewitły- 
wania się sjirnwdziły, a uje spraw­
dziło się ani jedno przewidywanie 
ówt-zcsiiYi-h naszycli przywódców. 
Jak  6 la t temu przy rzucaniu słynne­
go hasła : „Zwiększyć produkcję o 1 
centnar z. h ek tara"  tak  trzy  la ta  te­
mu, uczyniliśmy wjirost odwrotnie

od tego, co uczynić należało. Dlatego 
grozi nam teraz powstanie frontu  drob 
bnego rolnictwa przeciw długom, ale 
front ten utworzony będzie bez 
nas, a nawet przeciw nam.

IV. Niechęć do jiolityki wogole: 
a niechęć wprost żywiołowa do 
|K)lilyki czynnej, jwlityki mas, do 
szukania oparcia w prasie i w kraju 
też leży u źródeł upadku ziemian- 
stwa. Jes-t złudzeniem jakoby jed­
na konferencja z ministrem czy 
jiremjerem mogła wynagrodzić 100 
wieców nit»odbytych, lub 100 artyku­
łów n iewy drukowanych. Nic prze­
sadzamy znaczenia jiolityki maso­
wej, ale każde jKMÓągnięmie w za­
kresie tej polityki jóst cegiełką. Ce­
gły* mogą się rozsypać, mogą się 
okazać na nic. Ale bez cegieł bu­
dowy w żaden sjcosób nie będzie, 
więc tak czy inaczej cegły zwozić 
trzeba.

Inteligencja jest definjowana w 
nauce ]>sy*ehologji jako zdolnos<* 
przy*stoso Wania uwagi do zmienio­
nych okoliczności. Otóż gdybyśmy 
przyjęli tą  definicję to z pewnością 
braki w tak pojętej inteligencji czy­
nią z nas warstwę, k tóra nie ma 
praw  ])(‘}now*8rtościowyeh Dopóki nil 
będziemy* zdecydowani wystąpić z 
szematu, który był dobry jirzez lata, 
ale teraz dobry nie jest, dopóki nie 
zaczniemy szukać sjiosobów nowych 
i iięgającyrh raczej w stronę polityki 
jak takiego czy innego jiłodo/.iuiami 
lub systemu gosjmdarez.ego, dopoty 
grozić nam będzie w każdej chwili 
degradacja do stanowiska obywateli 
drugiej klasy, którzy względ un
państwa mają obowiązk., ale
mają praw.

Aleksander Bocheński.
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prezydent Hindenburg ns katafalku w swojej pracowni w Neudeck
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51LVA RERUM
MEDYCY NARZEKAJĄ

Medycy narzekają  na swój Ins. 
Nie bez powodu, choć znowuź nie oni 
jedni zna jdu ją  się obecnie w Sytua­
cji niem iłej i ciężkiej. Nic też dziw 
nego, że narzekania swe zaczynają 
od słów, w których w yrażają obawę, 
że six>tka ich los prawników.

Kurjer Warszawski (215) p isze:
Młodzież me.iyczm w Polsce w i­

dzi przed sobą przyszłość w czar­
nych barwach. I nic w tem dziwnego 
jeśli się zważy, ze kilka czasem la; 
trzeba, mimo dyplomu, bezpłatnie 
pracowa , aby otrzymać wkoaca ja 
kie taicie wynagrodzenie. Nigdy przy 
tem niewiadomo, czy naczelne organi 
za^je lekarskie nie zamkną młodym 
dostępu do pewnych stanowisk, jaz 
to juz iest w adwokaturze.

Stud.jn lekarskie na uniw ersyte- 
ta< h trw ają  pięć lat i jed en  try ­
m estr..

Po skończeniu  u n iw ersy te tu  mło­
dy lek a rz  musi je szcze  odbyć roczną 
p rak ty k ę ,  k tó ra  d a  mu p raw o  do ,sa 
n iodZiełncj pracy.

Otrzymanie stażu jest Dardzo ido 
potliwe, gdyż uiewszystkie szpitale 
mogą przyjmować „staż/stow “ , a 
randy dat ów je s t  wielu zwłaszcza w 
więitszych miastach.

Każdy ze studentów medycyny, 
wygląda z utęsknieniem końca stu- 
djów, tembardziej teraz, gdy waran 
ki mater.i.dne młodzieży są coraz cię 
ższe,

Praca zarobkowa w okresne slu- 
djów  uniwersyteckich na medycynie, 
je s t ogromnie u trudniona: to też
większość studen tów  albo korzysta z 
pomocy rodzinę, albo też sta ra  się o 
uzyskanie stypenujuiu .

Do wyjątków należą takie typy, 
jak pracująca w jedne, z warszaw  
skich Idinik pani doktór, która współ 
nie z Siostrą zarabiała w oicresie stu 
djów akademickich na utrzymanie ro 
dżiny, złożonej z ośmiu osób Znała 
zła, pomimo nawału pracy naukowej, 
i przewlekłej choroby, czas na urzę­
dowanie przez siedem godzin w biu 
rze, aby zapewnić byt i naukę czwór 
gu młodszego rodzeństwa.

To Są w yjątk i, nieliczne w yjąt-. 
ki....

Większość idzie po 1/mji najm niej 
szego oporu, żądając od rodziny, spo 
łeozenstwa i państw a pomocy, k tórą 
uważa za słusznie się je j należącą.

iilnożą się sl ypendja władz pansł 
wowych, rozszerza zasięg samopomoc 
koleżeńska, a niejeden student uwa­
ża, że to mu się słusznie należy. N ie  
chodzi tutaj o rzucanie kamieniem w 
tych, co naprawdę potrzebują, albo o 
zmianę st^runku społe* zenst .ra do 
młodzieży, trzeba je Inak, aby mło­
dzież umiała liczyć przeiewszyst- 
fciem na siebie, a pomoc przyjmowa 
ła po głę nutriej rozwadze.

Co może mieć przed sobą młody 
lekarz  po ukończeniu studjów  i odby 
ciu p rak tyk i?  Jak ie  ma widoki zaro 
b ko wania?

Kończą się już czasy lekarzy ga 
biuetowych. Miejsce ich zajmują wo 
bec zmian w ustawodawstwie społecr 
nem, lekarze administracyjni w ubez 
pie^zalruai h, gdzie zresztą wakuia 
cych posad iest coraz mniej. Najbar 
dziej może korzystno pod względem  
materialnym są wyjazdy na prowjn 
cję, ale nie każdemu uśmiecha się Ka 
rjera lekarza „od w szystk iego1'.

Medycy wjęp narzekają na swój

Jak Anglja czci swoich bohaterów morskich Niezwykła kradzież śamo- Y/JIC2£ S10L?C“ 
iofu w Warszawie ------

Po raz py 'wszy w Polsce zda­
rzy! się '  madzieży samolotu.

Na ].o._.iSku makoiinwskiam, pluto- j nieodzowne

j

A l.icz adm irała  Franciszka. Drakę, k tó ry  przyczynił się do potęgi h ry ty js kiego mocarstwa, zostaje w -.posól)
uroczysty [trzoniesiony do Plymouth.

Nowoodkryte rasy i kultury
1000 BADACZY Z 44 KRAJÓW NA

KONGRESIE W LONDYNIE

Poraź pierwszy zebrało się w Lon 
dynie około tysiąca badaczy z 44 kra­
jów świata, by przedyskutować wza 
jerrniie na temat wielorakich proble­
mów, wjedzy antropologicznej i etnoio 
gicznej. Pierw, zy ten kongres antro­
pologów, wzbudAl odrazu pierwsze- 
nv referatami ogółną sensację.

Mianowicie profesor sir Elliot Smith 
stawny uczony angielski, w swej mo 
wie powitalnej wskazał , jak silny zwią 
zek istnieje między pracą badacza, a 
naszem życiem eodziennem i jak czę­
sto nauka zdolna jest obalić zakorze­
nione, albo wtłoczone przesądy, któ 
re przez ich uparte stosowanie, mugą 
mieć niezmiernie szkodliwy wpływ na 
życie i współżycie państw.

Jego wywody o pochodzeniu na­
szej kultury i o czystości rasy aryjs­
kiej przeciw nawiały się wyraźnie wy 
godnej teorji ra-y. stworzonej przez 
Niemców Profesor Elliot Smith skry­
tykował ostro nadużywanie zdobyczy 
wiedzy i badań antropologicznych uży 
wamu pojęcia „aryjski", jako identycz 
nego z „nie->ydowski“ .

Ci, którzy wskazują na moralne i
intelektualnie wartości aryjczyków __
mówił on — i którzy mówią o  kulturze 
aryjskiej, powinni pamiętać, że jest 
wogóle wątpliwe czy aryjczycy kiedy-

P H I L I P S
SUPER-ARLITA

los. Mają rację. Ale m ają też rację  
i ci absolwenci umiwersytetu, którzy 
uważają, iż medykom jeszcze nic tak  
i le  się powodzi... V\ innych dziedzi­
nach je s t gorzej.

Lector.

Diva i reporter
TROCHĘ TEATRU NA ŚNIADANIE

Napisał Juljan Weis, przełożył w. t.
D1VA: (włosy platyriowo- b lond , 

jasno czerwono usta, niebieskie oczy 
o kędzierzawych czarnych rzęsach, 
krótko artystka, jak ie spotykam y tu ­
zinami. Siedzi przy śniadaniu i czę­
stu je  gościa najsłodszĄ-ni uśmiechem 
swego repertuaru ).

R EPO RTER: (młody, ale bardzo 
poważny, w binoklach na nosku eiel.a 
wie wyzierającym  w Świat, jak  tego 
wymaga zawód reportera. I'otrząsa
starannie ufryzowaną głow ąj.

D I \A  (kontynuuje rozm ow ę;...Pan 
jest zapewne zdumiony, że kazałam 
pana telefon i cznie zaprosić o tak 
wczesnej godzin ie ..?  J e s t  dopiero je 
denasta...

R E P O R T E R : (trochę drw iąco): 
O tymi czasie sypiam  zwykle...

D IV A : ...Ale .jestem tak wzburzo 
na, taka zdenerwowana, tak a  rozgo­
ryczona, że musiałam wreszcie poroz 
mawiać z panem. Wiem, że pan jest 
moim przyjacielem.

REPORTER Już oddawna.
DTYA: (urażona) Od dawna? To 

chyba niania być a luzja do mego wie­
ku bądz co bądź jestem  dopiero 
dziesięć lat na scenie, a skoro w woj­
sku  la ta  wojny- liczą się podwójnie, 
to  w teatrze powinny licz.yć się po 
połowie, albo jeszcze mniej.

R E P O R T E R : Nie liczą się wcale, 
ponieważ jedynie ważne jest i pozo- 
stani- czy arty s tk a  posiada talent.

A pani, droga pi zy jaciółko, posiada 
ta len t, w dodatku duży. Nie wiole, z, 
koleżanek pani, może się z ruą rów­
nać.

DLY Y: A przecież nie mówi s ię  o 
mnie wcale.

R EPO RTER: Pewien niemiecki
poeta powiedział, że najlepsza ko­
bieta to  ta , o k tórej się wcale nic 
mówi.

1)1\ Y: Można to stosować w 
Niemczech, gdzie kobieta nigd- nie 
m iała wiele do jiowied/.eiiia, a  osta t­
nio nic bierze się je j wcale pod uwa­
gę. Może to być dobre w odniesieniu 
do poczciwej gosjtosi, do zasłużonej 
kury domowej, a le  a rty stka  musi od­
działywać na opinję, musi budzić cie­
kawość tłum u i utrzymywać ją w na­
pięciu. W łaśnie wtedy, kiedy uia wy­
stępuj® na deskach .scenicznych, po­
winna ciągle przyitomóiać się publioz, 
ności, ponieważ obowiązuje tu  zasa­
da: eo z oczu to z serca. A rtystka 
jest stracona, gdy o niej chociaż na 
chwilę zapomną.

R EPO RTER: Jakkolw iek niozu-
pełnio zgadzam się z panią, użyją tu  
starego angielskiego frazesu : „czeni 
mogę jiani służyć11 .’

D l\ \  : W iele, bardzo wiele, może 
pan dla miiii zrobić, drogi piv,vja- 
imcIu! Pan je st ezłowiekicm prasy, 
znawcą tea tru  j teatralnej publiczno­
ści. Z dnia na dzień zamieszcza pan

koiw iek posiadali kulturę własną, prócz 
tej którą wzięli od babilończyków.

T. zw pierwotna kultura aryjska 
pochodzi z Babdonu i była poddana 
silme semickim wpływom, nodobnie 
jak renesans w Europie, byt rezulta­
tem żydowskiego pośrednictwa mię­
dzy Hiszpanją a światem greckim.

To stwierdzenie mezydowskiego u- 
czonego o światowej sławie, będzie 
mało przyjemne dla niemieckich propa 
gatorów tamtejszej teorji rasy. Przy 
czyni się ona jednak znacznie do te ­
go, by ustrzec świat od błędu uzna­
wania teoryj narodowo - socjalistycz­
nych.

PkAWIE NIEZNANE SWIAfTU PLE­
MIONA W NOWEJ GWINEI

W śród tych tysiąca delegatów na 
kongres, znajdują się liczni badacze 
— podróżnicy, którzy z narażeniem 
życia wdzierali się w nieznane dotych 
czas bliżej miejsca i obecnie zdają 
sprawozdania z swrych , pełnych przy­
gód, podróży. Wiktor Sherwm, misjo 
narz angielski , przybył tylko na krót­
ko do Londynu , aby zdać sprawę z od 
kryć, jakich dokonał w Nowej Gwinei 
Potem wraca spowrotem do samotnos 
ci w środku gór i niezwykle ostrych 
skat, gdzie mieści się żyzna wyżyna, 
na której 2000 ludzi, tamtejszych mu­
rzynów, żyje w najzupelniejszem osa 
motnieniu. Olbrzymie naturalne waty 
i przeszkody, otaczające tych ludzi 
w promieniu czterech tysięcy mil, izo­
lowały ich zupełnie od zewnętrznego 
świata Mr. Sherwm zamierza obecnie 
dotrzeć raz jeszcze do ich krajów i 
nawrócić ich na chrześcijaństwo. Jed 
nak :e potępia on energicznie takty­
kę innych misjonarzy, którzy tym iu 
dom pierwotnym , posiadającym wyso 
ko rozwinięte poczucie moralności, na 
rzucają noszenie sukien i przez to 
właśnie psują ich obyczajność

Także major Green odkrył nowe 
plemię w Burmie, gdzie dotychczas ba 
wii tylko jeden bialv . Tamtejsze cha­
ty i broń zrobione są z trzciny bam­

busowej, podobnie wszystkie inne na 
izędzia, za wyjątkiem żelaznych noży 
Kobiety tego szczepu są zadziwiająco 
piękne i zdobią się kamiennemi pier

wiadomostki o małych ak torkach  i do 
fego dołącza Jtan ich wielkie fotogra­
fio. Rozdarowywuje pan sławę i po­
wodzenie, choćby mi kilka godzin.

REPO RTER: K rótko mówiąc, ro­
bię reklamę.

DTYA: O nife. Jako  hei-old sztuki 
zwraca pan uwngę tłum u lin bobute 
rów i bohaterki dnia. Pan i pańftcy 
koledzy , jesteście niezmordowani w 
podawaniu czytającej publiczności un 
śniadanie, wszelakich sonsiity-j tcatral 
nych na piśmie j w obrazkach.

REPO RTER Szczerze m ów iąc, te 
Sensację, n ie z a w sz e  Są w m oim  g u ś­
cie ...

DTY '  Ale d z ia ła ją . Ja k  często 
czytam, że t-oj ezy innej gwieździe 
ukradziono książęcą biżuterię, Dlaeze 
go mnie nikt nie ukradnie kosztow­
nych klejnotów? Nawiasem mówiąc 
nie miałabym nic, przeciw temu, l>y 
mi je  skradziono, dlatego, że nic po­
siadam ich wogóle.

R EPO RTER: W ostatnich latach 
tyle b \ło  doniesień o kradzieżach ko­
sztowności z garderób artystek, że 
jtubliczność już wogóle nie reaguje 
gdy którejkolw iek z nich ukradną 
prawdziwy klejnot.

D IYA: Być może, ale pozatem,
od kiedy bogini® filmu na sposób 
olim pijski rozwodzą się i wychodzą 
zaniąż, jest w gazetach sta ła rubry- 
ka, gdzie śluby i rozwody artystek  
omawia ,się z najdrobniejszem i szcze­
gółami.

REPORTER: To już oddawna sta 
ło się nudne. Dziś divn nic iiitcrc.sujc 
nikogo nawet wtedy, gd_v ma za sobą 
tuzin rozwodów. Y zresztą pani jest 
przecież szczęśliwą żoną.

ścieniami i naszyjnikami, takiemi, ja­
kie znajdowano jako wykopaliska z 
przed tysiąca lat u nas.

KSIĘŻNICZKA DOKTÓR

Wśród delegatów paryskich znaj
duje się również księżniczka Marja z 
Grecji, występumca pod swym naz­
wiskiem, którego używa w literatu­
rze, t. j. jako księżna Marja Bonapar 
te. je s t ona córką słynnego naukowca 
geografa, k.-iecia Rolanda Napoleona 
Lonajiaite. W Paryżu znana jest jako 
„księżna doktór".

Ostatnia jej książka, zawierająca 
psycho - analizę Edgara Allana Poe, 
wywołała międzynarodowe zaintereso­
wanie. Z ogromną ciekawością ocze­
kiwana jest również prelekcja szwedz 
kiego profesora Kraussa, pochodzą­
cego ze słynnego uniwersytetu w Up 
sali. Lord Raglan będzie mówił o 
szkodliwości Wychowywania dzieci 
przez bajki nadające zwierzętom ludz 
kie właściwości.

CZERNE RAMIĘ NA JAMAJCE

Pracujący na Jaąnajcę uczestnik 
kongresu misjonarz Williams, który 
miat referat z działu religijno - nauko 
wego, opowiada! o niesamowitem 
przeżyciu, iakiu mu się wydarzyło, 
gdy przybył z pociechą religijną do 
pewnej konającej. Mimo, że w  izciebce 
nie było nikogo, widział on dwukrot­
nie czarne ramię które chorą wyrzu­
cało z łóżka.

Tego rodzaju zagadnienia należą 
także do specjalnego działu kongresu 
który będzie rozważał .czy zdarzył się 
tu wypadek halucynacji.

Jak widzimy zakre.- działania i za 
daria jakie sobie pw tąw ił kongres sa 
szerokie Za kilka iat uczeni zamierza 
ia zebrać się znowu w jakiejś stolicy 
Europy, by podzielić się nowemi od­
kryciami. EL.

DO POPULARNYCH HASEŁ
„ROB COS —  KLP COs‘* 

DODAJ

„LEĆ GL»ZIEŚ“

r.owy 3 pułku lotnie z  ago Luawik Aa 
tonowicz wyda? rozkaz wytoczenia z 
hangaru samolotu „WE.-o ‘t nalania 
baków benzyną i zanim policjant i 
dozorca zorjentcwali się, zapuścił mo 
tor i wzbił się w przestworza, ki ar u 
jąc się na wschód.

O niezwykłemu porwaniu sarnolo 
tu zawiadomiono wszystkie lotniska 
w Polsce, prosząc a zatrzymanie lot 
nika, gdyby na którem z nich lądo­
wa! . Do dziś zawiadomienia o lado 
waniu nie otrzymano.

Plutonowy Antoniewicz nie rnia-i 
licencji pilota. Komisja lekarska o- 
rzekfa, ze Antonowicz nie może być 
lotnikiem. Niezwykły amator prywat 
nej maszyny „WRr—3“ , zbudowanej 
Drzez studenta politechniki wat sza w 
sk .ej p. Wł. Kozłowskiego sposobem  
gospodarskiri, był od kRku dm me 
zwykle zdenerwowany i niespokojny. 
Antonowicz był wspólnikiem p. Koz 
łowskiego w budowie jego samolotu. 

 >,<§» -

Waika z choroba morską
(el) Wszystkie towarzystwa okrę­

towe czynią największe wysiłki, aby 
jak najbardziej uprzyjemnić podróż 
parowcem swoim pasażerom. Jednego 
tylko nie mogą opanować: morskiej
choroby Przeciw temu nie niebezpiecz 
nemu wpiawdzie, ale bardzo niemiłe­
mu cierpieniu, nie zdołano dotychczas 
wynaleźć środka.

Wobec tego iudzie starają się w m 
ny sposób usunąć chorobę morska, 
przez zapobieżenie kołysaniu się okrę 
tów

W tych staraniach najintensyw­
niej dążą do usunięcia kołysań statku 
włoskie linje okrętowe W' ostatnio zbu 
duwanych statkach tych towarzystw 
wbudowano odpowiednie urządzenia 
przeciw gwałtownym kołysaniom się 
parowców, jednakże nie da się usuną; 
lekkiego kołysania , gdyż aby osiąg­
nąć zunetną równowagę, urządzenia 
zapobiegawcze mu dałyby mieć zbyt 
wielkie rozmiary, co znowu zmniej­
szałoby chyżośc okrętów.

Oprócz kołysania się okrętów, jest 
jeszcze inne zło , które przyczynia się 
do wywoływania choroby morskiej, a 
mianowicie oobroty śruby okrętowej 
oraz praca maszyn. By temu zapobiec 
umieszcza się na osi okrętu kloc meta 
Iowy, który norusza się w takt ruchu 
maszyn, ale w kierunku przeciwnym 
W  ten sposób niweluje się wstrząsy 
spowodowane tym ruchem.

 « +  >----------

NiesztzęśHwy wypadek 
w  czasie walki byków
(el) W  czasie walk byków w La 

Coruna, wydarzyi się oneedaj tragicz 
ny wypadek. W ch-wdi, gdy znany 
matador Del Monte chciał przebić by 
ka, zwLirzę wyrzuciło mu szpadę z 
ręki. Szpada spadając wbił? się w 
pier.- jednego z widzów, który siedział 
w pierwsi ym rzędzie.

Widz ów wyrwał ją z rany i cisną, 
dalej , co spowodowało poważne zra­
nienie jednego z dziennikarzy w nogę- 
Pierwszy ranny zmarł po kilku minu 
łach, ponieważ szpaaa przeDiła tnu a- 
ortę Walki zostały przerwane

TRENERZY A SPORT
Zawody sportow - em igracji były 

dziś żadne przemówić
nie, b roszura  ezy wycieczka r. wień­
cem jo N ieznanego Żołnierza nie 
zdz ia ła ją  tyle. co dobre skopanie ko 
sitek przeciwnika lub zm asakrow anie 
mu gęby.

Em igracja wykazała niezbicie ■■- 
dno: Polacy nadają się do w szysi- 
kien sjiortów, grun t to wzory, nau-ze 
ciec.', szkoła —  nic wrodzone zdolno
ćr-.i.

V\ lekkiej atletyce rodacy z, Ame 
byli bezkonkurencyjni. Mieli 

styl i dobre wyniki Pewnie — Uh V 
to jirzeefe królestwo rekordów lei ko 
atletycznych. To też wszyscy zawod­
nicy zo Stanów wykazywali do ij.ą  
szkołę. Biegi, skoki, rzu ty  wykonywa 
li nr?w,(Iłowo, n ieraz wzorowo. Lei 
innych jak  Szczeniaków.

A tak i Chistowski w pływaniu to 
potęga. \ \  k ra ju  WeLssmiillera, Ko- 
ja ę a , Crablcgo byle pętak ma s t ,  1 
A bez Stylu jdvwanie będzm zawsz 
tyiko babraniem  się w wouzic.

W piłce nożnej jeszcze bardz ie  
uwypukliło się znaczenie szkoły. Cze 
Si zajęli łatw o i pewnie pierw si 
m iejsce. II-gio Niemcy, III-c ie  Bel 
" ja  i iV -te Ruinunja.

A przecie aktyczne reprezentn- 
nje tych państw  ułożyłyby się w idei. 
tyczną tabelkę. Czesi są  w icem istrz? 
mi ś\ iata, Niemcy na trzeciem  mie 
Scu, Belgowie o cień lepsi od Ruiai 
now. Nasi em igranci przebywają;, 
wśród mistrzów czeskich, nie dorośli 
im, ale jednak  nauczyli się wiele i 
górowali wyraźnie nad takiem i dzik i 
Sami z Bojgjf.

W f,' lk s |e rej wodzili emigrai 
i ancji. N ie tlziwuego —  w-e Eran 

ć ji bon su ją się masowo, w ielka ilość 
zawodników podnosi poziom. Y\> 
b ran e ji .są wszędzie Specjalne szke] 
boksu, F ran c ja  w ydała niejednegc 
m istrza św iata, by wymienić tylko:
< arpen ie ra , Crerjui, Siki, Pladner 
obecny M arcel Thiel.

Do czego prowadzą te  Spostrzeż 
na?  Do Stw ierdzenia, że gadania t 

specjalnem  uzdolnieniu jakiegoś na­
rodu do tej czy innej dziedziny spor 
tu  są bujdą. Wszędzie jest dobry 
m aterjał do każdego rodzaju spor­
tu. Ale szkoła, dobre wzory są  rzail 
kie. Bez nich nie może być wyników, 
Polacy -szkoleni i opatrzen i p rzez do 
skonałych lekkoatletów sta li się p rzy  
zwoirymi lekkoatletam i, w k ró lest­
wie piłki wyrośli na uczciwych pifka 
rzy , pod pięściami m istrzów  osiąg­
nęli niezły poziom bokserski.

U Jakutów  czy Eskimosów nie 
może ię nagle objawić wielki uczo­
ny. Same tam  gamonie, bo i mędrzec 
musi wpierw się dużo uezyc. W spoi­
cie to  samo —  trzeba długo i mozol 
nie się uczyć, by dojść do jakich ta  
kich wyników. I trz e b a  brać lek je 
od dobrych nauczycieli.

Lżyli, żc bez solidnych trenerów  
niema mowy o dojściu do jak ie jk o l­
wiek klasy w .jakiejkolwiek dziedzi­
nie.

Karol.

Uporczywe zaparcie, katary  je lita  
grubego, przechodzą przy u /,/« an in  
rano j wieczorem po szlclaru rzec na 

I turalncj wody gorzkiej „F ra rc iszk a  - 
I vOZert, . Spytają,te się lekarzy.

D I \  A : To je s t właśnie moje, nie­
szczęście . Publiczność nie chce sły­
szeć o aktorkach, będących szczęśli­
wymi żonaiir. Może jeszcze... gdy ta ­
ka zostanie m atką i da się odfotogra 
fować z dzieckiem j bez dziecka, we 
wszystkich możliwych pozach, a po­
tem zamieści te  fo tografje  w gaze­
tach i tygodnikach...

REPO R TER : Po pierwsze nie ma 
pani dziecka...

I ) Iv A : (zła) Czy to moja wn a ?
REPO R TER . D yskrecja dzienni­

karska zabrania mi odpowiedzi na to 
pytanie... po drugie wynoszenie naiin 
tym niejszyeh szczegółów' szczęścia ro­
dzinnego: na oczy w szystkich je s t  ka 
rygodne.Tak:. m atka powinna zadaw a 
lać się StoojWm szc/ęściein u boku ko­
chanego męża i miożi >v kol? naibiiż.- 
szych, ale m niej kochanych znajo­
mych. Natom iast entuziwści teatru , 
już ze względu im estetykę i dobry 
Bmak, nie powinni oglądać pjohwzek 
dzic-ięeych, nawt t  gdy by to |>ieluszki, 
—że znowu zacytuję wieszcza—  były 
tak  piękne... tak  jasne... tak czyste...

D I \A :  -Mozę ma jiac rację drogi 
jirzyjarieiu. Z jicwuością a rtystka , 
która zaszłe w ciążę, nic powinna oh 
ciążąc tą  ąmawą czytającej publicz­
ności. Mogą bye jednak une efektów 
no zdięeia...

REPORTER ‘ Al a pani zapew-tub 
na, myśli czarny charak ter w roli ia- 
rosza, tragiezkę, jako  kucharkę i te­
nora, jako myśliciela na tle biblio­
teki. Królowę operetki zaś w jej ko- 
stjum aeb do 'pływalni*.?

DT\ ‘ : K ostjiauy 1 do ph-wania?
n'o  zapewni1 te, które popłynęły z wo 
da* Dlatego niema ich wogóle. Z

noscią nie liołduję pruderji i nie je ­
stem en tuzjastką  zapinania wszystkie 
go na. ostatni guzik pod iszyję, aie to, 
co niektóre ak tork i od słaniają przed 
obiektywam i aparatów , to  są akty, 
bynajm niej mc teatralne. Rzeczy7 nio 
notowane dotąd w aktach sceny.

R EPO R TER : Sam a w ydaje pani
wyrok na reklamę, a jednakże prag­
nie je j pani.

D IV A ; Reklama i reklam a, to 
je s t różnica. Pam ięta pan ja k ą  sen- 
ae ję  wywołała niedawno pewna gwia 

zda, k tóra z desek scenicznych zeszła 
na jiiasck areny cyrkowej. Śpiewała, 
tańczyła, i wykonywała karkołomne 
łamańce na trapezie. W skakiwała na 
wet na galopującego konia, aż w  koń 
cu spadła.

REPORTER (trochę złośljwje) 
Czy pani wogóle umie jeździć konno ?

IUA A: (podrażn iona).: Nie, ale z 
koniu potrat iłabyni spasę w każdym 
razie, a powiem panu. że wyznaję za. 
sady „gdy spaść z konia to z dohre- 
go“ . Codziennie czy ta  się o niej, że 
setki tysięcy7 zachwyconych widzów7 
Opuszczało wczoraj lokal cyTku.

REPO RTER: Jestem  z całeru uz­
naniem dla niezwykłych zdolności ar- 
lystk!, k tóra z desek sceny- jx>tmfi-fa 
się wznieść pod kopułę cyrku, ale...

DI VA : A le?
REPORTER Cyrk lubi potężne 

Wymiary, Za czasów W espazjana sia- 
dywsło jiodobno w cyrku rzymskim 
dziennic ?50.000 widzów, później, o 
parę dziesiątków lat, nawet 385.000. 
Nie trzeba tego brać zbyt dosłownie.

D IM A . Reklama działała wów­
czas niewątpliwie tak  samo jak  dzi 
siaj i dlatego pozwoliłam sobie za­

prosić pana na śniadanie. Nie mat 
ochoty dac się uprowadzę prze 
„drabów podmiejskich ostatniego gn 
tunku“ , to przestarzało. Nie chcę b, 
au torką sz tuk i teatralnej, ani scena 
rjusza, ani— Boże broń,—prowadzi 
teatru. To zużyte kawały reklamowi 
na które ludzie uśmiechają się wapó 
ezu.jąco. Chcę czegoś nowego, njesp, 
dzianego , coś oszałamiającego... Po 
móż ni i pan drogi przyjacielu...

REPORTER (ironicznie) A ci 
myśli pani o wiadomości, że weźmii 
pani ud z la! w ekspedycji himalaj 
skmj, by wreszcie pokonać tei 
wściekły Mount Evcrcst?

DIY A : (urażona) Pan sobie żar 
luje.

R EPO R TER : Albo, żc pani weź 
mic udział w Challenge, albo z Bel 
giem Cosynsetn poleci do s tia to sfe re '

DLVA: Niechże pan mówi serjo
R EPO RTER: Dobrze. Zostawu 

więc żarty  i dowcipy7, oraz wraawi 
tai-marczną, nazywaną uprzejmie re­
klamą, która sę tak  straszn ie rozpano­
szyła w życiu teatralnem , sięgając dr 
ostatecznej przesady.

Pani, kochana przyjaciółko, jesl 
bardzo zdolną aktorką. Powiedziała 
pani, żc chce pani dać publiczność; 
coś nowego, zadziwiającego, oszała- 
niiającągo...

DIA-A: O tak, tak!
REPORTER (pow ażnie). Niecł 

:ie.j Jiani da praw dziwą, głęboko uję­
ta  kreację artystyczną Będzie to, 
po wielu, z dnia na dzień zapowiada 
nych sensacjach, nareszcie praw dzi­
wa sensacja teatralna.

DTYA: (potakuje głową w zamy­
śleniu).



S Ł O W O

Żona Hir.d&iybi ga
( X ) Hinderbiirg ocenił się w noka 

187S z Gertrudą vt»n Sperbng . W 
i woich pamiętnikach poświęca on tentu 
taktów tytko kilka słów. Zaraz po 
wstępie dotyczącym generaia Skooiele 

wa, Hinaenburg pisze:
„Nie mogę nie wspomnieć, że ma­

jąc 32 lata, w Szczecinie , gdzie w ran 
dze n.apitana byłem przydzielony do 
sztabu generalnego, ożemłe"- się. Mo 
ja żona pochodziła także z wojskowej 
rodziny jej ojciec — generał vOn Sper 
Kng, był dowodc, sztabu 6 Korpusu 
w 1866 roku : 1-ej armji — w 1870-71 
roku. U mar' wkrótce po wtrynię fran 
cusjóej.

W żonie znalazłem kochającą nie­
wiastę, która wiernie i stale dzieliła ze 
mną radości i smutki, wszystkie Ropo 
ty i trudy 1 która była moim najtef 
szym przyjacielem . towarzyszem. O- 
n oMarzvła mnie svnem i dwoma cór 
kami. Syn w czasie wielkiej wojny 
spełnił swój obowiązek jako oficer ge 
oeralnego sztabu. Obie córki wyszły 
zamąż- Ich mężowie na wojnie rów­
nież zetknęli się z wrogiem twarza w 
twarz. “

Starsza córka Hindtnburpa wyszła 
zamąż za von Brongusena, młodsza 
za vOn Perrta,

Gertruda von Hmdenburg, całą 
wojnę przeż’.'ła w Hannowerze i tam 
też po długotrwałej chorobie umarła 
13 maja 1920 roku.

L O T N I C T W O  L I T E W S K I E
P ra sa  Zagraniczna, jirzedewszyst- 

kiem zaś j>rasa litew ska w ostatnich 
czasach poświęciła sporo m iejsca li­
tewskiemu lotnictwu. Powodem tego 
są : rocznica udanego przelotu samo­
lotu „Lithuam cu11 z Ameryki do Eu 
ropy (piloci |Girenus i Darius, jak  
wiadomo ulegli tragicznem u wypad­
kowi) oraz pomyślnie zakończony w 
dniu 19 lipea rb. raid litew skiej es­
kadry wojskowej pod dowództwem 
pułkownika —  inżyniera G usta jtisa  
jk) Europie zachodniej i wschodniej.

1 Kitriiotwo to  tworzyło się  w po w 
szechnym powojenny, n chaosie, w 
dniach kształtow ania się dzisie jszej 
republiki litew skiej.

\V dniu 19 styczn ia 1919 roku 
przy inżynieryjnym baonie powstała 
pierw sza komórka lotnicza —  pluton 
lotniczy, t. zw. ,,aviacijos bu rys“ . 1 
lutego 1919 roku pluton te n  nic posia 
dał jeszcze w praw dzie ani jednego 
samolotu, natom iast posu d a ł .tuż ka 
drę w postaci 12 ochotników: 2 ofi­
cerów, 1 urzędnika wojskowego 1 9 
szeregowych. Ryli to  przeważnie da­
wniejsi lotnicy wo.tska carski, go.

Dopiero 5 m arca 1919 roku, w cza 
sie walk z bolszewikami, został ze­
strzelony  przez litewskie h piechu­
rów samolot „Sopwith11 z silnikiem 
kiem 1 ID KM. Z tą  chwilą wojsko Ii 
towskie Stało się posiadaczem jedne 
go .samolotu, notabene nie nadającego 
się do użytku, wymagającego kapitał

Freski polsKie a/ kaplicy papieskiej

Malarz polski prof. Rosen ukończy! przed niedawnym cz a ;em freski w Ca- 
stel Gandolfo, letniej siedzibie papieża. Freski te zdobią kaplicę, w której 
znajduje się wizerunek Matki Boskiej Częstochowskiej.

nego rem ontu. W  międzyczasie spro 
wadzono z Niemiec 8 zakupionych 
tam  samolotów typu „LVGC T I “ , z 
Których litewscy' lotnicy nie byli jed 
nak zadowoleni. N a początku la ta  20 
sta ła  utworzona koinpanja lotnicza, 
czyli eskadra. W Unio 12 czerwca 
1919 roku uruchomiono wojskową 
szkołę lotniczą, t. zw. „K aro Avia- 
cijos M okykla11 — w Kownie (na 
Zielonej Górze). Ze szkoły te j wy­
szli później nasłynniejsi lotnicy litew 
scy: Dobkiewiczus, S taszajtis, Sznn- 
bergas, Paseckas, G usta jtis i inni.

Do walki w ystąpiło  litew skie lot 
nietwo w czerwcu 1919 roKu. N asam  
przód na froncie bolszewickim Do 
jednych z większych bojowych sukee 
sów lotniczych na tym  froncie zali­
czają Litwji.i zbombardowanie w‘ Po 
niewieżu bolszewickiego pociągu.

W lipcm 1920 roku litew skie siły 
lotnicze rozpoczynają działania na 
froncie litewsko - polskim.

Pierw szy lot bojowy przeciwko 
nam wykonał w dniu  9 lipca generał- 
pilot I-Gancewiczus a porucznikiem
—  obserw atorom  Pranckiew iczusem .. 
W ykonali oni wówczas lot na trasie 
Kowno — W ilno — L ida — W ilejka
—  Bezdany —  Kowno. Po naszem  
wycofaniu się z W ilna dopiero we 
wrześniu wylądował w Porubanku 
pierw szy  na ziemi polskiej litewski 
•samoloi, pilotowana- p rzez  m ajora 
Stanajti.sa. W walkach na froncie poi 
sko - litew skim  został ranny pilot 
por. Kumpis.

Po zakończeniu wojny następuje 
początek właściwego rozwoju lotnict 
wa litewskiego. Na czele jego s ta ją : 
genera ł Krancewiczus i pułkownik 
Pundzewiezus. W  roku 1924 Litwa.’ 
posiada już dobrze zorganizowane 3 
eskadry , woale pokaźni - rozbudow a­
ne w arsztaty, będące w stan ie  doko 
nywania kapitalnego rem ontu m aszyn 
o raz dobrze postaw ioną szkołę lotni 
ezą..

W roku 1921 wojskowy lotnik in 
źynier Dobkiewiezus rozpoczyna pra 
cę konstrukcyjną. W yniki je :  zdoby­
wają mu rozgłos poza granicam i k ra­
ju . Buduje on pojedyncze modele 
swych samolotów „Dobi I , I I  i 111“ . 
W czasie dokonywania próbnych lo­
tów na „Dobi 111“  8 czerwca 1926
roku ginie śm iercią lotnika. W  roku 
1925 rozpoczyna staw iać swe pierw ­
sze konstruktorskie kroki obecny- puł­
kownik - p ;lot inżynier G usta jtrs , bo 
h a te r  ostatniego raidu

Raid swój wykonał pułkownik 
G ustajtis na samolotach „Anbo IV “

W związku z nastawi -niem .seryj 
liej produkcji samolotów w k ra ju  
(własnych typów ,,Anbo“ ) Litwini 
zredukowali już znacznie Swe dotych 
czasowe lotnicze zakupy zagranicą.— 
(Tak np. w 1924 roku zakupiono we 
W łoszech sam oloty „SY I)“ , w 1925 
roku w Czechosłowacji eskadrę samo 
lotów typu „Szm. 20“ , w 1928 roku 
we Włoszech —  dwie eskadry samo 
lotów typu „A nsaldo A—12o‘‘ i eska 
drę samolotów typu „F ia t ( F  20“ .

To też ilość posiadanych przez 
wojsko litew skie eskadr rośnie z ro 
ku na rok. W 1925 roku jest tych es 
k ad r już cztery, w 1932 roku sześć i 
siódma — szkolna.

Od roku 192.9 lotnicy litewscy or 
ganizują raz na dwa la ta  (p rze-ię t 
nie) większo raidy. O -tatn i z nieb, 
zakończony 19 lipca rb. dokonany 
został na 3 samolotach.

Raid trw ał od 25 czerwca do 19 
lij),-a. T rasa  lotu i 1111 jsea  lądowa­
nia: Kowno — Sztokholm —  Kopen 
haga —  A m sterdam  — Bruksela —  
Londyn — P aryż —  Mars.vl.ja — 
Rzvm — Udine. -— Wiedeń — Praga 
—  B udapeszt —  K ijów  — Moskwa
 Wielkie Łuki — Kowno. Ogółem
trasa wyniosła 10.000 kin. Lotnicy 
przebyli w pow ietrzu 12 godziny. W 
czasie ra idu  nie było żadnych wypad 
ków. K siążę W alji, MusSolini, W oro 
Szvłow przyjmowali litewskich lotni­
ków z właściwą im kurtuaz ją  i u- 
przejmością. L itew ski- placówki dyp 
lomatyczne prześcigał, sie w pompie 
urządzanych bankietów. W reszcie po 
zakończonym pomyślnie ra idz i, Zało 
ga eskadry pułkownika G ustajtisa u- 
dala się z Kowna do Połągi, b\ oso 
biście zameldować szczęśliwy powrót 
do ojczyzny prezydentowi Smeionie 
i otrzym ać z jego rąk ordery G edy 
mina.

.lak donosi p rasa  zagraniczna, w 
najbliższym  czasie litewski lotnik 
W ojtkus ma w ystartow ać z Ameryki 
do Kowna na samolocie „L ithuanica 
11“ .

.lak v-ięc z powyższego, zresztą 
bardzo pobieżnego, szkicu widać, —  
Litwini m ają  „żyłkę lotniczą1 ‘ a 
wojsko litew skie w szczupłych swych 
ramach i mimo ograniczonych środ­
ków, — potrafiło  w ciągu ostatnich 
la t dziesięciu intensyw nie rozbudo­
wać. swe .siły powietrzne Dziś już 
-stanowią one dla młodej republiki 
realną siłę. R.

Zbui zerie cerkwi św. Mikołaja w Moskwie
% . < '  i Zkf (-Jr ATI f  łeVn

Piszą dc nas z A ter 
Trzeci kongres bezbożników odbę 

dzie się z wielką pompa w kwietniu 
1935 roku. Zaaiągnięte z najlepszym, 
źróaei informacje wskazują, że jedna 
z ostatnich prawosławnych cuozozie 
infkicli świątyń w Moskwie, prześni 
czorra została na zagładę i to w cza 
sic najbliższym. Mowa o cerkwi grec 
kiej św. Mikołaja, którą w 1669 r. 
car Aleksy MioLajjowicz przekazał 
Klasztorowi Greków na górze i Athos, 
wzamian za cudowną ikonę, będąca 
własnością tegoż klaszto-i..

Cerkiew św. Mikołaja jest centrum 
religinem i nnrodowem wsaystKicb 
Greków w Rosji i przedmiotem czci 
dla Rosjan. Nowy ustrój pozbawił 
świątynię jej dawnego znaczenia. — 
Bogate zasoby mateijalne, których 
cerkiew używała do rozdawania obf’

tych jałmużn, zostały jej skonfisko 
wane j znacjonalizowam w 1918 r , , 
pozostawiono tylko cerkiew a o usług 
Greków, mieszkających jeszcze w 
tym czarne w Moskwie.

Z siedmiu przedstawicieli reck ie  
go klasztoru, czynnych w Moskwie, 
dwóch zmarło z głodu 1 niedostatku, 
a czterech innych, ahy uniknąć nod°b 
net śmierci z wy»~eńczenia, uciekło 
mimo fantastycznych trudności,. Po 
zostać jeszcze cylko archimandryta 
Paisskos, wygnany później i zastąpio 
ny przez proboszcza Jana Papadopu 
lo. Temu obecnie grozi wysiedleni. 
a zaprojektowane zburzenie- cerkwi 
św. Mikołaja me uiega już wątpliwo 
ści Takiem postępowaniem Moskwa 
jeszcze raz pokazuje, jak chce dokoó 
czyć dzieła zniszczenia swiaTmi i Ja 
kiemi sposobami. - *

Poświęcenie Kateary w \pern

W obecności króla Leopold* 111 dokonano uroczystego poświęcenia. Ka­
ted ry  w V,K:rn. .lak wiadomo, kated 1:1 ta zniszczona p rzez  Niemców w 

czasie wojny zosta ła obecnie odbudowana.

urn w a r*

II

Ani szef sz tabu generalnego Ży­
liński, siedząc w W arszawie, ani do 
wódca arm.ji gen. Samsonow, nie 
wiedzieli dokładnie 25 sierpnia 1911 
r., gdzie wróg się znajduje, Zawie­
dli lotnicy, zawiodły patrole kawale 
ryjskie. — Koi-pusy Samsonowa ma­
szerow ały w- nieznane naprzód. — 
„Idziem y z zawiązancmi oczyma1 —  
p isa ł później jeden z oficerów  rosyj 
skic.h. Żylińskij Sądził, że większe 
siły niem ieckie znajdują sic n a  pól 
nocy, a  Samsonow, żo na zachodzie.

Vt nocy z dnia 25 na 26 sierpnia 
Samsonow nic mógł zasnąć. Rozkaz 
Żylińskiego kazał mu prowadzić ar- 
inję wbri H własnym przekonaniom. 
K arle  olśniła go m yśl:

„N a północ m ają maszerować, w 
myśl tego rozkazu, korpusy M artosa 
i K luiew a, ale mam .jeszcze V I kor­
pus Błagowieszczeństuogo na p ra ­
wym i lanku. Żmienię jego m arszrutę 
i skieruję go na zacnód11!

W yskoczył z łóżka, zawołał dyżur 
nego oficera i nakazał nadać rad jo  
gram do VI korpusu w Bischofsbuiy.

„K orpus w inien wczesnym  ran­
kiem skierować się na zachód do Al- 
lenstein. 4-ta  dywizja kaw alerii osła 
nia. praw e skrzydło w m arszu na 
Fensburg11.

I Samsonow', pełen lepszych my­
śli,, n..bra.v.szy otuchy w serce, zas­
nął wreszcie o świcie 26-go sierpni*, 
tego dnia, którego .rozpoczęła się 
słynna bitwa pod Tannenbergiem .

POCZĄTEK BITWY

N asta ł dzień ujialny po nocy upal 
nuj. Dla żołnierzy dzień męczący po 
nocy niespanej. Błoto i kurz. Ib*ag- 
uienio. N astał <lzieó wielkich wypad 
ków, dla wielu ostatni, dla wielu je  
den Z przedostatnich.

IV myśl planu llindcuburga, klam 
rami, k tó re  zam knąć miały obręcz 
dookoła arm ji Samsonowa, mia} być 
od południa I-sz.y korpus gen. F ran- 
eois, od północy X V Il-lv  Maekonse- 
na — Pierwszy- m szył do boju F ran 
łłois, 0 20<i/ - 1 rano 26 sierpnia.
M iał rozkaz: „W yrzucić w-roga z je 
go stanowisk, za wszelką cenę, bag
netem czy pięścią11 !

Dziennik porucznika Schm idta z 
.Dentsch - Grdcns - Regiment 152“ ,

opisuje p o z a ic k  natarc ia :
Rosjanie cofali się na Lsdau, w 

tem pie przyśpteszonem . Niemieckie 
baterje  10-c.entymetrowycli dział co­
raz to  podjeżdżały i Pożyły ogmem 
cofające się kolumny. Przez lnnete 
było widać, jak  w miejscach, gdzie 
padały  pociski, rodz.ht i  '

rosyiski^n ]łanrKa..
, 1 ’ ’ • , ip  flankowe nama bvło win domem,

Zagłada Vl-gs korpusu rosyjskiego
tarcie Rosjan od stan icy  nie zagra­
ża już 1-mu korpusowi. Ji'dnocz('śnie 
41 dywizja piechoty o trzym ała roz­
kaz a taku  na przednie lin.je okopów 
rosyjskich. W tedy wszystko się ru ­
szyło i wyciągnięte szereg i poszły 
naprzód. Miejscowość pagórkowata, 
lesista , }>ole widz,-nia ograniczone.

ATAK KORPUSU I RANCOIS

T yra lje ry  niemieckich bataljonów 
idą wciąż naprzód, ale wmąż jeszcze 
me pada ją  strza ły  sprzeciw ka. Raj>- 
tem  zarechotało w sąsiednim  pułku. 
.Tc.sz.cze k ilkaset metrów. W reszcie 
ogień n ieprzy jacie lsk i. — „ilin le - 
gen!11 Trzasnęły m auzery niemiec­
kie. Rosjanie odpow iadają nie poje 

i dyńezem i strzałam i, a salwą. K arabi 
nv maszynowe. R osyjsk ie b iją  spo 
kojnio i głucho. Niemieckie nerwowo, 
jirędko..

„O trzym uję rozkaz —  pisze 
Schmidt —  zbadania sytuacji 2 ba- 
taljonu, który isię najuzód wysunął. 
Jad ę  konno z ordynanseni głębokim 
wąwoz.em. Później na górę. Tu kule 
gwiżdżą za gęsto. Trzeba zleźć z ko 
nia. Kule p ad a ją  w wyschniętą zie­
mię i dzwonią po gałęz.ach drzew . 
W idzę, iż na pobliski wzgórek w jeż 
dża grupa jeźdźców — to sz tab  bry­
gady. Ryzykowna eskapada —  i lud 
woni tak  sobie pomyślał, już w spina 
się na tylne nogi złocisty kasztan i 
pada w raz Z jcdźtem , skoszony ro­
syjskim  kulomiotem. Zginął ad ju tan t 
brygady. Nagle wokół kom enda: 
„Sprung a u f!“  M arsz! M aisz!—Pod 
ryw ają rię niemieckie lin.je i Z bag 
netem w dłoni idą do a tak u !1

Po kilku godzinach R osjanie wy­
parci zo s ta ją  z przednich l.nij. Po o- 
bu stronach w ielkie s tra ty .

„spotykam  jeńców- —  notuje d a ­
lej Schm idt w swym dzieuirku. — 
W szyscy pochodzą z jiulków 2-giej 
rosyjskiej dywizji. Jeden  z oficerów 
umie po ni, tnieeku i w czasie ]M>.ga- 
węSki mowi: ifalczy łem  z Japoóczy 
kann w Alandżurji i w idziałem, jak 
atakują , ale <i tn szli jak  d.iabli na 
przód11.

Pod wieczór Rosjanie ]>oczęli s ta  
wiać Zacięty <)]>ór na głównych stano 
wiskach. Kiespodziewanie na jnaw-em 
skrzydle korpusu Franeois ukazała 
Sic rosyjska kaw aleria t udcizyw-szy 
we flankę wywołała zamieszanie w 
szeregach ni,‘iiiieckicł óum ieszanie 
zostało natychm iast ojianowane, ale 
narazić atak  niemiecki powstrzymn-

BLAGOWIESZCZEŃSKI NICZEGO 
SIĘ NIE SPODZIEWAŁ

IV tym .samym czasie północne 
skrzydło arm ji H i-d en b u ig a , t. ku. 
koipus X V II M ackensena, oderwaw­
szy  się  od fron tu  Rennenkam pfa 
Śpieszył wielkicmt przem arszam i na 
południe, ażeby od wschodu opasać 
arm ję Samsonowa.

Ja k  już Zaznaczyliśmy, na ])ra- 
wem skizydle te j arm ji sunął na pół 
noc VI korpus pod wodzą gen. Bła- 
gowicszczeńskiego, nie stykając  się Z 
wrogiem, szedł naoślep bez żadnej 
orjentacji

Raniutko 26-go, otrzym ał B łago- 
"leszczeń sk ij radjogram  gen. Santso 
iiowa, nakazujący  mu zw rot na za 
chód, w k itn m k u  na AUcnstein. —  
BłagowieszezenSkij w ydał zlecenia i 
pozostał narazić  w Bischofsburgu. 
Nie spod7tewał się wroga. Przew idy­
wał dzień spokojnego m arszu, a że 
d o sk w iera ło  wielkie gorąco, zatem ka 
m ierzał dopiero pod w ieczór nadążyć 
w aucie Za swinni kolumnami. Gdy 
tak sobie s iedzia ł p rzy  otw artem  ok 
nie, gw arząc z oficeram i sztabu, do 
szedł go nagle oddalony huk am .at. 
C oraz wyraźniej, coraz gęściej. G° 
to  być m ogło! W yskoczyli wszyscy 
na ulicę. Wy-raźny odgłos t(mżącej

się bitwy. G dzie? Ani chybi, na pół 
nocy.

— Boże mój! — Przecież to  010 
, że być tylko moja 1-ta dyw izja pie- 
j choty! —  woła generał i klnie siar 

czyście. Błagowioszczeóskij był czło- 
wiekiem bardzo nerwowym i ci, k tó­
rzy  go znali, opow-iada ją, że zawsze 
w złym humorze.

4-TA DYWIZJA WPADŁA  
NA MACKFN SENA

N ikt nio ośmieHł się wtrącić stów­
ka uwagi. Co robi-'? N aturalnie ka­
że dać sobii auto, otacza się sotnią 
kozaków j pędzi w tumanach kurzu 
w kierunku  bitwy. Coraz wyraźniej 
.ią Słyszy. Obok drogi wznosi się 
górek, wysokość 186. Tam biegnie za 
dyszany generał, kaze sobie podać lu 
netę i patrzy . M a przed sobą obsz.er 
no, błoto, zaczent lin jo kolejową, a 
później las.. N ie widzi dokładnie ani 
swoich, ani wroga, ale widzi, jak  na 
horyzoncie pękają niemieckie SZrap- 
nele. A wioc 4-ta dywizja natknęła 
się na wroga

Dowódca dyw izji, jak opowiadał 
później generał rosyjski1 Zalf, s trac ił 
zupełnie głowę. Pchał w ogień jeden  
Pułk, za trzym ując resztę w odwo­
dzie, a gdy pułk został zdziesiątko-
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wany, posyhil lui zagładę diugi i w 
ten sposób wyniszczył całą dywizję.

Generał Błagowicszczeńsk" stoi 
czerwony od potu  . zdenerwowiuiia 
na górze, tup ie nogami, klnie, ale nie 
wie, co ma ]>oczą, J ,g o  16-ta d \ w i 
Zja, zgodnie Z rozkazem  Sarnsono- 
wa, jKiszła w kierunku zachodi itn na 
AUcnstein „T rzeba ją  zatrzym ać i 
zaw rócić!11 — Ale po godzinfo wyda 
je się mu, że sprawy 4-e,j dywizji sto 
ją  lepiej i posyła drugiego o fi ora i 
rozkazuje ouwrotnie. —  P» chwili 
znów trzeciego z ]K)twierdzeni< m 
pierwszego rozkazu.

W  ta k ie j  to  sy tu a cji z d e zo r ie n ­
tow an a  kom p letn ie  idzie Szosą, na za 
cliód  16-ta d y w iz ja , k tóra  w  ogniu  
je s z c z e  n ie  by ła . —  Jeden z oficerów  
ro sy jsk ich  w ten  sp osób  o p isu je  w y  
d arzen ia  w 16-ej dyw iizj::.

NIEWIDZIALNA EAW ALERJA  
NIEMIECKA

„Szliśmy z godzinę szosą, gdy 
nadszedł rozkaz. zatrzym aj S taliś­
my godzinę i nowy rozkaz: maszero 
wać dale.). Znów po godzinie: Zawró 
liić i wracać na BłSchoisburg! W y­
padło  poprostu wykręcić na pięcie w 
ten sposób, że obozy i kuchnie szł.\ 
przodem, a a rje rg ard a  sta ła  się stra 
żą przedn ią. Panował nastrój nie­
zwykłego {KMlcnerwowaiiia. Wszyscy 
byli podnieceni Deprym ująco działa 
ła świadomość, że naSi towarzysze 
stoją w ogniu, a my kręcimy się bez 
myślnie jki szosie.

Zapadał wieczór. Nagle ktoś rzu­
cił alarm ujące słowa: „K awaler ja
niemiecka zlewa!11 A na lewo od szo 
sy był las. W ystarczyło tej głupiej 
iskierki, żeby wywołać nieopisany 
chaos . B aterje  zjóthUrły na pole i 
poezełv prażyć naoślep rzekomego 
wroga, którego właściwie i;,kt nic wi 
dział. Piechota skoczyła do rowu i 
o tw arła piekielny ogień na ciemny 
las.

STRZAŁY DO SWOICH

Jechałem  w sztabie dywizji. Do­
wódca jej, gen. Raueh, nic mogąc się 
zorjentować w sytuacji, postanowi! 
ją  sam zbadać. K azał zajirzc.stac og 
nia, wziął Stu kozaków- i pojrohał w 
las. Pułkownik Enge’ i ,ia odradzał,ś 
my i namawia]’ go na dalszy marsz 
do Bischofsbmgu, ale nie usłucha). 
Tak tedy, kto z dobytą szablą, kto 
z naganem, ikoczyliśmy yv las ciem­
ny, nieprzenikniony las. W  rzcczywi

stości nikogo tam  nie było. Ledwoś- 
my jednak  dosięgli sh ra iu  gruchnę­
ła  z oddali nieprzyjacielska artylcr.ja 
i poczęła walić v\ szosę, na k tórej 
bezradnie s ta ła  nasza dyw izja. Gra 
naty i szrapnele pękały j»o obu stro  
nach rowu. Zawróciliśmy. S tępa, kłu­
sa, ]Hitoni karjerom  spowrotem do 
swoich!. Tu nas sjm tkala straszna 
niespodzianka: nasi żołnierze wziął 
nas za nieprzyjacielską kawaler.ię i 
obsypali gradem kul. Spadło kilku 
kozaków. Padł toż mój koń. Biegłem 
dalej piechotą, a ni-mieck? arty le- 
r ja  waliła jak  oszalała w nasze sze 
regi. Trudno opisać panikę, która po 
wstała. A rtylerja, piechota, obozy, 
dw utółki, wszystko to leciałc tao- 
ślep, kędyś w czarną noc! Wokół 
piekło, rozświetlane błyskami pękają 
cycb granatów .. —  Gen. Rauch za­
brał jedyne auto, posadził obok lek.i 
rza , że to niby był lekko ranią, 
przez- yvhisnyeh żołnierzy i opuścił 
dywizję.

W taki to  sposób, nie widząc wio 
ga, 16-ta dyw izja przestała istnieć ja  
ko jednostka bojowa.

RADJOTELEGRAJISTA NIE ZNAŁ 
SZYFRU

Tymczasem rozbita przez Maeken 
sena cofała się w nieład z ii 4-ta dy 
wizja z północy. Generał Błagowiesz 
żeński nadawał jeden radjogram za 

drugim do sztabu sąsiedniego od za 
hodu korpusu X m -g o  Klujewa, w z; 

wając pomocy. Pomoc nie pr/.yckodzi 
ła. Dlaczego1? R adio te legrafista na­
dawał dopeaze prawidłowo, ]*oshigu- 
jąc się  przyjętym  szyfrem , ale radjo 
te leg rafista  X lIIgo  kor]iusu nie <>- 
trzym ał jeszcze odpisu nowego szyf 
n i i ma.jąc dejiesze w ręku, nie mógł 
jej odcyfrować. — Zrozpaczony Błk- 
gowieszczcóskij zj, zdża wreszcie ze 
swego wzgórza 186 i pędzi w otoczę 
niu kozaków na jirzednie ]>o/.ycje. I 
oto powtarza się ziióm tragikomiczna
o m y łk a , t 'n l  a .jące się m asy  dw óch  d.’r 
wizy-i, zoczy w szy .sam ochód i ,jez- 
dców, ’ o b łęd n e j p a n ic e , b io rą  ich  
za w rogów  p o c z y n a ją  s trz e la ć .

Teraz generał stracił zupełnie gło
wę.

V7l-ty korpus, w nieładzie, rozbi­
ty, jiorzuciwszy taboią ezęsto broń 
nawet, p rzejęty  szaloną paniką, wali 
SjKiwrotem na południe, bezładną ma 
są ludzi, koni, wozów, armat, bez 
kierunku, bez dowództwa.

Tymczasem dwa korpusy .uackeii 
sona i Belowa idą krwawym śladem 
rozgromionych pułków rosyjskich. 
Gdyhyż Rer.nenkampf ruszy) cis* 
jedną dywizją kawalcrji...

az.
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O g ł o s z e n i e .  I
Ubezpieczainśa Społeczna w Pińsku na podstawie 

Rozp. Min. Op. Społ. z dnia 14 czerwca 1934 r. (Dz. U. R. P.
Nr. 56 poz. 496) przypomina pra^odawzoir rośnym
0 obowiązku niezwłocznego zgłaszania na przepisowycb 
formulaizach (Nr. 7a i 4bj gospodarstw rclnych, leSnycłt, 
samoistnych gospodarstw ogrodowych, hodowlanych
1 rybnych oraj: o obowiązku natychmiastowego wpła­
cania za ubiegłe półrocze zryczałtowane) składki za 
ubezpieczenie od wypadków i chorób zawodowych 
osób, zatrudnionych w wymienionych gospodarstwach.

Składka od gospodarstw rolnych z 1 ha użytków rol­
nych półrocznie wynosi:

a) w powiatach drohickim i pińskim — 0.28 zł.
b) w powiecie łummeckim — 0.26 zł.—a od 

gospodarstw leśnych w wymienionych powiatach z 1 ha po 2 
grosze stawki ryczałtowej za każde półrocze.

Formularze Nr. 7a i 4b są do nabycia po 2 grosze za 
egzemplarz w Biurach Zgłoszeń i Informacji Ubezpieczalni 
Społecznej Pińskiej w Drohiczynie Poleskim, Janowie k/Pińska, 
Łunińcu, Hancewiczach, Mikaszewiczach i w Pińsku Drzv ul. 
Kościuszki 51.

Za niewykonaniu* obowiązków wskazanych w ni- 
nlejszem ogłoszeniu grozi kara grzywny przewidziana z
art. 269.270 ustawy z dnia 28 marca 1933 r. o Ubezp. Społecz.
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KBOWKA PIŃSKA

Wojewoda poleski w przebraniu wiej- 
skiem odbywa inspekcją

Ogniska harcerskie na PI. Piłsudskiegt STULr,ClE MASZYNY' ULA 
PRODUKCJI JEDW ABIU

WARSZAWA. PAT. W związ 
ku ze Zjazaem Harcerski® PolaZow 
z Zagranicy odbyło się wczoraj wie­
czorem na pL Józefa P iłsudskiego u- 
roczyste rozpalenie ogniska harcer­
skiego. Obok płonącego ogniska u- 
s ta wili się harcerze i harcerki w e­
dług krajów, skąd przybyli oraz 
harcerze Chorągwi Warszawskiej, w 
liczbie ckoło 1.000 osób.

Na uroczy >tości ooecni byli przed­
stawiciele władz harcerstwa z woje­
wodą Grażyńskim na czele. Po za 
paleniu ogniska harcerze i  harcerki

odśpiewali kilka śpiewów i wyko­
nali szereg tańców i deklamacyj. Na- 
V'.Stępnia wojewod a, Grażyńsk wy­
głosił gawędę harcerską, w której wy 
raził nadzieję, że poikkie naroerstwo 
zagranicą będzie wspólnie z macie­
rzą pracować dla potęgi Rzeczypo­
spolitej. Odśpiewano pieśń harcerską 
„Myśmy przyszłością Narodu", a 
orkiestra odegrała Pierwszą Bryga­
dę. Uroczystość zakończyła sie  ode­
graniem hymn., narodowego przez 
orkiestrę hai cerską.

usta wa fi zmianie nazwisk im iuemueth

W tym tygodniu p. wojewoda .po­
leski Kostek - Biernacki odbył inspe­
kcję w powiecie kossowskim, pińskim, 
hu u nie tik im i stolińskim.

Inspekcję urzędów gminnych, po­
sterunków policji i t. p.. p. wojewoda 
odbył w przebraniu wiejskiem, przez 
nikogo niepoznawany, zdradzając swe 
incognito dopiero w ostatniej chwili. 
Pozatem w  tern samem ubraniu uda­
wał się do szeregu wsi, gdzie jako

zwykły podróżny badał stosunki i po­
trzeby wsi poleskiej.

Wieść o tak oryginalnej inspekcji 
wojewody poleskiego dotarła do Piń­
ska w chwili, kiedy p. wojewoda urzę­
dował w Lohiszynie, sprawdzając tok 
urzędowania posterunku policji i urzę­
du gminnego. Wiadomość ta wywarła 
wielkie wrażenie w mieście i jest sze­
roko komentowana.

SZCZECIN. PAT. Do rozporządzę 
nia w spraw ie zmiany nazwisk z 
listopad* 1919 r. wydane zostały o- 
becuie nowe przepisy wykonawcze, — 
według których przy  podaniu o zmia 
lię nazwiska należy przedłożyć do­
wód jjoehodzenia. aryjskiego.

Osoby pochodzenia aryjskiego, 
które posiadają nazwiska o brzmieniu 
żydowtkicm, mogą otrzymać zmianę 
na nazwiska o brzmieniu aryjskiem. 
Podania osób pochodzenia uiearyjskic 
go załatw iane będą odmownie, gdyż 
dana osoba pochodzenia nioaryjskiego 
mogłaby przez dokonaną zmianę na

zwiska ukryć swe właściwe pocho­
dzenie. Jedynie żydowskie nazwiska 
o brzmieniu nieprzyzwoitym mogą 
być zmieniono na nazwiska, lecz ty l­
ko o brzm ieniu żydoWskiein.

Róm in sto lat temu zm arł .Tózef 
Jacijuard, który wynalazł maszynę, 
p rzerab ia jącą  jedwab, c-o umożliwiło 
rozwinięcie Się olbrzym iego przemy­

słu w te j dziedzinie.

Ha podbój iwiatowi-ip rekordu
długości lotu

TORONTO, PAT Dwaj lotnicy ka­
pitanowie Reid i Ayling wylecieli z 
Was^ge Beacii o godz. 5,12 wedle cza 
su miejscowego z zamiarem pobicia 
światowego rekordu długości lotu, u-

-sRs^5saraoscarł»ib“4-

ODchóu 70-łetniej rocznicy stracenia 
Traugutta

W dmu 5 sierpnia odbyła się uro- 
czystoć obchodu 70-letmej rocznicy 
.tracenia w  cytadeli warszawskiej dy­
ktatora powstania styczniowego w ma 
;ątku Szostakowo, koło Brześcia n/B, 
miejscu urodzenia Traugutta.

Uroczystość ta została urządzona 
staraniem udziału Zw. Strzeleckiego w 
Rntajczycach i rozpoczęła się o godz. 
10-tej zbiórką oddziałów Z S. i orga- 
r. :acyj społecznych, poczem zostało 
odprawione żałobne nabożeństwo po­
lewę oraz umieszczenie i poświęcenie

tablicy pamiątkowej, podczas której to 
uroczystości wygłoszono szereg oko­
licznościowych przemówień, poświęco­
nych również rocznicy wymarszu 1-ej 
kompanji kadrowej Leg Polskich z 
Oleandrów. Podniosłą tą uroczystośi 
zakończyła defilada zebranych oddzia­
łów Strzelców. Jak już donosiliśmy — 
oddział Z S. w Rataiczycach projek­
tuje wykupienie i stworzenie ośrodki 
w majatku Szostakowo — jako uczczę 
nie pamięci Romualda Traugutta.

Miejsce gdzie spoczął marszałek 
Hindenfrurg

Poświecenie krzyża na pamiątką 
Niepodległości

W dwudziestą rocznicę niepodle­
głości Rzeczypospolitej, staraniem osad 
ników wojskowych i Związku Rezerw i- 
stów został ufundowany w Lohiszynie 
krzyż, poświęcony pamięci poległym

Polakom w r. 1914
Poświęcenia krzyża dokonał miej­

scowy proboszcz ks. Bohusz, przy u- 
dziale licznie zebranej ludności Lohi- 
szyna i okolicznych wsi.

stanowionego przez lotników trancu- 
skich Co-iosa i Ro»siego. Lotnicy ame 
■-ykanscy lecą na tym samym aparacie, 
na którym Mollisson z żoną przeleciał 
w zeszłym roku ocean.

TORONTO, PAT. Lotmcy kanadyj 
scy, którzy pierwotnie zamierzali le­
cieć do Bagdadu przez Iriandję, w zię­
li kierunek bardziej na południe i lecieć 
będą nad morzem Śródziemnem, aby 
ominąć terytorjum tureckie, gdyż tząd 
turecki odmówił im w ostatniej chwili 
p-awa orzelotu nad teryto-jum Turcji. 
Lotnicy zamierzają kontynuować swój 
iot aż do zupełnego wyczemania ”apa- 
sów benzyny.

OTTAWA, PAT. Lotnicy kanadyj­
scy Reid i Ayling wzięli ze soba zapas 
i Kurzyny na 4 dni lotu. Ostatecznym 
celem ich lotu jest Bagdad.

 «§» >

Eksplozja magazynu 
amunicyjnego

I CżAN - OZUN. PAT W  miejsco­
wości San—P in , koło K irynu, n as tą ­
pił wybuch mandżurskiego magazynu 

■ amunicyjnego. Wsk"uk<»k wybuchu zgi­
nęły 22 osoby.

W ieża wodzów, miejsce, gdzie złożone zostały doczesne szczątki prezy­
den ta  H indenburgu w -narodowym  pom niku w Tannenbergu.

Wąż morski redivi-
vus

P \R \Ż ,  PAT. Agencja Havasa do­
nosi z Saint Nasaire, że jeden z ofice­
rów statku ,Cuha“ doniósł towarzy­
stwu transatlantyckiemu w raporcie, że 
w odległości 800 mil na południo - za­
chód od Azorów spostrzegł potwora 
morskiego o długości 25 m. i grubości 
5 m. Potwór podadał małą głowę i 
niezwykle długą szyję, -na grzniecie 
miał dwa wyraźne garby.

K R O M K A  S Ł G fó t3 ! IS K A

— J u r  urzęduje cowy zarząd 
miejski. W ubiegłą sobotę p. Maksy- 
niil.jan Ja rm u b k i złożył ,.a ręc-e s ta ­
rosty (Kjw. ji. Koślacza przysięgę .-łu 
żbową, zaś w poniedziałek bur­
mistrz. m iasta  inż, K. Michalski jirze 
kazał swe funkcje urzędowo nowo- 
obranem u burm istrzow i p. Maksymi­
lianowi Jarm ulskiem u.

— Już. K. Michalski - - ten atem 
rozmów w mieście. W >p»!eczcństwie 
-łon,: makiem daje się  zauważyć sjHfc 
jalne zain teresow anie dookoła osoby 
b. hurtiiistrza m iasta  p. inż. K. Mi­
chalskiego, w związku z p rze k aza ­
niem przezeń  agend burm istrza inia 
sta.

Powszechnie panu je tu  jak  najgłę 
bsze przekonanie, że ,inż. Michalski 
zdziałał dla m iasta Iwrdzo dużo, że 
był to człowiek o w yjątkow ej inteli­
gencji i zdolnościach organizacyj­
nych i że brak jogo odczuj u miasto 
bardzo.

N astro je te notujem y z obowiąz 
kn dziennikarskiego.

— Nie dopuszczono do odczytu 
P^ta. Jeden  z wybitnych żydowskich 
jiublicystów, redaktor P at zam ierzał 
w sobotę wygłosić odczyt na ak tua l­
ne zagadnien ia polityczne żydowskie.

< idezyt jednak  me doszedł do sku t 
ku, spowodu w ynikłej bójki między 
bundzistam i — inicjatoram i odczytu 
i przeciw nikam i politycznymi.

— Ks. dziekan Świrkowski w skrze 
sza zanomniai_e tradycje. >V dniu 5 
bm. w godzinach wieczorowych z ko 
ścioła parafialnego w Słonimie odby­
ła się prooesja do kapliczki św. Do­
minika, znajdującej się jirzy końcu 
uf. ks. Poniatowskiego.

Piękna ta  kaplicą w stylu baroko 
wy®, odnowiona dzięki troskliwości 
k-. ilziekana Świrkow.skiego je s t je ­
dyną pozostałością po o.o. Dominika 
nach, k tó rzy  w dobie jirzedrozbioro 
we.j pracowali na terenie m iasta, ma 
,ąc  tu  kościół swój i k lasztor.

Tylko bardzo nieliczne .jednostki, 
sta rszego  pokolenia, pam iętają reszt 
ki (ru iny) dawnego klasztoru, na pl. 
Handlowym, rozebranego doszczętnie 
za czasów ostatnich lat panowania
Z a b o rc ó w .

Onegda.j.sza proeejja prowadzona 
przez ks. dziekana -Świrkowskii go 
przy udziale miejscowego duchowień 
stwa i tłum u wiernych, była prawd zi

i wą m anifestacją katolickiego Słom- 
nia i nawiązaniem wsjiomnieii do cza 
sów przedrozbiorowych,

, Po wygłoszeniu pięknego, o głę­
bokie..- treści i podniosłego kazania 
I>rzez ks. Zieję i odpraw ieniu nabo­
żeństwa jn z< Z k- dziekana, jirocesja 
powróciła do kościoła parafjalnego. .

In icjatyw a ks. dziekana K wirku w 
skiego została p rzy ję ta  przez miejscu 
we społeczeństwo z wielkiem u z n a ­
niem jako idąca po linii w sk iz tsza  
nia tradycy j polsko - katolickich i 
pobudzania mieszkańców do pozna­
wania przeszłości m iasta i jogo za­
bytków.

—  W ielua -wycieczka krajoznaw­
cza Zarząd słowińskiego oddziału 
Polskiego T-wa K rajoznaw czego na 
Skutek zezwolenia M inisterstw a Ko­
m unikacji, p rzystąp ił do organizacji 
wielkiej im prezy krajoznawcze.], po­
legającej na uruchomieniu ]Kic:ągn 
popularnego w edług niżej podanego 
rozkładu jazdy :

Słonim — odjazd dnia 30 sierjmia 
rb. i godz. 21 (9 w iecz.).

Katowice —  2 dni.
Zakopano — 4 dni.
Kraków  —  2 dni.
Częstochowa — 1 dzień.
Słonim — przyjazd 9 w rześnia r. 

b. o godz. b (rano).
Lrez(;stiiicy wy cieczki w każdej z 

wymienionych wyżej miejscowości 
zw iedzą najciekaw sze objekty pod 
przewodnictwem specjalnych przewo­
dników, dostarczonych przez właści­
we organizacje turystyczno - krajo- 
zna wcze.

P ragnąc zaoszczędzić wydatków 
w  podróży PTK czyni staran ia w kie 
runku zorganizowania w- pociągu po 
polarnym  bardzo taniego b u fe tu ; tak 
że kosz ty  noclegów zbiorowych w do 
mach wyc;eczkow \cli są nieduże i 
w ahają się od 50 de 1 zł. 50 gj od 
osoby za noc.

K oszt udziału w wycieczce przy 
przejeździć w wagonie -ki. ITT obliczu 
ny zastał na zł. 27, zaś w- klasie I I  
— 40 zł. Policzone są w tem tylko 
k iszty organizacyjne i b ile t jazdy ze 

Słonima do wspomnianych miejsco­
wości, i sjiowrotem (bez kosztów  wy 

żywienia i noclegów oraz ojiłat za 
przewodniki).

Osoby zamieszkałe przy szlaku 
kole owym od W ołkowyska een tr. do

Straszliwa (atastrofa aofebusu
Samochód wpadł do rzeki. —  15 osób utonęło

LUBI IN, PAT Na dzisiejszej szo­
sie obok wsi Sadowne, w po w. węgrow­
skim, autobus pasażerski, kursujący 
pomiędzy Warszawą a Białymstokiem 
w pobliżu starego łożyska Bugu wpadł 
wcziM-aj do wody. Szofer i dwie osoby 
zdołały się uratować. Pod wodą znaj­
duje się na dnie rzeki, która w  tern 
jest 15 osobami. Na miejsce straszne­
go wypadku przybył oddział saperów, 
którzy pracują nad wydobyciem zato­
pionych.

LUBLIN, PAT Szczegóły dotyczą­
ce katastrofy w  pobliżu wsi Sadowne 
pod Węgrowem naoływają do Lublina 
powoli, ponieważ wsz> stkie władze 
kierownicze powiatu węgrowskiego 
znajdują się na miejscu wypadku, od- 
ległem o 2 kim. od małej wsi Sado­
wne.

Akcja ratunkowa prowadzona jest

nieustanni* przez saperów oraz miej­
scowe siły, nie wydala jednak dotych­
czas rezultatu, ponieważ autobus znaj­
duje się na dnie rzeki,, która w tem 
miejscu głęboka jest na 8 m. Obecnie 
nad wydobyciem autobusu pracuje 30 
saperów. W nocy prawdopodobnie 
przybędą nowe drużyny ratownicze.

Co do przyczyn wypadku trudno 
jest w obecnej chwili powiedzieć coś­
kolwiek 7. całą pewnością Prawdopodo 
bme autobus stracił kierunek i wpadł 
rta barjerę mostu z powodu pęknięcia 
opony.

W chwili wypadku w autobusie 
znajdowało się 18 osób. Zdołano w y­
ratować tylko trzy osoby, a w tej licz­
bie znajduje się szofei. Kiedy wydoby­
to go z -wody, był już nieprzytomny. 
Dwie inne osoby, które zdołano ura­
tować, siedziały koło szofera. W auto-

busk oozostam 15 osób. Uratowany 
szofer nazywa się Chyliński. Autobus 
oznaczony jest nr. 77.077 — Łomża.

Nazwiska osób, które znajdują się 
w autobusie, dotychczas nie są znane. 
Wobec tego, że autobus znajduje się 
na znacznej głębokości, wątpliwe jest, 
by udało się go wydobyć na po­
wierzchnię przed przybyciem nurka, co 
nastąpi prawdopodobnie dopiero w  go­
dzinach porannych.

F E L E G f y

KRÓLEWSKA PARA S JAM SKA 
NA WĘGRZECH.

BUDAPESZT, PAT. Wczoraj re­
gent Horthy wraz z małżonką podej­
mował królewską parę sjamską. Para 
sjamska zabawiać ma na Węgrzech o- 
koło tygodnia

NIEUDANY ZAMACH NA POMNIK 
PRZYŁĄCZENIA BRETANJI DO 

FRANCJI W RENNEb

PARYŻ, PAT. Z Rennes donoszą, 
że na pomnik przyłączenia Bretaną do 
Francji rzucono w  nocy paczkę z pe­
tardam i Policjanci, którzy znajdow.Ji 
się w pobliżu, zdołali w porę zga; ć 
lont. Sprawcą zamachu okazał się n. 
jaki Geffłot z Rennes, którego po w 
legitymowaniu wypuszczono prowizo 
ryczne na wolność.

ZGON B. KOMENDANTA  
PRZEMYŚLA

W IEDEŃ. PAT. Zmarł tu  gener.d 
Kusm anek, k tóry  w czasio wojny 
światów j był komendantom P r  -  
myślą i po zdobyciu tej twierdzy 
przez wojska rosyjskie dosta ł się do 
niewoli.

--------- <x»----------

15 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 
STRAJKUJE W  N . JORKU

NOWY JO R K . PAT. Przeszło 15 
tysięcy robotników, pracujących w 
przemyśle trykotarsk im  w Nowym 
Jo rk u  postanowiło rozpocząć strajk  
z powodu niedotrzym ania podwyżk 
zarobków i nieuwzględnienia de-zyHi- 
ratów  co do skrócenia czasu jirac .

20 NOWY CB. RADJOSTAGYJ 
W Z.S.R.R.

MOSKW I. PAT. W  trzecim kw ar­
tale rb. w różnych m iastach ZSRR 
uruchomione zostaną nowe rozgłośni 
w liczbie 20, o sile od 1 do 35 kil - 
watów, w te j liczbie nowa rozgłośni.', 
w Tgarce, mieście podbiegunowi ni.

BUNT W IĘŻNloW

JEROZOLIMA PAT Z Musswłu 
donoszą iż w tam tejszem  więzieniu 
doszło do rew olty więźniów krwawo 
stłumionej przez poli ję. W czasie 
rewolty zostało zabitych 2 więźniów 
i 15 rannych. Bunt więźniów wywo­
łany był rozporządzeniem  władz og- 
raniczającein w idzenia się więźniów 
z krewnymi.

NOWA FALA UPAŁÓW W AME­
RYCE.

NOWY JORK, PAT Srodkow, sta 
ny zachodnie nawieaz'ła zmiwu fali 
upałów. W stanie Iowa 4 osoby zmar 
!y wskutex porażenia słonecznego.

W Kanzas - Mieście termomeu 
wskazywał 108 F. w cieniu, a w Spring 
fieldzie, w stanie Illinois, 104i/2 F.

W niektórych “tanach sytuację po 
garszają niezwykle gorące wfatiy. Gi­
nie masowo bydło z powodu upałów 
Prezydent Roosevełt, który osobi; ci* 
zwiedził stanj dotknięte klęslią suszy 
oświadczył, że rząd przejdzie z  pomo­
cą ludności.
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Tournee z<ig?aniczne 
Litwinowa

MOSKWA, PAT Kom.saiz Litw.- 
r.ow uoaje się w najbliższym czasie 
w dłuższą podróż zagraniczną, której 
moskiewskie koła dyplomatyczne przy 
pisują wielkie znaczenie polityczne. 
Według pogłosek Komisarz Litwinow 
odwiedzić ma w charakterze nieoficjal­
nym Niemcy, Francję i  Wiochy. Przed 
miotem rozmow ma być proiekt Lo- 
carna wschodniego i stosunek Włoch 
do sprawy ewentualnego przystąpienia 
ZSRR. do Lici Narodów.

R ł

Poseł austriacki pownkił ćo Berlina

I / ® K  1*  C H I C A G O . . .
KATOWICE, PAT W Świętochło­

wicach trzej uzbrojeni w rewolwery 
bandyci wtargnę1! dnia 8 b. m. o godz. 
U ,30 do lokalu „Banku Ludowego”. 
Naprzód zmusili personel banku do pod

niesienia rak, a potem do położenia się 
na ziemi. Pn zamknięciu drzwi, przecię 
ciu połączenia telefonicznego, skradli z 
kasy zł. ą.000, poczem zbiegł!. Policja 
prowadzi dochodzenie,

Lilly i Wołożyria oraz od Wołkowys 
ka contr, do Hajnówki, będą korzy­
stały na mocy uiiioniiych kari uezest 
nictwa, dostarczonych przez słonim-. 
sk- od lzi,’ł PTK z 70 proc. zniżki ko 
lejow ej ze Stacji w yjazdu do Wołko 
wyska contr, i spowrotein, zaś reflek 
tauci na wycieczkę zamieszkali jirzy 
sz lakach: Baranowieze — Stołpce,
Niemen —  Baranowdeze — Łuniniec, 
i Baranowieze —  Orańczyce z 70 
proc. zniżki dojazdow ej do Słonima 
i spow rotem .

P ragnący wziąć udział w wyciecz 
ce winni w terminie prekluzyjnym  
do dnia 15 sierpnia rb . wjdacić na 
eonto czekowe PK O  Kom unalnej Ka 
sy Oszczędności w Słonimie nr. 
80938 jedn? Z wyżej wymienionych

sum i nadesłać do oddziału PTK  w 
Słonimie Zgłoszenie, podając swój 
adres i stację Wyjazdu.

—  Ostami tydzień zapisów na 
wycieczkę PTK. P rz \ pomiuamy na­
szym  czytelnikom , że w dniu  15 sie r 
pn ia rb . m ija prekluzyjny term in z? 
pisów na wycieczkę PTK  do K ato­
wic, Zakopanego, Krakow a i Często­
chowy.

Zapisy w Słonimie prsyjm uje Ko 
nm nalna K asa Oszczędności.

—  Ruch na przystani coraz wiek 
szy. O statnio znowu zanotowano wja 
kszy rneli wycieczek kajakowych i 
lądowych. IV odióżuieniu  od innych 
zw iedzają one dokładnie zabytki mia 
s ta  i ciekawią się jego ldstor.ją.

Są to przeważnie wycieczki PTK

V __________________________

Poseł austrjack i w Berlinie dr. Tausclm itz, k tóry  miał być w ostatnim  
gabinecie Dollfus-m sekretarzem  atu.-nu w m iiusterstw ie spraw' zagra P er 

nyćb obecnie wrócił do Berlina.
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MERY WAŁA AFERA SPADKOWA W WILHIE

WILNO. Ostatnio władze policyj­
ne w Wilnie zajęte są wyświetleniem 
następującej, związanej z procesem są­
dowym. a jednocześnie wyjątkowej w 
swej treści sprawy

W Wilnie przy ul. Pianki istnieje 
dom, należący wraz z otaczającym go 
olacem do Józefa Oświęcimskiego. O- 
jwiecimsk] ów zmar' w roku 1927 Nie 
zadługo potem do Sądu zgłosił się brat 
marłego Edw ard z prośbą o zatwier­

dzenie tejtamentu

TESTAMENT NAJZUPEł NIEJ 
FORMALNY.

Testament byl sporządzony z za- 
chowartem wszelkich formalności, 
przyczem moca zawartej w nim ostat­
niej woli zmanego cały majątek Józefa 
przechodzi! na jego brata Edwarda.

W tymże czasie pozostali członko­
wie rodziny nieboszczyka przeciwko 
-»atw:brozeniu testamentu zajozyli e- 
nergiczny protest.

Zdaniem ich zmarły me mógł w ten 
sposób rozporządzić się majątkiem, 
gdyż specjalną za życia sympatią E- 
dwarda nie obdarzaŁ. Testament zo- 
ital jednak zatwierdzony

PROTEST RODZINY.

Rodzina nie daje za wygraną. 
Przeciwko orzeczeniu Sądu zakłada a- 
peiację. a jednocześnie u sędziego śled 
czego oskarża Edwarda o sfałszowa­
nie testamentu.

Rozpoczyna się przeto dochodze­
nie. Funkcjonarjusze wydziału śledcze­
go padają przedews^ystkiun świadków 
w obecności których testament spo 
rządzo. 10.

Wszyscy oni orzekają, iż wola zmar 
lego jest z cod na z treścią testamentu, 
To samo potwierdza rejent Hołowriia.

Zbliża się przeto termin ap< iacji, a 
szanse rodziny Oświec:mskich na oba~ 
leme sporządzonego rzekomo przez Jó­
zefa testamentu, są żadne.

Tutaj atoli w carej sprawie zacho­
dzi naimniej oczekiwany zwrot

SENSACYJNY LIST STARUSZKI.

Oto do Sądu wpływa list niejakiej 
Wysockiej, 65 letnie, sąsiadki Oświe 

nnskiej. Była ona jednym ze świat! -

Min. Butkiewicz wyjechał 
do Brześcia

WILNO. Minister komunikacji inż. 
Butkiewicz powróci! 7 b. m. wieczorem 
z lustracji dróg bitych w wojew wi- 
leńskiem do Wilna, a 8 b. m.rano wy­
jechał samochodem do Brześcia, do­
kąd przybył o godz. 19-tej.

Delegacja wycieczki z Nie­
miec u p. Wojewody  ̂*

WILNO. P wojewoda wileński w 
gadzinach południowych przyjął w 
gabinecie urzędowym delegację przy­
bitej do Wilna wycieczki Polaków z 
Niemiec. W imieniu wycieczki p. W a­
wrzyniec dziękował za doznaną opie­
kę i serdeczną gościnę, a następnie de­
legacja zwróciła się z prośbą o przyję­
cie i przesłanie wyrazów hołdu dla 
Marszalka Piłsudskiego

Żegnając gości p. wojewoda zape­
w ni, że Wilenszczyzna, która długie 
k ta doświadczała na sobie skutków 
obcego panowania, zawsze głęboko 
odczuwa losy Polaków na obczyźnie. 
Na zakończenie delegaci wznieśli o- 
krzyk niech żyje Polska, niech żyje 
Prezydent niech żyje Mar.-zatek Pił­
sudski.

Terminy podatkowe
W ILNO. Y\ dniu 14 1). m. ujdy- 

w.i term in uiszczania podatku Ocl 
psów, i szyldów. W ładzo skarbowe 
natychm iast po upływ je togo term inu 
p rzystąp ią  do egzekucji zaległości w 
drodze przymusowej ■/. dolic-zcniom 
kar za zwłokę i kosztów egzekucyj­
nych.

W  ciągu bieżącego m iesiąca p ła t­
na je s t również H I rato podatku 
lokalowego.

Umarzanie zaległości
W ILNO. M agistrat otrzym uje 

obecnie całe masy podań niezamoż­
nych płatników  z prośbą o odrocze- 
uie lub umorzenie należności jHłdat- 
bowyen. Mimo ciężkiej sytuacji mia­
sta  m agistrat znaczną liczbę podań 
uwzglądnił.

W ńągu lipea umorzono podatków 
na przeszło 15.000 złotych.

Ulgi dla wystawców 
futrzarskich

W ILNO. M agistrat zwolnił od 
podatku ładunkow-go wszystkie, to­
wary i eksponaty ptz., wożone do 
W ilna na Targi Futrzarskie.

Dla firm , które zechcą wziąć 
udział w Targach powyższa ulga 
będz.ie poważnem udogodnieniem i 
niewątpliwie przyczyni się do licz­
niejszego udziału w Targach f sim
krajowych i zagranicznych.

 *.%■>---------

kow, w obecności których te-tament 
sporządzono.

W liście tym Wysocka pisała mię­
dzy innetni:

„Kilka razj mię hadano, lecz ja 
mówiłam niepi awdę. Jestem już stara 
i niezadługo spocznę w grobie, ale nie 
chcę odchodzić na tamten świat obar­
czona ciężkim grzechem. W tyrrue 
dniu, gdy zmarł józef, brat jego Ed­
ward usunął zwłoki, a do łóżka poło­
żył się sam. P--zedtem jednak obanda- 
żowa sobie całą głowę. Gdy zawołano

świadków i  rejenta, Edward słabym, 
naśladując swego brata głosem, kazał 
spisać testament, oczywiście wszystko 
zapisując dla siebie, Dopiero potem 
zwłoki zma-lego ułożone zostałj w łóż­
ku i odbył sie pogrzeb".

W związku z tak sensacyjnem ze­
znaniem, Sąd Apelacyjny mający się 
odbyć za parę dni, proces odroczył, a 
całą sprawę przekaz; I prokuratorowi. 
Ostatecznego jej" rozwiązania, należy 
się spodziewać w  najbliższym wZasie.

dn.

R O C Z N E  K U R S Y  H A N D L  T W E
H. P R Z E W Ł O C K I E J  W W I L N I E

Z ir z ą d  p o w y ż s z y c h  k n i s ó w , e g z y s t u j ą c y c h  od 1919 roku, x*wi«dw(nl», iż  ZAPI  
SY p iz y im u j e  sekret*r j«t  K i r s ć w  cod len n ie  od g o d z .  1 7 — 19 w  lok a lu  S z k o ł y  

P isa n ia na M ss iy n ie  p n y  uJL MICKIEWICZA 22— 5.
B U C H A LTFP JA  : OGoLNO-H* L L L M .A . B A liK O W łC P R Z E M Y S * O W fl'.

i  & KURTYNY

NOM E KONWENCJE TEATRALNE.
Zarząd Główny Związku Artystów 

Scen Polskich podpisał ostatnio kon­
wencje na prowadzenie następujących 
teatrów:

1. Z dyr. Wiljamem Horzycą na 
prowadzenie Teatrów Miejskich we 
Lwowie.

2. Z dyr. Władysławem Brackim i 
Stefanem Kozłowskim na prowadzenie 
teatru p u. „Teatr Ziemi Pomorskiej" 
ze stalą siedzibą w Toruniu.

3. Z dyr. Wiktorem Biegańskim na 
prowadzenie Teatru „Ateneum w 
Warszawie.

TEATR AKTORA

W kancelarji jednego z notariu-
S7.ów warszawskich podpisana została 
umowa o powołanie do życia nowego 
teatru w stolicy pod nazwą „Teatr 
Aktora".

Organizatorami nowego teatru, 
który rozpocznie działalność 1-go wrze 
śnią r. b są artyśc.: Stefan Jaracz,
Mira Zimińska i Karol Benda.

WILNO hk POWODZIAN
DYREKCJA LASÓW PAŃSTW.

W  W ILNIE

Dyrekcja Lasów Państw ow ych w 
W ilnie komunikuje następującą uch­
wałę :

„W odwotaniu uchwały 7, dn. 
23. 7. 34 r. w spraw ie opodatkowania 
się na rzecz powodzian funkcjonar­
jusze Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Wilnie, pragnąc przyjść z pomocą 
ludności dotkniętej klęską powodzi 
uchw alają opodatkować się na rzecz 
ofiar ]>()’,voozi w następującej wy­
sokości;

Funkcjonar.ju.sze posiadający upo­
sażenie w-g grup  od I I I  do I  w 
wysokości 2 proc., od V I —  IV —

I i pół proc., od X II — V II — 
1 proc., od X V I — X III — pół proc.

Uchwalone składki będą po trą­
cane z listy  płac i  przekazywane na 
P. K. O.

ZWIĄZEK STRa z Y POŻARNYCH 
R. P. W ILEŃSKI OKPĄG WOJEW.

Zarząd W Teńskiego ikręgu W o­
jewódzkiego Związku S traży Po­
żarnych R. P. donosi, że doceniając 
sytuację, jak a  Gę wytworzyła na 
terenie Małopolski w związku z 
klęską powodzi, postanowił przez­
naczyć z urządzanych kwest na 
terenie województwa w czasie ma­
jącego się odbyć „Tygodnia S tra ­
żackiego* : 20 proc. z zebranych sum.

KPuN *., WILEŃSKA
ijHłUM a

j* CZWARTEK i
D iii 9
R o m in a  

iv  tr* 
W aw rzyń ca

HfscausS ilaóca f ,  1.07 

ZackOJ aiitńca ( .  7,17

26.
12.

d) straż godności podoficera re­
zerwy.

e) organizowanie zaspokojenia po­
trzeb materjalnych członków ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem samopomocy 
oraz pomocy iekarskiej i prawnej, wy­
nikających z bytej czynnej służby woj­
skowej,

f) podniesienie poziomu kulturalne­
go swych członków.

Wszyscy podoficerowie rezerwy, 
Którzy dotychczas nie zgłosili swego 
przystąpienia do Związku, winni to na- 
tj chmiast dla własnego dobra i we 
własnym interesie uczynić

Nie może być podoficera - rezerwi­
sty poza o-ganizacją.

Sekretarjat Związku urzęduje co­
dziennie od godz, 18-tej do 20-ej.

TEATR I MUZY14A
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Katia tancerka , po cenach yropa 
gandowych. Wvstępy J. Kulczyckiej i 
R Petera. Dziś ukaże się po raz 19 ty 
po cenach propagandowych obfitują­
ca w piękne metodje oraz interesującą 
treść — barwna operetka Gilberta „Ka 
tia - tancerka" z występem J. Kulczyc­
kiej i R. Petera. Będzie to jedno z o- 
statnich przedstawień tej melodyjnej 
operetki, która cieszyła się wyjątko- 
wem powodzeniem. Ceny propagan 
dowe od 25 gr. Wycieczki korzystają 
z ulg biletowych.

„Orłów" — po cenach propagando­
wych. W sobotę najbliższa ujrzymy 
raz jeszcze giosną operetkę Gramch 
staedtena „Orlow" z J. Kulczycką i K. 
Dembowskim w rolach głównych. Ce­
ny propagandowe od 25 gr.

„Ptasznik z Tyrolu" w „Lutni". 
Najbliższą premjerą będzie wszech­
światowej sławy operetka Karola Zel- 
lera „Ptasznik z Tyrolu", która cieszy- 
ta się przez długie lata bodaj naiwięk- 
szem powodzeniem na wszystkich sce­
nach europejskich. V roli tytułowej 
wystąpi po oowrocie z urlopu Kazi­
mierz Dembowski, w otoczeniu prima- 
donny j Kulezyckiej, B. Haimirskiej, 

— Nowe prawo o najmie lokali.‘ W- Szczawińskiego, K. Wyrwie z - Wi

KOMUNIKA I STACji 
METEOROLOGICZNEJ USB

Z oma 8 sierpnia 1934 r.
Ciśnienie średnie; 761.
Temperatura średnia: 21.
Temperatura najwyższa:
Temperatura najniższa

Wiatr: półn.
Tendencja: nierównomierny wzrost.
U ragi1 poąodnie.

 «•—« o » —» ------

MIEJSKA
— Z Komitetu Rozbudowy. Proje­

ktowane posiedzenie Komitetu Rozbu­
dowy zostało odwołane wobec nie- 
zglc zenia podań o pożyczki na remon 
ty i przeróbki mieszkań.

Właściciele domów uważają, że wa 
runki, na jakich pożyczki są wydawa­
ne, są zbyt ciężkie, żeby im podołać.

—  Roboty chodnikowe. Koło boi 
ska 6 p p. Leg. układany jest chod­
nik, brak ktorego dotychczas dawał 
się we znaki mieszkańcom Antokola.'

Ułożenie choanika po stronie prze­
ciwnej nastąpi w jesieni, po przesa­
dzeniu rosnących tam drzew.

KONTO N? 15.555 P.K.O.
WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU 

POMOCY Ol LAROM PoW uDZi 
W WILNIE  

SAIm‘0  z dn. 6. 8. 1934 roku.
zł. 8.260.36

w dniu 7. £. 34 r. wpłynęło:
Komunalna K asa Oszczędności 

pow. Oszmiańskiego 3.9ń
Nauczyciele i urzędnicy Państw . 

Szkoły Tcchn. w W ilnie 17S.5f>
Antoni Szczawiński —  ul. K onar­

skiego 28— b 5.—
Expre.ss Wileński 20.—
S. Cojtlłn impresai.jo -T. Kołodnego 

i źw. Zaw. Muzyków w W ilnie z 
koncertu 16.25

D rukarnia Państwowa w W il­
nie 26.60

Stefan S rebrny ul. W ielka 17
10 . —

Pracownicy W ileńskiej Izbę Rol­
nicze, 88.44

K lara Ha mianowa— Kierowniczka 
Szkół' Nr. 38 rejon V I 45.:>o

T atjana Woje i Lewa —  I I  rejon
98.25

RAZEM zł. 8.752.85 
—.—«—«o»—»-----

W ILIŃSKI PRYW AT?'/ 
BAMK HANDLOWY 

Stan Rarttunku Nr. 13Ł4, 
Wileńskiego Wojewódzkie­
go Komitetu pomocy ofia­

rom powodzi
Wpłaty dokonane w aniu 8 

sierpnia T934 roku:
Ogółem, wpłacono do

inia 8 VIII 34 r zl. 6578 68
FeliKsostwo Zawadzcy zł. 
Zw. Zaw. Prac. Samo 
. chodowych Z eni

50.00

7020
50.00

4.72

Półn.-Wschodn.. zł.
Marjan Wolbek zł.
Zw*. Zaw. Dozorców 

Dom. Ziem Póle 
Wscnodnicb zł

Zamiast wieńca na 
grób ś.p. Eljasza 
Matwieiewa Zarząd,
Dyrekcja i pracov. 
nicy Wił. Pryw
Banku Handlowego zł. 50.90

N a s z a  w y c i e c z k a  m d  m o r z e
W dniu dzisiejszym rozpoczynamy wydawanie * srt

uczestnictwa
skami i owocami. Ceny w bar*e na
kołach będą takie same, jak  w 
jednej z najtańszych restauraeyj wi­
leńskich — „Bukiecie1* popularnego 
Pana Macieja. W agon —  bar należy 
do Towarzystwa „W agons Li U Cool 
Będzie w nim dość miejsca, aby mło­
dzież mogła sobie potańczył w tak t 
muzyki zmechanizowanej, dostarczo­
nej uprzejmie i bezinteresownie 
przez wytwórnię gramofonów i in­
strumentów- muzycznych, „Bracia
Riwkes* uL ŻawOna 14.

Nasz pociąg odchodząc z W ilna 
o godz. 23.50, stanie w Warszawie 
o godz. 8.07 i po całodziennym wy­
poczynku o godzinie 21.10 (ze sta­
cji W arsz. G dańska) od jodzie dalej 
do Gdvni, celu naszej |K«lróżv. Od­
jazd w drogę powrotną z Gdyni 
do W ilna nastąi>i w dniu 15 b. m. 
o godz 14 min. 16. i

W Gdyni przybędzie nam jeszcze 
jeden pasażer, witany ochcczo pizez 
wszystkich a  będzie nim p. Prezes 
Falkowski protektor nasze.i wycieczki.

Kończąc dzisiejszy biuletyn wy­
cieczki nadm orskiej raz jeszcze pro­
simy jadących o zgłaszanie się  P<> 
odbiór k art uczestnictwa.

Przypominany. czytelniKom, ja ­
dącym nad morze z naszą wycie­
czką że pociąg insza w drogę w 
dniu 11 b. m o  trodz. 11 m. 50 przed 
północą Miejsca w wagonach, o zna­
czone w kartach uczestnictwa, moż­
na będzie zajmować już na godzinę 
przed odejściem pociągu.

Protektoratowi p. Prezesa Fal­
kowskiego zawdzięczamy wyBndne i 
bezpieczne —agony pulmanrwskie, oraz 
przyśpieszony bieg, którego mogliby 
nam zazdrościć pasażerowie niejed­
nego pociągu błyskawicznego.

W dniu dzisiejszym redakcja na- 
sza rozpoczyna, wydawanie kart 
-iDzetnictwa. Na każdej z nich poza 
ogólnym numerem, znajduje się nu­
mer, a raczę- litera wagonu i miejsca. 
G dcby ktoś miał trudności w odszu­
kaniu miejsca, winien zwrócić się do 
konduktora pociągu 'lub w ostateczno­
ści do któregoś z członków Sekcji 
S tałej K om isji W ydawnictw W ileń­
skich, a miejsce będzie mu wska­
zane.

W sroaku naszego pociągu bę­
dzie znajdował się wagon—bar z 
napojami chłodzącemi i, jeśli kto wolj 
rozgrzewającemi, a tasze z przeką-

Reprezentacja PcSaków z zagranicy
przybyw? do Wilna

WILNO. W dniu 14 b. m, przy­
bywa do Wilna reprezentacja Pola­
ków z zagranicy w liczbie 70 osób. 
W skład wycieczki wchodzą re­

prezentanci wszystkich kxa.,ow Eu­
ropy, Ameryki i Azji.

W dnie dzisiejszym odbędzie się 
w związku z tern posiedzenie tomi 
tetu przyjęć.

Spłata pożyczki angielskiej
• a. 0 1__«- FlnMcKl/g

WILNO. Wykonując urnowe likwi­
dującą przedwojenną pozyczke angiel­
ską, magistrat przesiał do Londynu 
170 tys. 7.1. na poczet tego długu. Po

dobną sumę wpłacił Skar* Państwa. 
Obecnie magistrat gruouj. nieniądze 
*ia zapłacenie następnej 150 tys. raty.

Odwadnianie  ̂ntoK&l?
Budowa kilkudziesięciu trap

WILNO. W celu zabezpieczenia An 
tokola przed skutkami ulewnych desz. 
czów, magistrat przystąpi! do urządz, 
nią kilkudziesięciu trap.

Szczególna uwaga będzu zwróco­
na na ul, Sapieżynską, gdzie snływa-

jaca z gór woda zatapiaF oobliskle o- 
Kolice.

Prace odwadniające (wraz z bu o* 
wą specjalnego kanału ściekowego! 
potrwają około 4 tygudr

Wycieczkowicze pod „ofjserwafj?'
oszustów

WILNO. Daje się zauważyć, że w y­
cieczki ostatnio odwiedzające Wilno, 
wzbudzają specjalne zainteresowanie 
wśród rożnego rodząiti oszustów 
wydrwigroszów.

Ogółem wpłacono, do
9 VIII 34 r. zł. 6 804.50

TEATR MUZYCZNY
„LUTNIA

w>nępy  
J.ininy KULCZYCKIEJ 

| R. PETERA
D z i ś

p e  cen a ch  p r o p ł g i n d o w y c h
KATIA-TANCERKA.

ŹŁODZTEJE YV N. WIKEJOE.

WILNO - TROKI. Na szkodę 
Tomaszewskiego Emanujla (N. Wi- 
lejka 'iL Połocka 3) skradzione tace 
srebrną, cukiernicę j inre srebrne rze­
czy, oraz ubranie oyolnej wartość 
800 zł.

Np. wczoraj w dzień w ogródku 
przy Katedrze wślao za wvcieczKOwi- 
«.zami z Niemiec podąraio aż czterech 
znanych policji i kilkaKroime kaianych 
oszustów (w tern dwie kobiety), któ­
rzy widocznie coś płatowali, kręcąc 
się w pobliżu wycieczkowiczów dłuż­
szy czas Domero widok idącego prze? 
fgtódek wywiadowcy, zmusił icn do 

szybkiej ejtesaay w ulicę Biskupią.

TĘPI ROBACTWO

Wobec doniosłego znaczenia nowego 
prawa o najmie lokali, w Stowarzy­
szeniu Wfaściclleli Nieruchomości m. 
Wilna (ul. Jagiellońska 14) codziennie 
w okresie od dnia 13 do dn. 18 b. m. 
włącznie o godz. 6 p. p. członek Za­
rządu Stowarzyszenia p. T. Sikorski 
będzie szczegółowo objaśniać zasady 
nowego prawa i jego stosunek do obo­
wiązującej u.-tawy o ochronie loka­
torów.

Podoficerowie Rezerwy. Za­
rząd Koła Wileńskiego Związku Pod­
oficerów Rezerwy zawiadamia że lo­
kal Związku został przeniesiony z ul. 
Uniwersyteckiej i mieści się obecnie 
przy ul. Bakszta Nr. 10, m. 9, vis a 
vis ul. Sawicz.

Wobec tego, że Związek ma na 
celu:

a) współdziałanie w utrzymaniu 
jednolitego narodowego Państwa Pol­
skiego, Jego niepodzielności, potęgi i 
bezpieczeństwa,

b) zespolenie ideowe podoficerów 
rezerwy na gruncie przynależności do 
Wojska Polskiego i związanych z tym 
■■tonem praw i obowiązków,

c) popieranie spoim między ogółem 
społeczeństwa, a jego silą zbrojną,

Wisielec w budce z Dapierusemi
Zamach samobójczy inwalidy

i hrowskiego, Z. Rewkowskiego oraz 
reżysera M Domoslawskiego. Barwne 
tr.ńce w układzie J. Ciesielskiego, do­
pełniają całości. „Ptasznik z Tyrolu" 
wzbudzi) ogólne zainteresowanie.

_  MIFJSKI TEATR LETNI W O 
GRODZIE PO - BERNARDYŃSKIM. 
Dziś, we czwartek dnia 9 8 o godz. 8 ■ 
m. 30 wiecz. Teatr Letni gra w dalszym 
ciągu doskonalą, lekką i wesołą korne- j 
dję p. t. „Życie jest sknmplikowan- 
St. Kiedrzyńskiego. w reżyserji W. 
Scibora. W rolach głównych M. Sier- 
>ka, W'. Neubelt, W. Scibor i J. Wasi­
lewski

jutro, w piątek 10. 8. o godz, 8 m. 
30 w. „Życie je s t ' skomplikowane".

CO GRAJĄ W FONACHY
OOLOSSEUM —  Zemsta nietope-

rza.
H ELIOS —  Gwiazdy Broadway.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— WYPADEK NA ROBOTACH  

MIEJSKICH Na robotach ziem nvch  
przy ul. Z ygm untow skiej pędząca z 
dużą szybkością  w agonetka przygnio­
tła Ed. Radom skiego (K rzyw e K«ło 
2 7 ), zatrudnionego przy regulacji brze 
gów  Wilji. P oszw ankow  anego skiero- 
wUno do szpitala.

WILNO. Wczoraj około godziny 5 
nad ranem w buócc z papierosami, u 
stawionej na ul. Kolejowej, koło pose­
sji Nr 21, usiłował powiesić się 36 
letni Jan Baliński, inwalida wojenny 

Samobójca wyszedł z domu (Jero­
zolimska 25j po sprzeczci ze swą lo­

katorką, więc ta tknięta złem przeczi - 
ciem. udała się za nim i w ostatniej 
chwili uratowała, zdejmrjąc go z 
pętli.

Balińskiego przewieźiono do szpit? 
la żydowskiego.

Ś L U B  ŻYDA  Z C H R ZEŚC IJA N K A
Do zaoowiadanych awantur nie doszło

WILNO. Wczoraj o godz, 11 ra­
no w kościele ewangielickim odbył sie 
ślub J. Zabłockiego pracownika kina 
„Heljos* z p. -S. abitnrientką jed­
nego z zakładów naukowych w W il­
nie.

Krok Zabłockiego wzbutfaił wśród 
domeaawnych współrry znawców Za­
błockiego znaczne poduszenie, tak że 
były zapowjeazi niedopuszczenia d o 1

ślubu i urządzenia awantur.
W związku z tem wczorajsza ce- 

remonja odbyła się z zachowaniem 
pewnych ostrożności.

Należy dodać, że jest to jur; drugi 
podobny wypadek w tej rodzin e 
bowiem przed kilku laty siostra Za 
błockiego również poślubiła chrze­
ścijanina.

Fałszerze monet
WILNO. Bandę fałszerzy pienię ■ 

dzy, grasującą na prows ic/i, areszto­
wano w okolicy Baranowicz. Wśród 
zatrzymanych znajduje się niejaki Gur- 
wicz z Wilna, który był kierownikiem
bandy.

Zachodzi przypuszczenie, że oienfą 
dze fabrykowane były w Wilnie, więc 
dochodzeni* toczy się w tym kierunku.

Wileńscy „tasiemkarze“
WILNO. Nł rynkach w mieście 

grasują jacyś osobnicy, którzy ferro 
ryzują handlarzj, żądając okupów. W 
razie sprzeciwi' ze strony ktnregn z 
przekupniów, opomy narażony jest na 
pobicie i zniszczenie towarów. Policja 
otrzymała ostatnio skargi od poszko­
dowanych.

f.hGrą dziewczynę porzucono na ulicy
Bezoomną ulokowano w szpi a*u

MILNO. Na rynku przy ulicy 
Stefański :j znaleziono porzuconą 

dziet czynkę w wieku około lat 7 
w stenie nieprzytomnym.

Jak s iv uotem okazało dziecko ’est 
! chore na zapałanie płuc, więc zacho­

dziła potrzeba natychmiastowego 
przewiezienia porzuconej do szpitali 
św. Jakóba.

Nazwiska dziecka ani też miej­
sca zamieszkania dotychczas nic 
zdołanc ustalić

K R O N IK A  . j jO W O S R ^ C Z K A

— Przyjęcia u p. wojewody. V» d.
8. 8. r. b. p. wojewoda Stefan Świder­
ski przyjął delegację 80 p. p. na czele 
z pułkownikiem Fiedorczyidem z za­
proszeniem na święto pułkowe; delega 
cję osadników z Bytów szczyzny pow 
baranowickiego oraz delegację w spra­
wie budowy domu Strzelca w Milkie- 
wiczach

—  PO wrot z urlopu p. wicewoje­
wody. W dniu 8. 8. r b. pan wicewo­
jewoda Kazimierz Fiala powrócił z ur­
lopu wypoczynkowego i rozpoczął u- 
rzędowanie.

— Pożar. W dniu 7. 8. r. b. we wsi 
Sworotwa Wielka, grr.. poczapowskiej,

z nieustalonej narazie przyczyny wy­
buchł pożar, który straw ił 8 domów 
mieszkalnych, 11 stodół i 1 oborę wraz 
ze sprzętem domowym i gospodarskim 
oraz częścią tegorocznych zbiorot 
Bt dynki były ubezpieczone w P. Z. U. 
W w Stonimie Straty wynoszą oketo 
25 tysięcy zł.
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Leoniszki-raj niezamożnej dziatwy
DELEGACJA

„Napisz pan o Leoniszkach!11 — po 
w.udział redaktor. Ano, trudna rada 
jak Leoniszki to Leoniszki! Tylko jak 
się tam dc stać pytanie?'

Tu zachodzi maleńka różnica zdań. 
Sauysta — sekretarz usiłuje wmówić 
we rnnie , że to przechadzka po mieś 
cie'1, ja natomia.t uważam propozycję 
powyższą za delegację w okolice pod 
miejskie i usilnie domagam się „char 
czewych" i „progonnych"...

Po długich debatach geograficzno 
— walutowych i sporach zasadniczych
0 granicach wielkiego Wilna redakcja 
skłania się do mego punktu widzenia
1 oto po podjęciu pewnej ilości groszy 
polskich (ach ten kryzys!) w kasie na 
koszta podróży, pomykam wynajętym 
ad hoc rumakiem stalowym w kierun­
ku Leoniszek

DRUGA DO LEONISZEK

Jest do tego przybytku młodej ra 
dości parę kilometrów z okładem. Je- 
dziemy drogą Drzez Belmont. Droga 
jest ładna.

Malownicze wzgórza, domki lasy, 
chmurki na niebie i t. d. pejzaż znaczy 
się, nakazywałby pewną dozę zachwy 
łów coż kiedy trudy podróży unie­
możliwiają podobne praktyki i uspa 
sebiają raczej minorowo!..

jesi fatalny upał.. Kurz unosi się 
naa arogą. Rower to wytrzęsa się me 
litościwie po wyboistych kainieiniarh 
„szosy11 , to grzęźnie beznadziejnie w 
ławicach sypkiego piasku, zmuszając 
co pewien czas do zsiadania. Oj, nie 
dobrze!...

Wreszcie aocieramy do bramy z 
groźnym napisem na tabliczce: „w stęp  
obcym surowo wzbroniony11.

i-om ew aż nikt się iakos nie sroży  
a naw et psów  nie wicjtić , ryzykujem y  
na zaw inięcie do tej cichej przystani. 
Kilka budynków drewnianych pu le­
wi ci ię c e  (jak s ię  później dow iaduje­
my t. zw . kolonja doina) i ani żyw ej 
aeszy dokoła, jedziem^ w ięc ualej lą­

dem sosnow ym .
Droga się rozwidla, wa lewo czy 

na prawo?! Wiedzeni nieomylnym in 
stynktem skręcamy na lewo i oto na 
obszerne; ptaszczyzme na szczycie
wzgórza wyrasta przed nami szereg
budynków Za chwilę jesiesmy już w 
pawilonie główn/m i prosimy o infor­
macje panią Joannę Rudzką mającą 
w swej pieczy sprawy administracyj­
no - gospodarcze kolonji.

Kierownictwo og< lne i opieka sa­
nitarna spoczywa w ręku specjalnie 
wyznaczonego lenarza. \Y po-zątku
bieżącego sezonu byta nim dr. Marja 
Sarszwowna, następnie ar W. Sylwa- 
nowicz, obecnie zaś dr. M Cynkutis. 
Do pomocy sonie mają nieliczny ale 
starannie dobrany sztab wychowaw
ców i wychowawczyń.

JAK WYGLĄDAJĄ LEONISZKI?
Przed głów nym  paw ilonem  plac 

przestronny z urządzeniami dla gry 
w siatków kę Dokoła placu baraki sy  
pialne zaś za paw ilonem  zaDudowania  
gospodarcze z chędogą kuchnią na cze 
Ie. W okół, ponieważ kolonja, iak się  
rzekło, m ieści s ię  na szczy c ie  w zg ó ­
rza, roztacza się piękna panorama
okolicznych w zgórz i dolin, w odda 
h zaś w idać Wilno

Jest słonecznie i cicho... Dzieci me 
ma narazie, hasają gdzieś po lesie lub 
kąpią się w pobliskiej Wilence.

Uprzejma pani administratorka o-
prowadza nas po swem królestwie, u 
dzielając wyczerpujących wyjaśnień 
Widać odrazu, że jest rozmiłowaną w 
Bolonii w której gospodarzy bez znia 
ny już od lat sześciu tyle bowiem wie 
ku liczy sobie kolon.a — dzieło nie­
zmordowanej energii dr. Stefana Bra 
kowskiego, jej twórcy i opiekuna 

Oto jesteśmy w pawilonie głów-

KUGEJfJA KOBYLIŃSKA

rryrn nad którym powiewa na masz­
cie sztandar i umieszczony jest dzwo 
nek, zwołujący dziatwę na smakowi 
ty i zdrowy posiłek. Pawilon ów .ro­
dzaj werandy, z firankami po bokach, 
chroniącemi przed wiatrem i skwarem 
słonecznym, oaegrywa rolę jadalni, 
a przy jego długich stołach może się 
pomieścić w razie potrzeby do 4u0 
dzieci Ściany jego ozdobione są ob­
razami, portretami Najwyższych Dos­
tojników oraz godtami państwowemu 
Wszystko to , łącznie z girlandami pod 
stropem i czyściutkiemi ceratami na 
stołach, wygląda schludnie, wesoło i 
bardzo swojsko!...

Skolei udajemy się do baraków sy 
palnych. Jest ich trzy, obliczonych na 
100 osób każdy. Jeden z nich, przezna 
czony jest dla dziewcząt starszych i naj 
starszych, drugi dla chłopców w tymże 
wieku zaś trzeci, pośrodku, rozdzielo 
ny na dwie potowy, mieści dziatwę 
najmłodszą pici obojga, każda w osot 
nym skrzydle, na lewo i prawo od 
wejścia

Właściwie nazwa Daraków, połą­
czona nieodzownie z pojęciem czegoś 
zimnego, szpetnego i bezdusznego 
trudem wychodzi z pod pióra gdy się 
obeirzało chociażby tylko pobieżnie o 
we sypialnie dziecięce, pełne pogody 
radosnej i światłości...

Każda z sal zastawiona jesi regu­
larnie małemi łóżeczkami na spręży­
nach (duma kierownictwa')

Łóżeczka dziewcząt zasłane są bar 
wnemi kołderkami w stylu zakopiań­
skim o jednolitym dla całei sali rysun 
ku i kolorach. Kołderki te — przedmiot 
zdrożnej zawiści chtopców, którzy na 
ją jednobarwne kołderki barwy pias­
kowej — są naprawdę śliczne!

Wszystkie sale sypialne prz brane 
są pozatem girlandami z bibułki kolo­
rowej, wdzięcznie zawieszonem' pod 
sufitem, oraz ozdobione wizerunkiem 
Matki.. Boskiej.

Przy każdej sali są garderohy z us 
tawionemi na półeczkach przybera- 
mi do czyszczenia zębów oraz rodzą 
jem prysznicu przy kiorym latająca 
przez cały dzień na bo.-aka, d/iecia.nia 
ma obowiązek wymycia nóg p.zed u- 
daniem się na spoczynek, a także po­
koiki na ubrania.

Na ostatek zwiedzamy 
talik dziecęcy z dwoma 
dla chłopców . dziewcząt. _ 
kilka pacjentów w każdym oddziale 
ale całość daleka od jakichś akcentów 
ponurych. W szpitaliku tym istnieją 
ponadto separatki dla dzieci ciężej cho 
rych, pobyt ich tam jednak lest chwi 
Iowy tytko , bowiem tego rodzaju cho 
rych przewozi się niezwłocznie do 
miasta. Pokój lekarza mieści się rów­
nież w zpitaliku.

PODW IECZOREK

Gdy tak oto zwiedzamy Leoniszki 
w towarzystwie p gospodyni, rozlega 
się dzwonek na podwieczorek i puste 
podwórze zaludnia się nagle gromadą 
rozbawionych i opalonych dzieci. 
Część chłopców paraduje w samych 
tylko spodenkach. Robi się gwarno...

Oddział za oddziałem podążają 
dzieci ood opieką swych wychowaw­
ców du pawilonu głównego gdzie z 
rąk wyznaczonej do tego obsługi o- 
trzymują po ćrielkiej pajdzie chleoa, 
posmarowanego masą z drobino kram 
nych jaj i cebulki, które to danie jest 
specjalnie łubiane przez dzieci.

Po spożyciu podwieczorku dzieci 
udaja się na plac gdzie się zabawiają 
w szereg gier własnego Domysłu, my 
zaś prosimy panią Rudzką o dalsze 
informacje.
ROZKŁAD DNIA W  LEON1SZK ACH

Rozkład dnia w 1-eoniszkach wyglą 
da jak następuje:

Godzina 7-ma rano- śpiący .azem 
z dziećmi wychowawcy budzą dziaf

18)

wę i po umyciu się przy umywalkach 
na dworze, modlitwie wspólnej w ja 
dalni i odśpiewaniu pieśni „K edy ran 
ne wstają zorze11 spożywa ona o 8 ra 
no śniadanie złożone z kawy z mle­
kiem i chleba z masłem (w piątki i nie 
dziele chleb i kawę zastępuje kakao z 
bulką), poczem udaje się opalać do 
lasu i bawić.

O godzinie pierwszej utrzymują 
dzieci obiad z dwu dań, przyczem 
cztery razy tygodniowo obiad jest mięs 
ny, 3 razy zaś jarski Po obiedzie
znów idą na zabawę do lasu.

O godz. 4-tej na podwieczorek ob 
darza się dzieci chlebem z masłem, 
poczem, po odpowiedniej pauzie , nas 
tępuje kąpiel .w  Wilence, spożycie 
kolacji o 6-tej (zupa mleczna , zacier­
ki lub cos innego na mleku) i o 8-ej 
wieczór, po dniu pełnym wrażeń dziat 
wa, odśpiewawszy .W szystkie na­
sze dzienne sprawy11 udaje się na spo 
czynek.

Tak oto, dzień po dniu ,płyną chwi

pitał zdrowia na długą zimę i uciążli­
we studja.

Istnieje zresztą jeden dzień w tygo 
dniu gdy zwykiy tryb życia zostaje za 
któcony przez czynnik zewnętrzny. 
Jest nim niedziela , kiedy to w norze 
między 12 a 6 po poiuamu odbywa się 
pokojowy naiazd stęsknionych rodzi­
ców, pragnących ujrzeć swe uociech" 
którym przez czas pewien nie łoili 
skóry.

Odbywa się tedy gremjalne dorę­
czanie dzieciom smakołyków i specja 
łów domowych, skutkiem zaś tych u- 
ciech gastronomicznych są przeważ­
nie ciemienia gastryczne obdarzonych 
słodyczami „pociech11, oraz —  co za­
tem idzie — wzmożona frekwencja w 
szpitaliku i apteczce, ku tern większe­
mu utrapieniu personelu kierownicze 
go, który, ponadto, rodzice, przeważ­
nie ludzie prosa, zadręczają szere­
giem niedorzecznych pretensji!

GARsC INFORMACJI 
Kolonia szkół powszechnych m.

Ie radosnej beztroski i gromadzi się ka Wilna w Leoniszkach czyli t, zw Ma

K r o i *  D a w i d a
Chce zostać wiceprezesem kahału

RÓWNE. Cale) Galperzer., tniesz 
taniec Równego, uważa się za potom 
ka króla Dawida i zł potomka króla 
...polskiego. Z tego też powodu uwa­
ża, że wszelkie kierownicze stanowi­
ska powinien zajmować tylko on- W 
tych dniach Ualnerzen, ku swemu 
wielKiemu oburzeniu dowiedział się, 
że jego krewny został wybiany wice 
prezesem kahału rówieńskiego.

Całel zawrzał srogim gniewem i 
zaczaj zbierać wśród kupców j odpisy 
które miałyby ,,przywrócić1* mu aale 
żący się tytuł wiceprezesa Kanału.—

Kupcy, znając idee fix e  Całeła, żar­
tobliwie zgodzili Się, dając swe pod 
pisy. Całel złożył ted y  protest, opa 
trzony sporą ilością podpisów, do 
władz przeć' rko Krewnemu.

W ładze administracyjne zajęły 
się ni etyle protestem Cafe ta, u e  oso 
cami, które podpisały ów protest. — 
Interwencja władz bardzo poważnie 
zaniepokoiła kupców — protestowi- 
czów, którzy z trwoga oczekują da) 
szych konsekwencyj swego postopo - 
waiia,

łe Leoniszki, w  odróżnieniu od Du­
żych, wydzierżawionych jakiemuś Ży 
dowi i  Dolnych przy wjeździe, tuż o- 
bok drogi, 1— obliczona jest na po­
mieszczenie 300 dzieci płci obojga, 
rekrutujących się spośród dziatwy me 
zamożnych rodziców szkół powszech 
nych naszego miasta.

Pobyt tych dzieci trwa 6 tygodni, 
czyli półtora miesiąca, poczem przyhy 
wa na ich miejsce druga partja w ta 
kiejże ilości i na ten sam okres czasu. 
Obecnie właśnie bawi w Leoniszkach
2-ga grupa, która opuści je już 13 bm. 
Oprócz opisanej przez nas Kolonji fun­
kcjonowała w roku bieżącym w Leo­
niszkach Dolnych inna jeszcze Kolon­
ja, zorganizowana przez Związek Pra­
cowników Miejskich dla 50 dzieci 
(chłopców i dziewczynek) również na 
okres 6 tygodni. W ten sposób w r b. 
skorzystało z pobytu w Leoniszkach 
650 dzieci!

PREZENTY.
Po ukończonym pobycie w Kolonji 

oczekuie dzieci mila niespodzianka. 
Oto czyjaś dobra ręka ofiarowała dla 
najgorzej sytuowanej pod względem 
garderoby dziatwy prezenty w postaci 
kostjumów koloru khaki, typu skauto­
wego dla chłopców i błękitnych sukie­
nek dla dziewcząt. Otrzymają je po 
jednemu każdy (-żda) w dniu opu­
szczania Kolonji, a  dzień ten niestety 
już niedaleki!...

By zdać sobie należycie sprawę z 
itego, jak wielkiem dobrodziejstwem 
dla ubogiej dziatwy szkól powszech­
nych Wilna, a pomocą dla ich rodzi­
ców są Leoni.-zki, pomyśimy przez 
chwilę, co za los opłakany czekałby

MAD WUJĄ I WILEM-KĄ

ich pooczas wakaryj, gdyby musiei po 
zostać w mieście, a gdyby me Leonisz­
ki, to  pozostaćby musieli, bowiem .eh 
biedni rodzice nie byliby w stanie wy­
siać ich na wieś.

A wówczas byłby tylko wilgotny 
i mroczny zaduch suteren, lub gorąco 
rozprażonych słońcem poddaszy; za­
bawy na brudnem, ciasnem i smrodli- 
wem podwórzu, lub na zgiełki wycb, 
zatrutych miazmatami ulicach, na któ­
rych tak łatwo o wypadek; demorali­
zacja, płynąca zarówno od przypadko­
wych partnerów  zabaw ulicznych ja* 
nieraz i od strony samego środ-oc.-iska 
domowego, bowiem ludzie proso nk 
zwykli są ogiądać się zbytnio na uszy 
dziecka zarówno podczas kłótni fami­
lijnych w dnie powszednie, jak . w 
trakcie bawienia się kieliszkiem z tasN 
dam> przy święcie!

Tego wszystkiego uniknęli, o tero 
wszystkiem przez czas pewien zaporo 
nieli dzieci biedoty miejskiej, umiesz­
czone w Leoniszkach'

To też za wyrwanie ich na czas pe 
wien z ponurej i beznadziejnej szarzy­
zn), za obdarzenie tych dzieci nieoce­
nionym kapitałem zdrowia na długą i 
surową zimę, należy się inicjatorowi 
i kierownikom Kolonji jaknajżywsze u- 
znanie i wdzięczność rodziców rych 
dzieci i całego społeczeństwa, samej 
zaś imprezie życzyć należy rozszerze­
nia jej działalności w roku orzyszłym, 
by opiekuńczemi swemi skrzydłami po 
trafiła ogarnąć jeszcze większą ilość 
tych dzieci, .którym życie poskąpiło 
twych promiennych uśmiechów!...

lózef C—sio

milutki szpi 
oddziałami 

Jest tam po

REFORMA UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
PuGŁOSKI 0  POŁĄCZENIU ,,FUN DUSZU PRACY11 Z „FUNDUSZEM

BEZROBOCIA11

J e d z e n i u

Z W arszawy donoszą: P rojektow a 
na reforma, uhezjńeczeń sjiołecznyeh 
p rzew iduje ni. in. poważne zmiany w 
sposobach niesienia pomory bezrobot 
nym. Akcję zasiłkową dla bezrobot­
nych prow adzą obecnie 3 insty tucje, 
a mianowicie ZUPU dla pracowni 
ków umysłowych, a F undusz Bezro­
bocia i Fundusz Pracy dla robotni­
ków.

Zdaniem kół fachowych Fundusz 
Bezrobocia w swej dotychczasowej

formie, stracił już swoje pierwotno 
znaczenie w ogólnej akcji pomocy 
bezrobotnym. Z poprzednich la t pozo 
stały  tylko pewne tradycje  i szoioko 
rozbudowany ap a ra t adm inistracyjny 
tego funduszu. Fundusz P racy nato 
mrast rozw inął nowe sposoby niesie 
nia pomocy bezrobotnym, a to jirzSZ 
jiomoe doraźną i zatrudnianie na ro 
botach publicznych. Te toljtuy porno 
ćy najlepiej odpow iadają dzisiejszym  
warunkom.

Skazany m areszt
bedzie płacił za utrzymanie

Dotychczas osoby, odbywające ka 
rę a re sz tu  na, mocy orzei Z1 ń kaino- 
adm iulStraeyjnych, nie jionusiły ko­
sztów utrzym ania w areszcie.

Obecnie Min. Spraw Wewńiętrz 
nych zarządziło, aby w orzeczeniach 
karno - adm inistracyjnych wy znaezo 
no jednocześni! kos/Jy wykonania ka 
ry. W razie ujirawom ocnienia się wy­
roku, osob skazane na areszt, będą

musiały ponosić koszty, związane Z 

odbywaniem kary. W yjątek  będą sta  
nowi.i jednak ci skazani, którzy' 
p rzedstaw ią  świadectwo ubóstwa, a 
tych koszty pokryją w ład ze  adm ini­
stracyjne.

W edług orzeczenia M in. Sprawie 
dliwośei staw ka za 1 dzień jiob tu i w 
areszcie wynosi 1 zł.

Jak gdyby echo mojego feljetonu, 
mówiącego o poważnych brakach na­
szego wychowania, ukazała się na 
biurka redakcyjnem mala książeczka 
p. t. „Dobre wychowanie11.

No, no i to jest postęp. Ktoś kogo nie 
umiano, albo kto nie chciał poprawnie 
wychować się, może teraz z podręcz­
nika wyczytac kanony tego, o czem 
każdy kulturalny cz!owiek wiedzieć 
powinien.

Pierwszy rozdział zatytułowany 
jest „Nauka jedzenia11. Słusznie, słusz­
nie Pokaż mnie jak jadasz, powiem ci 
kim jesteś.

Oto uwaga jaknaizupełniej słuszna 
dotycząca jadania n. p.

„Zupa to lest potrawa mokra11 Racja 
nie widziałem nigdy zup podawanych 
w proszku. Nadomiar złego, jak sie o- 
kazuje, jest ona „potrawą walającą 
palce11

„Potrawa mokra, walająca palce, 
tak ze względu na praktyczność, jak 
i estetykę, nigdy nie powinna być do- 
iknięta ręką11.

Z czego wynika, że lepiej to jadać 
łyżką i sytmej i p-aktyczniej.

Nietylko jednak zupy są potrawą, 
której należy unikać, bo:

„To samo tyczy się szparagów. 
Wynalazki, sużące sztuce kulinarnej i 
do szparagów dały nam iuż rodżai 
szczypczyków do ich chwytania, lecz 
u nas nie są one jeszcze rozoowszech-

F A L A  A D R I A T Y K U  n?  m o r z a
l.X — 13X C w y  od i l  « 0 .  L IN J A  G D Y N I A - A M E f i  YKA,

NI E S P O D Z I A N KI  M A Ł Ż E Ń S T W A
( C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A )

— O. nie złego, moje dziecko. W a­
cek cię kocha. Jednak  pewne rzeczy 
należy o mężu wiedzieć... N. p. o jego 
przeszłości

— Wiłem o ]*ani Liii. Smutno mi, 
że... Alu to  nie ja  rozbiłam m ał­
żeństwo —  uspraw iedliw iała się Da­
nusia

—  Tak... jrani Liii to już przosz- 
łość. Myśleliśmy, że do niej wrócj. 
Kochał ją  i szalał po niej Z rozp i- 
ezy. Yleż uparty . T rudny charak­
ter. A wiesz, że kiedyś on we mnie 
się kocha}? Byliśmy dziećmi wtedy. 
Zresztą wszyscy moi kuzyni we 
mnie się kochali. Nazywało się to: 
przeehorowałeś już na Dzidzię?.

Tn pani Dzidzia westchnęła, poczem 
wróciła do sprawy uświadam iania 
młodej mężatki. Og-łądału się na drzwj 
i zachłystywała się z pośpiechu. Chcia 
ła być subtelna. ( h< iała. się doprawdy 
przwsłużyć tej młodej. Chciała coś 
zażegnać, coś uprzedzić... Była w 
posiadaniu ważnych wiadomości, k tó­
re podane niezręcznie, mogły uderzy ć 
w samo serce tę jasnowłosą. Pani 
■Dzidzia m iała dla niej swoistą ży 
c.zliwość. Protekcjonalną czułość dla 
oszołomionego zamążpójśeiem jagnię 
cia. Zresztą ten Waołfcw miał wjdo 
eznego pecha. A nuż by coś znów 
się zamąciło w tej gładkiej wodzie 
jego nowego małżeństwa. Więc. mó­
wiła dużo, udzitlajnc trucizny uia- 
leńkiemi dawkami. Zi to mężczyzn 
są inni Że potrzebują miłości zm y­
słowej... no... w prost dla zdrowia. A

W acław po stracie  Liii m iał okres 
kiedy rzucał się na prawo i nalewo.

— Nie mówmy' o sprawach W a­
cława w jego nieobecności — zaniepo­
koiła się, jak  zwykle delikatna Da­
nusia. Myślę, że jiow edziuł mi 
wszystko, co uważał za stosowno.

Pani Dzidzia była raz czulona 
małżeńską lojalnością Danusi. 
Chwaliła ją . Unosiła się w siódme 
niebo. O, to jest żona! Ta wszyst­
ko zrozumie, tem barddej wiec muszą 
się w jnw nej kw estji porozumieć. 
Ohotlzd właśnie o od pa rwie ataku na 
W acława. O jiomoe możliwą żony.. 0  
w y p l ą t a n i e  go z sieci, k tóre zastaw ia­
ją  na niego ludzie złej woli. Może 
sarn nie był bozw inv,alc napi wno wi­
ny było tylko troszeczkę. Bo ta  ko­
bieta?

— lak a  kobieta? zapytała Danu­
sia

Pani Dzidzia popraw iła się na fo­
teliku i za szeptała pośpiesznie:

—  K ocia! Ma sk lsp  z kajieluszami. 
Wacław go jej urząd/ylł. Dowiedziałam
ię od niej samej. Kapelusze tam ro­

bię moja droga. Ma gust ta  best.ja. Ale 
t-eraz źle jej idzie, więc chce robić 
atak  na kieszeń Wacława i wymyśla 
niestworzone historje, że niby dziec­
ko to jego. Ale to niewiarygodne i 
nie chcę żebyś w to uwierzyła, d ro­
ga Danusiu.

—  Dr. ecko? Jak ie to dziecko? —  
zm arszczyła brwi Danusia. O co tu  
chodzi? — pro zę mówić wyraźnie.

i — Chodzi o to. że ta  Kocia chwi

zrobić szantaż. Udawała się przez A- 
dclę do W acława, nic jej nie odpo- 
wiedział, więc sama mię zagadnąła, 
ż< to jestem  kuzynka. Chciała żebym 
w-zięła list do W acława, bo j ij zwraca, 
gdy wysyła pocztą. Odmówiłam. Więc 
jwwiedziała, że jkijdzm raz jeszcze 
do niego i zagrozi skandalem, jeżeli 
nie dostanie paru  tysięcy.

—  7» cóż je j parę tysięcy?
Pani Dzidzia się  zirytowała.
— W łaśnie za nic, łTociątko. Ma 

brzydkie dziecko z zadartym  nosem i 
mówTi, że to  Waełftwa. Że musi jej 
■płaoić alim enta. Wie, że teraz jost 
w- trudnej sytuacji wobec młodej ko­
chanej żony, więc chce go naciągnąć 
Rozumiesz? Wacław może mieć juzy 
krości, a byłyłn nieszczęśliwy, gdyby 
te  oszczerstwa odebrały mu twoje ,.ser­
ce. Dlatego chciałam cię ujwzedzić, bo 
wierzę w tw oją mądrość.

—  \V moją mądrość? — jiowtó- 
azyłii spokojnie młoda kobieta. Moją 
mądrość po w i ark . żc niejiodobna bez- 
jiodstawui'1 tw ierdzić, że kio- jest 
ojcem. Więc W acław musiał zawinić, 
skoro j>otem czynił je j p sto ie  świad­
czenia. Musiał czuć się do tego zobo­
wiązany.

—  Ach, moje dziecko — jwśpie- 
Zyła pani Dzidzia. Wtedy' on był

w ogóle zbuntowany. Ale co do dziec­
ka to kłamstwo — mówię ci, że to 
szantaż.

— Pani myśli... Ale już wiem, że 
w takich wyjiadkach... między męż­
czyznę a kobietą ni i jest wykluczone 
dziecko.

— W  tym wypadku wj kluczono — 
zajn zeczyła gorączkowa pani Dzidzia 
— znam się na tern. W tem dziecku 
niema nic z W acława.

Yv*rsziwa, Kr»l Prirdm. 42.

— Ale mogło być —  spuściła gło­
wę Danusia. — D ziękują pani za 
chęć ostrzeżenia. Myślę, że po trafię  
bvć sjsikojrui i nim utrudn ć W acła­
wowi sytimoji. Jednak  dobrze, że pani 
mi jiowiedziała. Mogłoto mię zasko­
czyć w sjiosób wstrząsa jący.

— Cieszę się, żeś taka rozsądna —  
rzekła pani Dzidzia, niebardzo czegoś 
zadowolona. Możesz liczyć na mnie 
w każdym razie.

— Dziękuję.
Pani Dzidzia znów i jio jrzała na 

je j bladą, spokojną tw arz z opusz­
czonemu w dziecinnymi sm utku kąci­
kami ust i poczuła nnpokó.j.

—  Ale ty  napraw dę musisz byt 
niezdrowa, dziecino^ —  za.szcptała, 
siadując przy niej.

—  Źle się czuję —  powiedziała 
młoda kobieta i nacisnęła dzwonek. 
—  Proszę przynieść tego soku od 
Antonlowei — rzekła do Adeli i 
przymknęła oczy.

— Pani zna adres te j  Kocr?...
—  N aturalnie. Ulica Hoża.
—  To niedaleko.
— No, mam nadzieję, żc fanl -|1' c 

pójdziesz, bo niby poco? — prze- 
.stra.sayła się jmni Dzidzi, k tó ra  s tra  
ciła werwę. Pomilc/.ała chwilę, za­
nim nie odeszła Adela, poste w i wszy 
na stoliku koło swoje., j>ani szklankę 
wypełnioną mętnym jiłynem.

— Co to? L-ckarstwo'? — spytała 
wmlomówna patii

  Niby —  uśmiechnęła się Da­
nusia. —  Jednak jiomaga. V potem 
zdecydowała się widać wewnętrznie, 
bo rzekła ze sjiokojną dumą:

! — Ro to ja  właściwie, proszę p a­
lli, mani mieć dziecko.

Pani Dzidzia bvła zaskoczona 
i oniemiała a 'potem odsajmęła i
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odzyskała mowę. Nie pochwaliła. Nie... 
Uważała, że W acław nie powinien 
był dopuścić. To zawezośnie dla jego 
żonyr. Jiszczę  . się nie oswoiła. <!i 
mężczyźni to  nic m ają zastanowienia. 
Takie ładne bale przew idują się 
tego roku. T rzebai tra fu !  No, no! — 
Niechże D anusia wykorzysta czas,
kiedy jeszcze nic nie widać i da się 
więcej jioznat w towarzystwie. 'Ależ 
to kłojtot, k łopo t! Odrazu na wstępie 
ciąża, rodzenie, kannuenio — ach jej 
—  jej —  biodactwo ty  moje!

Tu jiani Dzidzia napraw dę roz­
czuliła się do łez i ję ła całować Da­
nusię.

— W acław się cieszy! powiedzia 
litością młodała nieco obrażona jej 

kometa.
—  Pewnije! Będzie chodził jak paw 

— rozgniewała się nagle pani Dzi­
dzia, — Może syn il następca jest w 
dradze Ale cała ta  jirzykra robota 
spadnie na ciebie. Uważam, że to  było 
za wcześnie. Mówię to  jak  m atka

— A cóż on mógł na to poradzić!
—  Tez i Daj spokój, m oja droga. 

W  każdym razie nie pot rz.ebujesz o 
to  pytać. Zn&laołhy radę. No, ale 
trudno. S tało  się... Choeiaż....

Tu pani Dzidzia jmchyljła się do 
ucha Danusi. Bo to  jcszce bardzo 
wcześnie. Więc... Giąża widać bę­
dzie ciężka... Zdrowie przedowszyst- 
kiein. Szeptała, szeptała i ściskała 
Danusię. Ta się odsunęła i odęła 
usta.

— Ciocia nigdyby na to  się nie zgo 
dziła, chociaż .jest bardzo radyrkalna 
wngólo.

— \  co tu  ciocia ma do gada­
n ia" —  zdziwiła się jKim Dzidzia.

\o . . .  właściwie nic! Ale jest mo- 
jem sumieniem. Zresztą... pani powie

nione 1
albowiem jedzenie tych dań palcami 

„daje wygląd trochę dziki i, dlate­
go powinno się unikać tej potrawy na 
przyjęciach lub w wiekszem granit 
osób11.

Ale najgorsze ?ą raki. Tych należy 
absolutnie wystrzegać się przy więk­
szych przyjęciach.

„Najtrudniejszą, najżmudniejszą i 
najmniej estetyczną przy zjadaniu po­
trawą są raki11

Jako potrawa najmniej estetycznr 
winna być ona skreślona ze wszyst 
kmh wytworniejszych jadłospisów

Jest jeszcze iedna sakramentalna 
zasaaa: nie wolno przy jedzeniu gw 
zdać! Tak, tak, proszę państwa Nic 
naumyślnie, ale ot tak, ażeby się czasa 
mi nie wyrwało.

A k;edyż to « ę  może zdarzyć’
A naprzyktad przy makaronie:
„Przy jedzeniu makaro-nu nie wy­

pada wciągać go do ust wraz z powie­
trzem, wydajać gwizd'

Makaron więc wraz z rak ant na 
„czarną listę'1

Jak należy zachowywać się następ 
nie przy stole?

„Kwiatów przeznaczanych do oz­
doby stołu nie skubać11.

Od siebie dodamy jeszcze , ze nale 
ży unikać ohcierama ust o sukienkę sa- 
siadwki, zabierać ze sobą sztućce, cho 
ciażby były ze starego srebra i cho­
ciażby gospodarz nie spoglądał na nas 
w pewnej chwi).

Jeszcze kilka takich wydawnictw 
a będziemy wyedukowani dostatecznie

M. Jutioszj

działa... o przylciej robocie. Więc do­
brze! Podejmę się te j roboty!... Uhee. 
wykonać ją  należycie. Może to moja 
właściwa rola? Bo po tym domu tyle 
cieni się błąka i mówi tu  nie twoje 
miejsce.

Oczy Danusi zaszkliły się łzarm. 
Panią Dzidzię ogarnęło prawdziw* 
wzruszenie. Pierwszy r a i  nie znała: 
zła słów, tylko przygarnęła do siebie
nowa kuzynkę.

A Danusia m ów ił?:
—  Rzeczywiście źle się czuję. Ale 

wiem, że nie można się mazać. P rag ­
nęłabym być silna  i dobrze o k reś li: 
swoja rolę i w tym  domu i wogóle na 
świecie. Myślę, że jak „to‘ się skoń­
czy, będę. mogła się uczyć... a  i tera* 
w m iarę możności. Nie będę taka htc- 
jaźliwa. Pani przedtem powiedziała 
coś, co .mię strasznie zabolało. Mozę 
to zesłał mi los, aby mię, zahar­
tować. Jeszcze muszę wszystko prze­
myśleć, gdzieś sobie ten cios ułożyć 
w sercu jaknajwygodnic.i, żeby nie 
tak  doskwierał, Ź-cie jest takie dzi- 
wne.

— Jak  na młodą m ężatkę rzeczy­
wiście masz za dużo kłopotów, ma­
leńka — burknęła pani Dzidzia^ —  
P o t r z e b n i e  ci wyłożyłam tę Kocię 
Chciałam jaknajlepiej Bałam się, r.r 
znowu iv rodzinie wyniknie awantu­
ra, Dość jednego skandalu. A ta  ma 
lowana lala sjiekulu.je właśnie na to, 
że Wacław nie zechce, abyś się do w je 
działa, Nit jestem  tak  niem ądra, jak 
to  się wydaje W acławów. —  rzekła z 
goryczą.

(D. C. N.) 
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W
Dane o rozdziale kredytów  banko 

wy cli, opracowane i»l'zez Główny U- 
rząd  Statystyczny (S ta ty s ty k a  Pol­
aki, zeszyt 23, se rja  B z 1934 r .) ,  do 
tyczą r. 1931 —  1932. Xa 56 banków 
czynnych uwzględniono w sta tystyce 
44, w Łem Bank Polski, BGK.„ 
PBR, dwa bank ' komunalne i 39 ban 
ków prywatnych. N ieujęto natom iast 
zostały m srytuejc k redy tu  długotor 
minowego, komunalne kasy oszczęd­
ności, spółdzielnie kredytowe, i gmin 
nc k as \ pożyczkowo - oszczędnością 
we. J e s t  to więc opracowanie frag­
mentaryczne, które nie może być wy 
korzy.stane dla bardz ie j konkretnych 
celów i wniosków. Tern n iem niej, je 
żeli chodzi o porównawcze zestaw ie­
nie udziału grup kredytobiorców, o- 
praeowany przez [Główny U rząd S ta 
tystyezny s tan  rozdziału kredytów  
hantowy r-li posiada duże znaczenie i 
wartość j»od względem orien tacy j­
nym. Nas w tom opracowaniu in tere 
5uje przedew szystk iem  udział rolnic 
twa w kredytach bankowych

W edług s tan u  na dzień 31. X. 
1932 z ogólne.) sumy kredytów  w 44 
objętych opracowaniem  banków na 
rolnictwo przypadało 33 pro<.. N a j­
więcej Kredytów udzielały cen trale  
hm ków  państwowych, natom iast ich 
oddnidy  posiadają już znacznK 
m niejsze znaczenie. K redyty  udzkdo j 
no przez banki pryw atne Jiod wzglę |

dem  tery to rja tnym  rozkładały się 
bardz ie j równomiernie.

Obsługa potrzeb kredytowych 
przez dwa główniejsze banki. — Bank 
Gospodarstw a K rajowego i P aństw o­
wy Bank Rolny przedstaw ia ła  się 
następu jąco ,

1. KREDYTY B.G.K.

(w tysiącach zł.)

województwa ogółem w tem 
rolni­
ctwo .

centralne 800832 30091

wschodnie 21193 5692

zachodnie 8-S510 5144

południowe 103522 13615

razem: 1014057 54542

2. LICZBA KREDYTOBIORCÓW . 
W B.G.K.

wojawouztwa ogółem w tem 
rolni­
ctwo.

eentralne 7519 1910
wschodnie 1435 503
zachodnie 2660 767
jiołudniowe 7798 2917

razem 5087

KREDYTY P. BANKU ROLNI 
OO W TYS, ZŁ.

W lereatte i na torach
wojev.ództwa

centralne
wschodnie
zachodnie
południowe

ogółem

487124
2258S3
179403
94172

w tem  
rolni­
ctwo.
405282
1907SS
142166
65433

PERSPEKTYWY UZDROWIENI*- S0SP0- 
DARKI MIEJSKIEJ BARANOWICZ

(Z konferencji prasowej u burmistrza inż. Walni ca)
Z nicjatywy vice- burmistrza inż. 

\,V( unikowa nowoobrany burmistrz 
miasta Baranowicz, inż Ludwik Wal 
uik zwołał onegdaj konferencję praso
wą na której byli obecni przedstawi­
ciele prasy miejscowej i afiliowanej.

Przemówienie swoje rozpoczął p. 
Wolnik od skreślenia swego życiory­
su:

„Mam lat 45 — mówi p. Burmistrz. 
Urodziłem się w Bydgoszczy. W y­
dział mechaniczny politechniki ukoń- 
cziem w Cothen (Saksonja — Niem­
cy}. Młode łata spędziłem w Berlinie 
i Magdeburgu Od roku 1915 do 1919 
byłem w niewoli rosyjskiej. Jako inźy 
nier pracowałem w  przemyśle wojen 
j:ym. Przez pewien czas byłem vice- 
dyrektorem fabryki maszyn w Peter 
sburgu V\ maju 1919 roku wróciłem 
do kraju. Do końca kwietnia 1920 r. 
pracowałem w Ministerstwie Robót Pu 
blicznych, skąd jako ochotnik zgłosi­
łem sie do wojska polskiego. Zostałem 
przydzielony do hydro - awjacji w Puc 
ku. 13 stycznia 1921 r. wróciłem do 
V.inister-twa Rob. Puhl.. Z ramienia 
tegoż ministerstwa zostałem wydelego 
wan\ do Nowogródka , gdzie czyniłem 
arzygotowania do rozlokowania Urzę 
Ou Wojewódzkiego. Do roku 1929 pra 
cowalem w administracji państwowej 
(U rzid WojewódzKi) Administrację 

opuściłem po wybraniu mnie na bur­
mistrza Nowogródka. Z tego stanowi­
ska przychodzę tutaj.

Następnie przechodzi p burmistrz 
do omawiania stanu rinansowego na­
szego miasta Przy przyjęciu urzędo­
wania żadnej gotówki w kasie nie by 
lu. Więcej. — obecnie grozi zajęciem 
na sumę 25,000 zl.. ze strony P. Z. U. 
W Pieniądze te zostały w swoim cza­
sie -użyte na motoryzację Straży Pożar 
nej. Jest jednak nadzieja , że uda się 
niebezpieczeństwo zażegna..

Mówiąc o ogolnym stanie tinanso 
v ytn miasta zbytecznemi byłyby tu 
d!u/.sze wywody. Wystarczy przyto­
czyć jedną, jedyną cyfrę 1,506.,000 
z' ’ Tyle wynosi zadłużenie masta. 
Pan Wojewoda Nowogródzki Stefan 
świderski, doceniając znaczenie Bara 
nowicz, jako największego miasta "  
obrębie regjonu nowogródzkiego, po 
maga Zarządowi Mitj-kiemu drogą 
■ ,'iększych bezzwrotnych dotacji. Po- 
i simo wszystko stan finansowy rmas 
ta  nie jest aż tak groźny, że wogóle 
już: nie je? * do opanowania. Jeden rok 
snokoinej pracy wystarczy na polep 
szenit .-tanu rzeczy i na doprowa­
dzenie do porządku finansów

Zachodzi wobec tego konieczność 
bezwzględnego redukowania wydat­

ków. Za wszelką cenę należy dążyć 
do tego, aby budżet był zrównowa­
żony. nawet w drodze jaknajdalei idą­
cych restrykcji. Jasnem jest ,ze społe 
c»enstwo baranowickie będzie z tego 
niezadowolone Ale społeczeństwo 
tnnsi wreszcie zrozumieć , że należy 
pośwęcić swoje prywatne korzyści 
dłn dobra ogółu . Należy sobie uświa­
domić, że jest to kwestju jedtrigo to- 
ku, i że to poświecenie nie pójdzie na 
r a m ę

W dalszym ciągu swoich w ywo- 
dów p. burmistrz omawia sprawę kwa 
terunku wojskowego i związane z tem 
tudności. Wedtug ustawy zarząd Miej 
ski jest obowiązany dostarczyć mie 
szkania dla kwaterunku wojskowego. 
Zarząd Miejski ma już z tego tytułu 
długi na sumę 45.000 zl. Wywołuie 
to oburzenie Trzeba to koniecznie op .

nowat. Panowie wojskowi nie wni­
kają w sedno rzeczy, domagają się 
przestrzegania ustawy, z czerń musi­
my się zgodzk. Zarząd Miejski obec 
mc też wynajmuje mieszkania dla woj 
skowych. Przy zawieraniu umów, —
mówi p. burmistrz,   z właścicielami
domów przekonałem się , że obywate 
lc baranowiccy nie mają zaufania do 
Zarządu Miejskiego, a zaufanie musi 
wrócić. Oświadczam ,że wszelkie no­
we wydatki Zarząd Miejski będzie cał 
kowicie wypłacał. Długi zaś za w ydat 
ki poprzednie oędą spłacane stOpnfo 
wo w -marę możliwości Boli mnie 
bardzo spraw a zaległych poborów pi-a 
cowników miejskich Zaległości wyno 
sza 45,0(X) zl Mam jednak nadzieję 
że wkrótce dzięki nowej dotacji Pa­
na Wojewody uda mi się tę sumę 
zmniejszyć.

jeszcze raz nadmieniam, ze wszyst 
ko zależy w wielkiej mieize od społe 
czeństwa. Naiezy mieć zrozumienie do 
tych poczynań Zarządu Miejskiego, 
które zmierzają do uzdrowienia gos 
podarki miejskiej i do sanacji finansów 
miejskich. Ai więc: mniej nadmiernych 
żądań, a wiecej zaufania i jeszcze raz 
zauiania.

Skolei przechodzi p. burmistrz do 
omawiania stanu bezrobocia w Bara 
nowiczach Zarząd Miejski zattudnia 
większą ilość robotników .Są jednak 
tiudności z wypłatą Przeszło 1000 zł. 
już wypłacono. Wkrótce uregulowa­
na będzie reszta neleżności. Za pracę 
będzie się płaciło regularnie

Zarząd Miejski ma duże zaległoś 
ci wobec dyrekcji P. K. P. za dostar­
czenie prąciu Wkrótce rozpocznie swe 
jzrace mieszana komisja, krora ma na 
celu te spraw y załatwić.

Na tem p. burmistrz zakończy! swo 
je nader ciekawe wywody Jeden z 
ohecnych dziennikarzy p. Izrael zapy 
lal się p. burmistrza jak się przedsta­
wia sprawa sekwestru natoż.onego 
przez Bank Gospodarstwa Krajowego 
na dochodach Zarzadu Miejskiego, 
wpływających przez Urząd Skarbowy 
bo według oświadczenia b. burmistrza 
n. Jarmulskiego, na jednem z ostat- 
•nict posiedzeń starej Rady Miejskiej, 
sekwestr miat byc w najbliższym cza­
sie całkowicie tdjęty.

P Burmistrz wyjaśnia, że narazie 
sekwestr nie został zdjęty. Ogólna su 
ma pieniędzy wchodzących do Urzę 
du Skarbowego na rachunek Magistra 
tu wynosi 12,000 zl. Jedna trzecią 
c tęść rzyli 4,000 zł zabiera Bank Gos
podarstwa K rajowego

razem 986582 803669
Z pośród kredytów  krótkoterm ino 

wych największy udział kredytów  u- 
d zielonych rolnictwu p rzez Bank 
Gospodarstw a Krajowego przypada 
na k redy ty  wekslowe, następnie na 
k red y t otw arty. Pod względem tory 
torjalnym  największe udział tak  jiod 
względem sum ogólnych, jak  liczby 
jiożyczkobiorców jirzyjiada na kredy­
ty, udzielone przez centralę BGK w 
W arszawie i przez oddziały jej w 
województwach jiotudniowych.

Największe znaczenie dLa rolnic­
tw a w dziedzinie kredytow ania posła 
d a  Państwowy Bank Rolny tu  na o- 
gólną Sumę 986 milj. kredytów  na 
rolnictwo przypada 804 milj.

Z jio.śród poszczególnych form  kre 
dvtu, udzielanego jirzez PBR na.jwię 
kszy udział w ykazują kredyty w lis­
tach zastaw nych i obligacjach, oraz 
inne k redy ty  długoterminowe.

U dział rolnictw a w kredytach  ban 
ków komunalnych wynosi 6241 tysię­
cy zł. na. ogólną sumę 115089 tysięcy 
zł. udzielonych jirZCZ te banki. Są to 
downie pożyczki hipoteczne.

Zestawienie kredytów  udzielonych 
przesz banki prywatne pod względem 
wysokości i terytor.jalnego rozmiesz- 
i enin przedstaw ia się następująco 
(w tysiącach z ł.):

Walk o puhar 0avisa w pełni

wmm B  N

województwa

centralne
wschodnie
zachodnie
jiołudniowe

ogółem

461430
12310

410716
201289

w tem
roluj
ctwo.
66041

3238
51389
32491

razem  108-5745 153159
Kredyty udzielane jirzez banki 

pryw atne są to  w 50 proc. k red y ty  
wekslowe oraz kredyty  udzielone na 
rachunkach bieżących, czyli kredyty 
o eharak terzo  krótkoterminowymi. 
Xa kredy ty  długoterminowe przypa­
da około 4.5 milj. zł. (h ).
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Dochody kolei pań­
stwowych

JaK jx>daje „P o lska Gosjiodarczu** 
dochody eksploatacji Polskich Kolei 
Państwowych wyniosły w I kw art r. 
b. 206.9 milj. zł., przyezem  z prze­
wozu towarów osiągnięto 138,7 milj- 
ł., z przewozu osób 43,1 milj. osób, 

Z przewozu bagaży 1,8 milj. zł. oraz 
Z przewozu poczty S,2 milj. zł.; in 
ne dochody wyniosły 20.1 milj. zł.; 
Rozchody P K P  w I kw artale rb. wy 
niosły 185.3 milj. zł., a więc P K P 
osiągnęły jioważną przewyżkę z wjdy 
wów eksploatacyjnych w kwocie 
21.6 milionów zł. Z przewyżki ttej 
1.1 milj. zł. poszło na lotnictwo qST"f 
wilne, 6.4 milj. zł. na dopłaty  z tynu 
łu gw arancji dochodowości kolei pry 
watuych, na skup obligacyj tych ko 
lei, itp ., a re sz ta  w kwocie 14.1 milj. 
zł. jioszła na inwostycje.

—  Zbyteczny wyjazd zagranicę!- 
.Zbyteczne używanie zagranicznych 
wód mineralrycJi i solj Drzeczyszcra 
jących. — Lepsze. mamv w k ra ju !— 
WODA GORZKA MOKsZYŃSKfl i 
NATURALNI SÓL MORSZYŃSKA, 
sa lekiem w Schorzeniach żołądka, je 
lic, w ątroby j nadm iernej otyłości. 
Do nabycia aptekach i składach
aptecznych.

TegorocZn walki o przy S/łoioczuy puhar Qavisa rozjioczęh się dla Polski bardzo szczęśliwie. Po korzyst­
nych losowaniach wygraliśmy sjwl.ka nia z B elgją i Estonią 4:1 i 5.0 i mieliśmy skolei spotkać z groźnym 
przeciwnikiem A ustrją . Tymczasem, jak  o tem  na iinnem miejscu donosim y, Austria, obrażona za wvzna­
czenie jej spotkania z Grecją w s ie rp n iu  w Atenach, ]*> nieuw zględnieniu  .jej [irotestu, wycofała się z roz­
grywek, wobce ezego oczekuje nas obecnie mecz z Grecją, przeciwnikiem od lustr,ji znacznie mnie., niebez­
piecznym, F o tografia  pow iesza  p rze dstaw ia W ęgra P trauba, w czasie ro zgryw ki węgiersko . norweskiej, w 

i czasie k tórej W ęgrzy ł>okonali Norw egów w stosunku 3:2.

Mistrz Rygi A. S. K. „Watda" w Wilnie
Dnia 11 i 12 b. m. poraź pjerw- 

•szy przyjeżdża do W ilna mistrzow­
ska drużyna Rvgi, ki£»U rozegra- 
zawody z V., K. S. „Śmigły4* i ,,Ma­
kalu'**. Zawody zapowiadają się bar­
dzo interesująco, gdyż „Walda*1 jest 
zdobywcą jiiiharu m iasta Rygi na 
rok 1934.

Bilety do nabycie w przedsprze­
daży w eonie 1 zł. 50 g r„  wraz z 
bezpłatnymi dojazdem do stadjonu juz 
od środy wieczorem w firm ach: Jjoeh, 
Dii,ces, DormaiL, ul. Wielka, Feld­
man ul. Niemiecka. Wagons - Lit* 
Cook ul. Mickiewicza 6.

Szczegóły w afiszach.

Z-yi dzień zawodów z Polonią zagraniczną
WARSZAWA PAT. W zawodacł 

lekkoatletycznych Polaków 7 kraju i 
zagranicy osiągnięto szereg doskona­
łych wyników. W biegu na. 100 m. 
Polak ze Stanów Zjednoczonych A. 
P. Janiak osiągną! czas lepszy od do 
tycinzasowego rekordu P 3 laki. 3  mi a 
kowski (Polska) wyrówna! rekord

(10.7), Siedlecla w rzucie djrskiem 
pobił reKord Heljasza, zaś Heljasz 
osiągnął wynik lenszy od dotychcza­
sowego o 41 cm. W skoku o tyczce 
Folak ze Stanów Zjednoczonych A. 
P. Wąsowicz miał wynik lepszy oa 
Schneidera o 20 cm.

Rewanż za mistrzostwa Polski 
na Dynasadi

IV imnicdziałek wieczorem miał 13,8 sek.

STEFA1NI NAJLEPSZĄ RAKIETĄ 
WŁOSKĄ

Włoski Związek Tenisowy ustalił 
następującą listę najlepszych tenisis­
tów: 1) de Stefani, 2) Palmiery, 3)Ra 
do, 4) Sertorio, 5) laroni, 6) Quinta- 
val!e, 6) Bonte, 7) Mangold 8) d'Os- 
tiani, 9) Bacigalupo, 10) Serwenti.

się odbyć na Dy nasaeh t. zw. rewanż 
za m istrzostwa Polski z udziałem 
najlepszych sprinterów . Tymczasem 
zawody- wskutek wycofania się Z nie 
wiadomych jiowodów mistrza P oIski 
P uszą, wicemistrza PolBBj M aj wskie 
go, Klausa i Panaka straciły wiele 
na atrakcyjności. OstatecZnii pierw  
sze miejsce zaiął Frąc/kowSki, bi.jąe 
L inbrodta w czasie 13.8 sek W wal 
ce o trzecie i czw arte miejsce Pojioń 
c-zyk wygrał Z Dzięciołem w czasie

limo biegi dały nastęjmjąee wy­
niki: wyścig na 2 km. wygrał Zon- 
de.j, mając czas na ostatnich 200 m. 
148; ,na 3 km. ZWJciężył Zegawko 
w czasie 5.24. Bieg austra lijsko  - 
włoski na 4 okrążenia toru wygrała 
drużyna w składzie Michalak —■ O- 
ifcoki, Jakubowski i K alata , w czasie 
1:56. Wyścig na 10 km. zakończył 
■się zwycięstwem Kalaty* ir  czasie — 
16:22 p rzed  Oleckim

Trójmecz pływacki \Aięgry —  Włochy —
jLgcsławja

Vi' P.udajieszeie w obecności regen 
ta roz.j)oc7fął się tró jme.cz pływacki 
A ęgry —- Włochy- — Jucoslaw ja.—
Pierw szego dnia osiągnięto następu­
jące ciekawsze wyniki: 100 m. Csik 
59 sok. j>rze<l Szekely m i Włochem

Gosta. 100 m. nawznak wygrał Nagy 
w czasie 1:15, 0 460 m. stylem  do­
wolnym Włoch Signori 5:08,4

W piłce wodnej Węgry yiokonały 
W łochy. 9 :0.

ieszcze jaóen nawy Nurmi
Niedawny jicgroinca Kusocińskie- 

go Duńczyk Xiei-.cn je st przedm io­
tem  lUznych artykułów  w prasie nie 
mieekiej. „Xeue Leijizigcr Ztg.‘* na

żywa Xielsena następcą Nurmiego, 
od którego sport oczekuje ustanów ie 
nia szeregu nowych rekordów świato 
wveh.

WIELKIE REGATY W GDYNI

płr WE KSIĄŻKI

l a m i n a   ---- j a  . r
Przy sposobności p. burmistrz ni i 

nuije, że protestowanych toeksh ma
gistrnckich jest w obiegu na sumę 30 
t\ sięcy zl.

W następnem pytaniu p. lzrae p  ̂ru 
s/yl sprawę urządzenia w Baranowi­
czach Wielkich Targów Kresom ych. 
Cprawa ta wzbudziła bowiem zainterc- 
sownn.e nietylko na Kresach, ale . w 
innych częściach kraju. Jeden artykuł 
umieszczony w prasie warszawsk sno 
wodował Plikę Kstftw od przem yslo^- 
ców zachodniej Pokki z prośba o dal 
sze informacje w sprawie^ ai.Zn w - 
dzienna Gazeta Handlów i Nr. J 37.19. 
6 34 r. „Frontem do Wschód S.
1. Izelis.) P. burmistrz jest -darua ze 
impreza taka jest jeszcze pme wcze.- 
na. Na tem tle wywiązuje się dlu/sza
dyskusja, po zakończeniu której p.
bum.istrz konferencję zamknął.

S. Iz.

Czesław Mierzejewski — Zapra- 
w“ lekkoatletvczna W arszawa 1934. 
:str. 62 —  Główna Księgarnia Woi- 
skowa.

•t utoi tej jiracy w .szeregu lekcyj 
u ją ł ca łokształt zapraw y lekkoatlety 
czul i. D aje on w niej program y ćwl 
czen i dokładny ich opis. Książkt- 
zostala zilustrowana jiczcjrzystemi 
lotografjam i. Jest onn zarówno J«><3 
ręcznikiem zajirawy lekkoatletyczni .i 
jak i zbiorem ćwiczeń gimnastycz­
nych.

Kwast Wiktor i Baran Jozei kpt. 
P iłka  siatkowa. Wnet,z. 1934 str. 132 
—  Główna K sięgarnia Wojskowa.

P iłka siatkowa jest sjiortrin, roswi 
jającym  ogólną gibkość i zręczność, 
zdolność jirzeródyw ania, zimną 
krew , szybkość or.jentacji i uwagę. 
N ada je  się ona niemal dla wszyst­
kich : mogą ją  u [trawi a ć męż.czyźni, 
kobiety j dzieci, nawet słabsze fizy 
< znie. Omawiana praca ma służyć 
jako i>odręcznik dla osób, które chcia 
lyby się bliżej zajiozuac z praktycz­
ną stroną siatkówki.

Książkę zdobi „zeręg ilustracyj.

Regaty Yachtklubu Polskiego w 
Gdyni zgromadziły reKoraową i nie 
notowaną dotąd w Polsce liczbę yach 
tów, startujących w czterech kategor 
jach.

Pierwszej kategorji harcerskiej 
zwycięży! yacht Nr. 3 pod sterem p. 
Szymańskiego.

W drugiej kategorji yaclitów ośrod 
ka morskiego pierwszym by! yacht 
Czajka1* ze sternikiem Brzeżewiczem.

W trzeciej kategoiji yachtów klubo

--------- «S»----------

BEZPŁATNE KURSY PŁYWACKO - 
WIOŚLARSKIE A. Z S-u 

Rozxład treningów 

GRUPA MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Wioślarka codziennie od godz. 10 do 

12 i po pot. od 17 do 19, trenują kol. 
Szydłowski, Romanowski i kepe!

Pływanie: Panie od godz. 8 do 9 i 
po poi. od g. 18 do 19. Panowie oa 10 
m. 30 do 11 In. 30 i po poi. od g 17 
dó 18 i od 19 do 20 Ti-enuje Kepel.

GRUPA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
Wioślarka od g.9 do 11 i po pot 

od g. 16 do 17 m. 36.
Pływanie: Panie od g. 8 do 9. P a ­

nowie od 10 m. 30 do 11 m. 30. Trenu 
je kol. Kepel.

Zapisy na kursy powyższe przyjmo 
watie są codziennie w godz treningo 
wych na przystani A. Z S. ul. kościusz 
ki 12 przez kol. kol. Romanowskiego i 
Kepia
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U nas i gazieindziej
Zarząd Warszawskiego Okręgowe 

go Związku Bokserskiego postanowi! 
zgodzić się na propozycję Polskiego 
Związku Bokserskiego w sprawie or 
ganizacji meczu Polska - Czechosiowa 
cja o puhar środkowej Europy w dn. 
14 października w Warszawie. Dotych 
czas jednak niewiadomo, czy mecz 
ten wogóle dojdzie do skutku.

» * *
W Moskw- odbył się trójmecz lek 

koatletyczny Moskwa -Leningrad-c har 
kow Zwyciężyła w ogolnej punktacji 
Moskwa 326,5 pkf. przed Leningradem 
3] 2,5 i Charkowem 160

W ażniejsze wynin: byty nastęjiuja
wych wygrał „Śmigły** Oficersuiego cp. 5 ( m  m Snameński (Moskwa) 14:
Yachtklubu DOd sterem porucznika ma 
rynarki Kasperskiego.

W czwartej kategorji zwycięstwo 
odniósł yacht gdański Hoffnung** pod 
sterem p. Sielefa.

Regaty odbywały się przy silnym 
wietrze, dochodzącym do 6 st. i burz 
liwem morzu. Nie bacząc na to, wszys 
ey ukończyli zawody w dobrej formie.

Polska walczy z Grecją w Warszawie
Austrjackr Związek Tenisowy 

postanowił wycofac się z elimtua- 
cyjnych rozgrywek o puhar Davi- 
sa na r. 1935. Decyzja ta powzię­
ta została z powodu rieuwzględ- 
ntenta protestu austrjackiego 
związku tenisowego , przeciwko

wyznaczeniu rozgrywek elimina 
cyjnych pomiędzy Austrją i Gre-

56,5 (nowy rekord rosyjski). 1500 m. 
Denisów (Moskwa) 4:02,1 (rekoid ro­
syjski), 100 m. Ljulka (Moskwa) 10.8 
400 m. Ljulka 49.4 (Nowy rekord ro­
syjski); skok o tyczce Osoiin (Mos 
kwa) i Rajewski (Charków) po 380. 
Ważniejsze wyniki pań: 200 m Biko- 
wa 26,2 (rekord), skok wdał Szamano 
wa (Moskwa) 561, dysk Borysowa 
(Moskwa) 37,17 (rekord) kula Bory­
sowa 11,47 (rek. i-os.)

Robota, która nas ośmiesza
Prasa zachodnio - niemiecka polo 

mizuie Z jiolską j-rasą mi temat |>o] 
Skiego pochodzenia graczy m istrzów 
skie,| drużyny niemiecku j „Schalhe 
04“ .

Ja k  się dowiadujemy w d łuże­
nie „Schalke 64“  , rzeczywiście gra 
szereg graczy o nazwiskach jrolskich. 
lecz gracze fi wypierają się nietylko 
swego iiochodzenia, ale na każdym 
kroku podkreślają swą nien ieckośti. 
Głosy niektórych pfem polskich, uS'

Kilonja nazywana jest jirzez jirasę 
niemiecką ośrodkiem najlepszych sko 

cją w Atenach na okres najgoręt • czków niemiecki h. *scrję rekordów 
szych dni w sierpniu. rozpoczął przed 20-tu łat? Pas eman

Polska wobei tego sootka się wynikami 1S2 po mm 
w naibliższej rundzie z Grecją w ,1!£.v inn ja ee z 1
W a r e L w ie  htfcfft 094.3). obecnie rekord memiec
w a r s z a w ie .  k nal£.y n)Wi)ież do kilońcfttka Wein

■koetza (196,8)
*  »  *

Projektowany na 7 sierpnia mię­
dzymiastowy mecz piłkarski Łódź - Bu 
dapeszt nie doszedł do skutku, gdyż 
Kraków, który miał reprezentację Bu 
dapesztu sprowadzić do Polski odwo­
ła! zawody. Prawdopodoome Węgrz*/ 
przvjadą do Polski we wrześniu.

(dokończenie sportu na. strom e i-e ji

łających udowodnić jiolskość drużyny 
uważać należy eoiu-jmnie.j z.a niojio-
rozumienie.

K iedyż nareszcie nasi „patrjoei** 
orzestaną nas ośmieszać, przyciąga­
li iem za włosy różnych rzekomych 
Polaków z jiochodzenia, którzy się
od tego Stanowczo wyju asza ją  ?

Może widok tysięcy Polaków z 
zagranicy, przybyłeeh kam ie na aj>el 
Gjc/.yziiy, jiodz.iała na nich jKiuczają 
co.
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Pobicie okręgowego rekordu na 100 mtr. 
stylem uowolnym

W czoraj w pływalni 3-go Baonu 
Saperów w W ilnie pobity został re­
kord w pływ aniu na 100 m. stylem 
dowolnym, przyczem p. A leksander 
Subotowicz uzyskał b. dobry jak  
na stosunk, wileńskie czas 1:17,2,

bijąc poprzedni swój rekord o kilka 
sekund. P . Subotowicz udaje się na 
m istrzostw a Polski w pływaniu, któ­
re się odbędą z końcem sierpnia w 
W arszawie.
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S P O R T  W  P I Ń S K U
flaKabi —  Kotwica 3:1 (1:1)

M O R D E R C Y  W  H Y P H O Z IE
I DYNAMIT W CYGARZE

ROZMOWA Z M ISTRZEM  BETEK - samej bandy i tę samą metod?
TYWÓW G. J .  ARKEREM j działania w w arunkach tr: ;bę zruie-

ł  r ze c ię tn y  śm ierte ln ik  sp ew n o śc ią  ' nion^  B v ł to  c z -v s^  *<•
m a c 7e i  orzod etn w in  *nKia >>r -I . i„ w padiein  na tę  m y si, a j e d n .k  po

dwóch m iesiącach cię. k e j pracy uda 
ło ml się zdemaskować zbrodniarzy.

W dniu 4 sierpnia r. b. na boisku 
Makkabi został rozegrany towarzyski 
mecz piłki nożnej pomiędzy Kotwicą a 
Makkabi. zakończony zwycięstwem 
drużyny żydowskiej. Mecz ten zgroma 
dził olorzymie tłumy publiczności.

W pierwszej połowie ooie drużyny 
grają nieskładnie, bez Tempa. Atak 
Makkabi jest nieco ruchliwszy, raz po 
raz atakuje bramkę przeciwnika. W 
ej drużynie akcentuje się powrór do 

dawniejszej formy i techniki, bowiem 
szybki ataic swobodnie przebija się 
przez pomoc i ohronę Kotwicy, w re­
zultacie czego Ajzenberg zdobywa 
nierwszą bramkę dla Makkabi. Od tej 
chwili gracze Kotwicy starają się zre­
misować — w dziesięć minut później 
Wolanin strzela pierwszą bramkę dla 
swej drużyny.

Po przerwie obie drużyny rozgry­
wają się, szczególnie zaś Makkatfi. 
Gra efektowna, spokojna, przynosząca 
wiele ciekawych • momentów. Makkabi 
opanowuje całkowicie boBko, co w 
rezultacie przynosi jej dwie dalsze

bramki, strzelone przez Ajzenberga 
i Uutmana.

Zwycięstwo tym razem przypadło 
drużynie Makkabi, jako zespołowi lep­
szemu, we wszystkich swych iinjach 
wyrównanemu, nie mówiąc o doskona­
lej i szczęśliwej grze bramkarza, która 
zadecydow aia o wyniku zawodów. Ca­
la linja ataku zasłużyła na uznanie, 
Iv.'>yw-zy i najzwinniejszy Ryży, był 
nojniebezpieczniejszym napastnikiem 
I echnika i dobry- strzał uwydatniały 

jego grę. Dobrze wywiązała się linja 
pomocy, choc Gutmann był słabszym 
niż zwykle. Pewne zastrzeżenia bu­
dziła gra obrony. Nerwowość i brutal­
ność Glejbermana powodowała nie­
czyste wykopy, oraz zasadnicze mylne 
pociągnięcia taktyczne.

W Kotwicy nikt się nie wyróżnił, 
mimo, iż zespół posiadał do/konalego 
bramkarza Kozłowskiego.

Po przerwie nastąpiła zmiana sę­
dziego. P. Niedźwiedzki kierował za­
wodami b. dobrze.

inaczej p rzedstaw ia  sobie m istrza de 
tektywów. P. P arker je s t małym, gru 
bawym człowieczkiem, z pokaźnym 
brzuszkiem  nie przypom ina zupeł­
nie tych postaci, jakio widywaliśmy 
na okładkach t. zw zeszytów krymi 
nalnyeh, jako Carterów, Pinkertonów
i Sherłoków Holmesów. R aczej moż 
naby go wziąć za buchaltera k tóre­
goś z większy cii am erykańskich ao- 
mów handlowych, aniżeli za najbar- 
dniej poszukiwanego i cenionego de 
tektyw a Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki. Ale niety lko wygląd zew nętrz 
ny odrożnia mr. P arkera  wybitnie 

! wszystkich bohaterów krym inal­
nych powieści i opowiadań,

PR IEE T E  I  JEGO KOBIETY

Orzeł —  Kotwica 2:2 (1:0)

„M oje najciekaw sze w ypadki? — 
mr. P arker zaciąga się mocno trzym a 
nem w ustach cygarem  i zastanawia 
Się —  niełatwo zdecydow ać, które 
wydadzą iśię najciekaw sze. Pozatem 
wobec tych, którzy mi powierzyli róż 
ne swoje spraw y, jestem  zobowiąza 
ny z zawodu do najściślejszej dyskre 
cji. D latego nie mogę wymieniać na­
zwo sk“ .
* Jednakże po pewnym nacisku ze

W ykonawczyni zamachu okazała 
się sp ry tną  pomocnicą P rie s te 1 a, któ 
ry  chciał zemścić się na bankierze za 
to, że ten skrzyw dził go, jego zd a­
niem w  jakichś Sprawach finanso­
wych.. Pomocnicę zapewniono, że z 
uwagi na .stan hypnozy, zostan ie spe 
wnością przez sąd  uwolnina i obieca­
no je j znaczne odszkodowanie..
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KINO-RŁttJA
.C o lo sseu m *.

WYBUCH CYGARA

„Niewątpliwie przypom ina pan so 
bie ten wypadek, k tóry  nie dalej jak 
pół roku tem u obiegł caią prasę ame 
rykańską, a za nią i europejską. J e ­
den z milionerów am erykańskich o- 
trzym ał w dniu imienin paczkę cy­
gar, "z dołączonym do niej biletem 
w izytiw ym  jednego ze S"yeh przyja 
eiół. Gd} zapalił 011 jedno  z tych cy­
gar, nastąp iła  eksplozja, v k tó re j bo 
gacz postrada ł jedno  oko.

Gdzie szukać sprawcy* M iljoner 
miał rozliczne interesy i w zw iązku 
? tern wrogów, ale był również zna 
nym kobieciarzem . W ybrałem  tezę, 
że je s t to spraw ka kobiety. Tak s ta

D iii! Ceny od 2S gr. Hozroszpa orpioiui ANNY 
ONDRA 1 najwytworniejszy mężczyzna TWAN PIE-

______________ TRONIC.Z w (Umie p t. .ZEM STA NIETOPERZA'
Porywają,:u ‘ reić, wystawa, mnzyka. śpiew bumer, lar.ee. Reź. Karoli ha-sacra. 
Mozy a a J-na Strauna Naicenie. I. W esofy  kara w nnterz- «p*retaa w 1 akcie 
ze sinewnraS I tincaml. Osoby: F il i— I. Grzybowska, Marysia— K Poaj raka. 
Paa —E. L ndonowna. P i l  —  Z, Winter I Karawaniarz —  Wł. Oriza-Betarsk, 

Łsrawmiarz Z. Wąsowicz, G 'isia*— L. Łukisztwlcz. II. Barcelon? — nartro 
jowa iołcenlzaeja z uoziałem I. Grzvt awskie), Wł. Crszy-B-’ -rsidet o, Trio 
G ey. III D zu lęKot lBŁ— wykona Wł. Orsza-Bojarskl. IV Cii ptiuS-bomba  
h i  moru, komedj* w 1 akcie. Osoby: Teściowi - l  Grzyb i w j V »  Ciapcioś—£  
Jankowski, A n e tk a - l. Szeii, Z ięć-W ł. Orsza Bojarski. *ez. Wł D i  ̂ -B o ­

jarskiego, zesoói in*z, I. Bonam i.

I I HEL m " Diii! REWELACJA SEZONU1 Prawdziwe arcydzieło 
filmowe odznaczone złotym medalem, 500 najpiękniej­
szych glrlsow. Bajeczna rewja kolorawa!

SiiczUy £ c-isdosyy
Wielka kawalkada gwiazd, w roi gł. Madge Evans, Jatki'! Cooper, A lice  

U rady i Inni. Tsńce słynnego zespołu. Ceny zniżone od 25 gi

G2EŁD& WARSZAWSKA

stronę rozmowcę .stał się m ister P ar . •, , „, . | w m iae STirawo, prosiłem  poszkodową
ker rozmownic jszy  i w tedy okazało j
się, że liajsensiicyjniejs/.e historje,
komponowane przez życie , m oże wy

Niedzielne zawody piłki nożnej, ro ­
zegrane o mistrzostwo nodokręgu po­
między miejscowemi drużynami — 
Ortem a Kotwicą, zgromadziły na 
boisku K. P. W. olorzymie tłumy pu­
bliczności. Mecz został zakończony wy 
rakiem remisowym

Pierwsze minuty upływają na gTze 
równej, /  większą jednak przewagą 
Oria, który przeprowadza kilka ataków 
lewą stro-ną, zdobywając po 30 minu­
tach efektów ną oramkę, strzeloną przez 
„Janda".

Po przerwie następuje wyraźna 
zmiana na korzyść Kotwicy, która pro 
wadzi .kuteczny atak długiem! rzuta­
mi na skrzydła, uzyskując dwie bram­
ki, z których jedna z rzutu karnego. 
Odtąd do drużyny Orla wkrada się za­
męt. Przejściowy ten okres trw a nie­
długo, bowiem Orzeł energicznie dąży 
do zremisowania Na trzy minuty do 
końca, sędzia dyktuje rzut karny, do 
którego gracze Kotwicy nie dopu -z- 
czają. Energiczna jednak inte: wencja 
sędziego usuwa nieporozumienie, — i 
„jand“ strzela drugą i zarazem ostat­

nią bramkę. Niekorzystny wynik dia
Kotwicy, pobudza ją do gry ostrej i 
brutalnej, trwającej do końca zawo­
dów.

Drużyna Orla nie miała szczęścia. 
Ataki jej rwały się, pomoc nie obsta­
wiała należycie przeciwnika, —  jedy­
nie Stankiewicz ratował sytuację. Jago 
dziński, Piasecki, Biluński i „Jand" — 
tym razem słabi. Ruchliwym i ambit 
ny m okazał się lewoskrzydlowy atak, 
nowy nabytek Orla Bramkarz Lisicki, 
grający w zastępstwie Hałusia, broni) 
dość dobrze.

Drużyna Kotwicy miała dwa okre­
sy. Okres słabości w pierwszej poło­
wie byl wynikiem zbyt wielkiej nerwo­
wości formacyj tylnych. W drugiej po­
łowie gry atak nadspodziewanie wiele

tiz ą u tć  jak  z rękawa.

,.Na wszystkie flzUtJ nogi kutym 
łfi jdukicm — mówj — był H iszpan 
P rie s te , . bohater .sprawy, k tórą in te­
resowałem się w roku ubiegłym. P rle 
sio był sz e le n i bandy, k tóra posługi 
wała się całym szeregiem  w yrafino­
wanych trików i popełniła wicie gro 
zę budzących czynów, W  przeeiw ień 
stwic do innych gangsterów P rieste  
uży ła}  kobiet jako pomocnic. P o tra ­
cił on w .ele takich pomocnic umieś­
cić w wielkich domach handlowych i 
to na stanow iskach, które wymagały 
zaufan ia do pracowniczki. Za to zau 
fan ie  wvdzięcza}y się one w ten spo 
sób, że sprowadzały potem  bandy­
tów,

| nego, by mi wręczył listę swych 
przyjaciółek z ostatn ich  lat. Była co 
obszerna lista, zaw ierająca 266 na­
zwisk.

strzelał, choć nie zawsze celnie. Cię-
żai ofenzywy leżał na skrzydłach. Po- Z AHYPNGTYZOWANA 
muc zarówno defenzywnie, jak i ofen- 
zywnie spełniła swe zadanie, zwdaszcza 
w drugiej połowie. Bramkarz Kczlow- 
sk zbyt pewny siebie. Sędziował p.
Niedźw ieazki b. dobrze

em

KRONIKA BARAKOWiCKA
— Z  działalności Pow izbowego 

K om itetu N iesienia Pomocy Powo­
dzianom w Bai m a  wieżach. Powiato­
wy Kom itet N iesienia Pomocy Po­
wodzianom pod przewodnictwem p. 
Starościny b eugebauorowej pracuje 
bardzo aktywnie. Dowodem tego 
są fakty, że w  przeciągu krótkiego 
czasu jak . upłynął j>o powstaniu 
Komitetu zdołano zebrać już około 
I 600 z) gotówką, a  prócz tego znacz 
ną ilość o fiar w naturze, których 
wartość tiudno  ustalić. K om itet p ra ­
cy nie zaprzestaje, na najbliższy 
okres ma program zakreślony na sze 
roką skalę i dąży wszelkiemi siłami 
do tego by' sumę tę podwoić.

W związlcu z tern że w okresie 
żniw aa ofiarność włościan trudno 
jest liczyć danych co do akcji na 
terenie pow iatu narazie brak. Sze­
reg paczek z żywnością szybko się 
psującą zostało już wysłanych, re­
sz tę  zaś kom pletuje się celem wysła­
nia przesyłki wragonowej. W czwar­
tek odbędzie się plenarne posiedze­
nie kom itetu na którem  Zarząd zło­
ży spraw ozdanie z dokonanych ulż 
prac.

— K w esta uliczna, W dniu 5. 8. 
r. h. Powiatowy K om itet Pomocy 
Pcw od/ianom  w Baranowiczach urzą­
dził kwestę uliczną z k tórej uzyska­
no 277 zł. 37 gr.

—  Lustracja cerkwi prawosław­
nych w Połonce i Mołczadzr — W 
dniu 1. 8 do m. Połonki gm. Nowo- 
myskif i przyby ł ks. biskup ,ntoń- 
ju sz  Marcenko z djecozji prawosła­
wnej w Grodnie, którego parafjan ie 
prawosławni spotkali na czele z 
miejscowymi proboszczem prawosła­
wnym, uroczyście.

Przed miasteczkami hvły wybu 
dowane hiarny tryum falne. Po przy- 
brciu  do cerkwTi ks. biskup został 
powitany uroczyśdie przoz ks. pro­
boszcza S troka -Tana poczem ks. 
biskup wygłosił k ró tk ie przemówie­
nie do ludności o celu swego przy­
bycia i odpraw ił nabożeństwo. Dn 
następnego ks. biskup w asyście 8 
księży odprawił nabożeństwo i doko­
nał uroczystego poświęcenia kamie­
nia węgielnego do fundam entów pod 
budującą się tam cerkiew.

VY dniu 3 .'8 . ks. biskup przy był 
do Mołczadzi, gdzie dokonał wizytacji 
miejscowej óerkwi.

—Liga Pomocy Pracy w Paie- 
slynie, W dniu 4. 8. w lokalu przy
ul. U łańskiej 1, w Baranowiczach 
odbyło się zebranie członków Ligi,
na którem przemawiał Zabii. Aba,
omawiając ogólne położenie żydów w 
Palestynie i oświadczająe jirzytern żc 
lewica Sjoiiistyczna, k tóra ma prze­
wagę w egzekutywie, sjonistycznej, nie 
wywiera odpowiedniego wpływu na 
stan  polityczny i gospodarczy w 
odbudowie Palestyny. F akt icn prze 
jawna się w t*m, że praw ica sjoni-
Stycz.na toe jest rewizjoniści izolują 
się od pracy w' odbudowie P alesty­
ny i nie zgadzają się z ogólną tak ty ­
ką polityezną wprowadzoną przez 
egzekutywę sjon.istyezną z rządem 
angielskim. N astępnie jrrzemawiał 
iGawzo Mowsza, który oświadczył, 
że organizacja Ligi jk> zwycięstwie 
w wy borach do kongresu sjoni stycz­
nego obecnie przestała akty wilie 
działać w kierunku wzmocnił nia or­
ganizacji i utrzym ania nadal swego 
zwycięstwa. Następnie wi zwumo ołn1- 
enych do konsolidacji by na wypa­
dek jakiego bądź ataku ze strony 
rewizjonistów j innych oiganizacyj 
polil yoznydh s/jkoilliwyeh w oelbudo 
wie Palestyny można było takowe 
odi przeć.

  N iw drożny lurman. W dniu 4.
S. około godziny 16-ej we wsi Poleni- 
czyce, gm. StolowicKiej, Bulyg Anto­
ni, jadąc furmanką pocztową, przeje­
chał półtoraroczne dziecko, imieniem 
Jan Pietkiewicz, które natychmiast 
zmarło.

— Kradzieże. W  nocy dnia 6. 8. 
nieznany sprawca zapomocą dobrane­
go klucza skradł z piwnicy na szkodę 
Orsy Piotra, zam w Baranowiczach, 
przy ul. Szeptyckiego 8, około 60 kg. 
masła, wart. 160 zł

— W nocy z dn. 3. 8. śpiącemu na 
st Baranowicze Poleskie w wagonie 
pasażerowi skradziono z kieszeni go­
tówkę w .'.umie zł 35,— .
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KOBIETA 
STRZELA DO DYREKTORA 

BANKU

ZDRADZIECKI WŁOS
Podczas dokładnego badania 

skrzynki z cygarami, z których każ­
de napełnione byTło dynam item, za.i 
lazłem  na wierzchnie,, części skrzyń 
ki włos. Oczywiśc:« mógł on pochi. 
dzić n iety lko od sprawczyni. Znowu 
jednak  przyjąłem  że włos pochodź' 
od sprawczyni i poddałem  go m ik.o 
skopowym badaniom . Okazało się, że 
włos zdobi} głowę plalyno-blond. To 
odkrycie ograniczyło ilość pań weno- 
dz.ąeyeh w rachubę do trzeeli osób.— 
T eraz juz nie przedstaw iało trudnoś 
ci zdobyć próbk ' włosów tyen trz.eeh 
dam, Ponowne oadanie mikroskopo 
we i stw ierdziłem  bezsporn ie, że z m  
leziony włos należy do jednej l 
trzech podejrzanych d nn, mianowicie 
do dw udziestodw uletn iej Francuzki..

P rzyznała się do w ysłania Cygar 
w przeciągu dw udziestu  czterech go 
dzin. E jj.

Pewnego dnia w ydarzył s.ę dziw 
ny wypadek. Do pewnego dyrektora 
banku prywat nego, nazwijmy- go dla 
uproszczenia panem Black, zjaw iła 
się pewnego dnia młoda, bardzo przy  
sto jna kobieta M ister Black, który
był znanym, kobieciarzem , kazał ją | ^  nje mogii sję n_
prosić mi.no. że juz służący zwrócił bejść bez towarzyszki życia, szczote-

Kułdra pani Urszuli

ZŁo ż  OFIARp W NASZEJ 

ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄCA 

WIEŚ WILEŃSKĄ

jego uwagę, że dam a jest dziwnie roz 
targinona i zachowuje, się jakgd/by  
we śnie. W  gabinecie bankiera mło­
da kobieta zatrzym ała się na środ­
ku, wwdobyła szybkim  ruchem z tore 
bki rew olw er i oddała do bankiera 
trzy strza ły , k lóre go lekko zraniły.

Sprowadzona na policję młoda o- 
soba, która ciągle robiła wrażenie 
n ieprzytom nej, tłumaczy łtt, ź/e uie 
przypom ina sobie, by Strzelała do 
bankiem . Wezwań)' z urzędu lekarz 
urzekł, że chodzi o działanie w hyp- 
nozie. N aturalnie wszyscy- chcieli po 
r.uać hypnotyzera, ale na pytania na 
ten  tem at, dziewczyna odpowiadała, 
że nie wie, ktoby to  mógł być i że 
poznała pewnego człowieka, który czę 
6to niezwykle moeno spoglądał je j w 
ocay, ale nie Z na jego nazwiska. Z 
takiem -eznnniem niewiele można by­
ło począć,

W czasie, rozprawy sądowej, któ 
ra odbyła się w cztery  miesiące póź 
niej, opowiedzieli się psychiatrzy 
bardzo rozmaicie, na tem at w-ypadku. 
Je d n i tw ierdzili, że wprowadzę i£ 
kogokolwiek w tego rodzaju stun hyp 
notyczny je s t w-ogóle niemożliwe, ru­
ni oświadczyli, że stanowczo nic tu  
orzec nie można. Dzic-wczYiia została 
skazana na pół roku więzienia.

KTO BYŁ SPRAWCĄ *>

Pytańrd, gdzie należy szukać sp ra  
we.y pozostało i po rozpraw ie bez od 
pow iedz'. A to właśnie najbardziej 
interesowało bankiera, u d  początku 
nie wierzyłem , by zamach został 
popełniony we śnie hepnotycznym. 
Fwnżałem  tę m ałą zu doskonałą ko- 
medjant.kę, tembardi' iej, że pizypom 
niałem sobie defraudan ta , który 
sprzeniewierzywszy znaczna sumę w 
Chicago, bronił sie tą  samą m itodą, 
tw ierdząc, że działa ł we śnie hypr.o 
tycznym. W tedy jednak  udało się do 
wieść, że Człowiek ten just poprzed­
nio karanym  przestępcą i członkiem 
bandy Prie,ste‘a.

Gdy odtworzyłem  sobie ten  wypa 
dek , strze liła  tu / do głowy- w y li '  czy 
też i tu ta j nie chodzi o działanie “tej

erki do zębów, książki czekowej, mał­
py, skrzypiec, kukułki w zegarze, zę­
bów, kochanej rodziny... Są to ludzie 
wy bredni, których Pan Bóg dobrotli­
wy na wytwornisiów i ludzi hogatych 
stworzył. Są ludzie, tak bardzo zepsu­
ci w- dzisiejszych ciężkich czasach* że 
bez codziennego obiadu się nie oby­
wają, a juz wszyscy my mali ludzie 
nie jesteśmy w stanie obyć się bez 
kołdry.

Można nie posiadać mieszkania, 
łóżka, łazienki, zapalenia ślepej kiszki, 
ale kołdrę trzeba mieć. Chociażby to 
była kołdra najskromniejsza i we dnu- 
jako obru < w salonie służyć miała.

Pani Urszula Mackiewiczówna zaś 
(Garbarska 14) miała kołdrę wspania­
łą Była to kołdra watowa, pikowana, 
a tak przytulna, że na sam jej widok 
człowiekowi się spać zachciewało.

Kołdra ta Dyla jej dumą jak dumą 
są rodów po niektórych stare portrety 
wąsatych Sarmatów, kupowane na li­
cytacji po dworach ktć/re licytuje ko­
mornik.

Pani Urszula szczyciła się swą kol 
drą, a sławę o  niej rozniosły jej zawi­
stne sąsiadki aż po ulicę Krzywą

Dlaczego Krzywą?
Zaraz, zaraz — pomalutku.
Przy ulicy Krzywej mieszka pan 

Jaś Wlasow, który posłyszawszy o
wspanialej kołdrze z ulicy Garbarskiej, 
poszedł na nią w dniu wczorajszym i 
kołdrę zwędził.

Skonstatowawszy brak wspanialej
kotdry pikowanej, pani Urszula pod­
niosła alarm boleściwy. Odgłosy bia­
dań pani Urszuli posłyszał Komisariat 
III, który zawsze rycerski i sprężyste 
w działaniu, tak się uwinął, że za go­
dzin kilka... odnalazł niedobrego pana
Jasia otulonego w kołdrę w chwili, gdy 
ten ją sprzedawał paserowi.

Kołdrę oddano właścicielce ■ J^s.in 
zatrzvmano.

Dla podniesienia walorów cennej
wntówk1 nadmieniamv, że jest ona 
wartą czterdzieści złotych.

f1ix.
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Z dnia 8 sierpni? 1934 r. i
WARSZAWA, PAT. — WALUTY: j 

Belgja 124,25 — 124,56 — 123,94. !
Berlin 205.75 — 206,75 —  204,75. 
Gdańsk 172,60 — 173,13 —  172.17.
Hr iandja 358,00 — 358,90 — 357,10. 
Londyn 26,62 — 26,75 — 26,49.
Nowy Jork 5,25 7/8 — 5,28 7 /8  — 

5,22 7/8.
Kabel 5,26 3 /8  — 5,28 3 /8  — 5,23 3 /8 
Paryż 34,89 >/2 — 34,98 —  34,81.
Fraga 21,97 — 22.02 — 21,92.
Szwaj ca rj a 172,70 — 173,13 — 172,27 
Włochy 45,43 — 45,55 — 45.31.

AKCJE:
Bank Polski 86,25.
Starachowice 10,60.

Tendencja utrzymana.
PAPIERY PROCENTOWE.

Budowlana 43,75 — 43,70.
Inwestycyjna 116,25.
Kon wersyjna 63,— .
Dolarowa 70,75.
Dolarówka 53,—.
Stabilizacyjna 67,25

we w izyttk ich  ip tek ich ' 
tkłudacb aptecznych lnanega 

iradka «d odeukow

PfirW. k. PAKI

?gj Nows powieść regjonałna 
y  W ANDY DOBACZEW SKIEj

f K i m  t e  iOcflsur. I
Cena zł. 4,—.

| |  Do nabycia we wszystkich W  
| s  księgarniach
kfffifilliliifBiiilliantlllllllllliliniillł̂ TTtillltlłtKtłiiliMIlitilłiî MrMi

L e k a r z e¥
t _____
t  ^  jr r r r  r m r n  y.

414% 1. ziemskie 48,50 — 48,75, dro­
bne 48,75; grube — 49,— . 
Tendencja nieco mocniejsza.

Doktór GlrtSBEKG
Choroby skórne weneryczne i mocze

67,63 — 67,50 j nOir.we. Wileńska 3, Przyjmuje od
8—1 i 4— 8 Te!. 567-

F t G g r s m y  r a $ j$ w «
WILNO

Cz.tartek dnia 9 sierpnia 1934 r.
6,30 Pieśń 6,35 Muzyka 6,38 Gim~ J £ 

nastyka 6,53 Muzyka 7,05 Dziennik po 
ranny 7,10 Muzyka 7,20 Chwilka pań 
domu 7,25 Program dzienny 7.30 — 
7,40 Humor na codzień 11,57 Czas

Dr. Zygmunt KUDREWICZ
choroby weneryczne —  syfilis, skórne 
i moczopłciowf, POWRÓCIŁ. Przyjmuje 
od godz. 3—1 1 3 — 8. Zamkowa 15,

Tel, 19 60.
------ . . . . . . . . . . . i , ------

as i Sprzedaż |E S i l
y yt yy f  tttt tt f m r t

DO SPRZEDANIA garnitur mebli 
c z e c z o tk o w y c h ,  d uże biurKo m»-

13,05 Audycja dla dzieci 13,20 Muzyka h o m o w e ,  łó ż k o , m ?ły  k redens,  
francuska 14,00 Wiadomości eksportu otom an a ,  b. tan io . Mickiewicza 
we 14.05 — 14.15 Pogadanka L. O. P. j } . a —  7, od  3 —  5-te j.
14,15 -  14,30 Muzyka płyty 16,00 Kon
cert kwartet.. wokalnego solistów D Z tA Ł K l N A  A N T O K .C L U  ŚtiCZ- 
16.20 Muzyka lekka 17,00 Wilno przed , p o ło ż o n e  so c h e  s ło n e tz n e
o0-cm laty 17,15 Recital bliSk 0 0 d  atftdblWU, Za go-
19,50 Wiadomości sportowe 19,55 Wii.
kom. sport. 20,00 Myśli wybrane 20,02 j tów k ę  i ca  raty d o  sprzedania,

Wiieńskifc wiadomości kolejowe 20’j2 Informacje: Zamkowe 18—Bank
Fragment II koncertu symfonicznego z „ ,  .
okazji Zjazdu Polakó" z za g ra m y  S. P ^ E D A ^  SłĘ k l ik .  d»ał«k 
20,50 Dziennik wieczorny 21,00 Tr. z j w. P* S*S1! H oifio liC kiej n i
udyni 21,02 Pogadanka 21,12 Transmi j ***• Z w ie rz y n ie c k ie j 37 , Itl« 1.
sja z Bayreuth 22,30 Odczyt 22,45 Mu- Tamże sprzedaje się tani mikro-
zyka taneczna 23,00 Kom. met. 23,05 j sk o p .

23,10 Polacy z zagranicy, uczestnicy ą m t - ,
Zjazdu, przemawiają do swych rodzin f  1  ** iv# «  B
na" obczyźnie

MARSZAWA
Piątek, dnia 10 sierpnir 1934 roku
6,35 p ieśn ,Kiedy ranne wstają zo 

rze 6,38 Gimnastyka 7,05 Dzień. por. 
6,35 6.53 7.10 Muzyka poranna 7,20 
Chwilka pań domu 7,25 Progr. na dz. 
bież. 7,30 Rozmaitości 11,57 Sygnał 
czasu 12,00 Hejna! 12,03 Wiad. met. 
12,05 Codz. przeg. prasy poi. 12 ,10 Tr. 
ze Zjazdu Polaków- z zagranicy z Kra 
kowa 13,00 Dz. poi. 13,05 Muzyka po 
pularna 13,55 Z rynku pracy 14,00 
Wiad. gosp 16,00 Miłość w piosence 
17,00 Audycja dla chorych 17,30 Kon 
cert z Wilna 18.00 Reportaż 18,15 Kon 
cert ze Lwowa 18,35 Muzyka lekka 
18,45 Pogadanka turystyczna 18,55 Jak 
opędzić święta 19,00 Progr. na dz. nast 
19,15 Koncert solistów 19 50 Wiad. spo 
rtowe 20,00 Nowiny leśne 20,08 T r, z 
Salzburga 22,15 Felieton 22,30 Muzy­
ka taneczna 23.00 Wiad. met. 23,05 — 
23,10 Polacy z zagranicy do swych ro 
dzin na obczyźnie.

 » « » « o » « » « ----------

Ofiary
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DO WYNAJĘCIA MIESZKANIE 
3, 4, 7 i 14 pokojowe ze w szyst  
kiemi wygodami w centrum mia­
sta. Dowiedzieć się ul. Zawalns 
Nr. 4-6  m . 4.

DO WYNAJĘCIA pokdj ciepły 
i słoneczny z niekrępującem 
wejściem, ul. Dąbrowskiego 7, m.4.

DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane 
słoneczne pokoje z balkonem. 
Dąbrowskiego 12—3.

MIESZKANIE do wynajęcia pię- 
ciopokojowe z wygodami, fronto­
we, 2 piętro, ul. Wileńska 2 9 m.4.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi i 
wygodami na I piętrze z bahennami — 
riepłe i słoneczne, ul. Białostocka Ni 
6, m 3 — była Kolonja Montw?Hwr 
ska, Ogladać od 11 — 13 i 18 — IP

P O K Ó J  nowoodremontow*ny, 
słoneczny, z niekrępującym wejś-

Zamiast, wieńca na grób ś. p. El- ciem i wszelkiemi wygodam- de

GIEŁDA Z 30Ż 0W 0 - TOWARÓWA 
I LNIAESKA W WILNIE
Z dnia 8 sierpnia 1934 r. 

Obroty małe.
Ceny bez zmian.
Tendencja słabsza

.jarze M ntwieiewa zarzad, dyrekcja 
i pracownicy W deńskiego P ryw atne 
go Banku Handlowego wpłacili na 
rachunek V’il. M oj. K om itetu Porno 
oy Ofiarom Powodzi zh 00.90, ora/.
na Męska Konferencję św. W in irn - 
tego a Paulo, które.i /.marły- był e/jon 
kiem —  zł. 50.90.

Na powodzian kłada /.{. 32,60 
i Kolonja S /kół Średnich z W ilna, ja  
j ko dochód z rfV.fi /organizow anej 
‘ pod kierownictwem p. Łtonidasa Dii 
d;i«ew« w N. Śn iceiana.ch.

ynijęcia. Zygmuntowsk* 4, m. 
13, wiadomość u dozorcy.
l U U l i a l t lU /  ..A i Oa
►
►
►
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NA LECZENIE trzyletniej córki 
niema środków bezrobotny, 
uczciwy człowiek. Łaskawe ofiary 
chnćbv groszowe oroszę kiero­
w ać do Adm. pod „sprawazony*

W ydawca Stanisław- Mackiewicz Wilno, Drukarnia ..Słowa" Zamkowa 2 Redaktor w / z  Tadeusz Pasikowski.


